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ROK Lm nr 6 Warszawa, 8 lutego 1970 r. Cena 80 gr

O NIEKTÓRYCH ASPEKTACH PLANU NA ROK 1970

Dyrektor generalny Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego — Wojciech Pokora referował, na posiedzeniu Sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki, plan i budżet resortu. Redakcja nasza 
zwróciła się do kol. Pokory z prośbą o odpowiedź na kilka py­
tań wiążących się z tym problemem.

—C7rn,’,_?g?2?i£. bfofae. charak­
teryzuje się plan i budżet szkolnic­
twa ustalony na rok 1970?

Oceniając założenia planu w 
zakresie szkolnictwa na rok 1970, 
można niewątpliwie stwierdzić, 
że , rok ten będzie dalszym, wy­
raźnym krokiem naprzód w roz­
woju podstawowych form kształ­
cenia i opieki wychowawczej nad 
młodzieżą w naszym kraju. Roz­
wój ten wyrazi się, oczywiście, w 
pewnych wskaźnikach ilościo­
wych, ale także, a nawet przede 
wszystkim, w przemianach orga­
nizacyjnych i programowych 
oraz w nowych formach kształ­
cenia.

Punkt ciężkości przesuwa się 
wyraźnie na rozwiązywanie pro­
blemów o charakterze jakościo­
wym. W układzie i konstrukcji 
planu widoczne są te pozycje, z 
którymi wiążemy nadzieje na 
osiągnięcie postępu jakościowego 
w całym systemie edukacji. Moż­
na powiedzieć, że rok 1970 jest 
początkiem okresu, w którym po­
winno następować szybsze tempo 
intensyfikacji procesów naucza­
nia i wychowania, a w rezultacie 
lepsze wyniki kształcenia.

Są ku temu bardziej sprzyjają­
ce okoliczności. Nie ciążą już w 
sposób dominujący, jak w latach 
poprzednich, zadania ilościowe w 
rozwoju poszczególnych rodzajów 
szkolnictwa. Sytuacja demogra­
ficzna — spadek liczby uczniów 
szkół podstawowych oraz począt­
kowo ustabilizowana, później 
także zmniejszająca śię liczba ab­
solwentów klas VIII — pozwala 
na zajęcie się w większej mierze 
sprawami doskonalenia i uspraw­
niania całego systemu oświato­
wego.

Natomiast, jeśli chodzi o bu­
dżet, nie należy ukrywać, że w 
1970 r. będzie obowiązywał i w 
szkolnictwie, podobnie jak w ca­
łej naszej gospodarce, nakaz wy­
jątkowo skrupulatnego i oszczęd­
nego gospodarowania środkami 
finansowymi, chociaż środki usta­

lone w budżecie zabezpieczają 
możliwości realizacji planu na 
poziomie w zasadzie nie niższym 
niż to miało miejsce w roku ubie­
głym.

Jakie węzłowe proBlemy wyłaniają 
się w związku z planem na rok 1971) 
w zakresie głównych pionów szkol­
nictwa?

W szkolnictwie podstawowym, 
oprócz konieczności skoncentro­
wania się na sprawie zmniejsze­
nia rozmiarów drugoroczności i 
odsiewu oraz unowocześniania 
metod pracy w całym procesie 
dydaktyczno-wychowawczym — 
problemem szczególnym 1970 ro­
ku i całej przyszłej pięciolatki, są 
skutki znacznego spadku liczby 
uczniów w tych szkołach oraz 
przejście na kształcenie nauczy­
cieli szkól podstawowych w sy­
stemie szkól wyższych.

Jeśli chodzi o rozmiary niżu de­
mograficznego, to — jak wyka­
zują wyliczenia — na przestrze­
ni lat 1967—1980 liczba uczniów 
szkół podstawowych zmaleje z 
5 700 tys. do 4 260 tys. czyli o po­
nad 1 440 tys. W roku 1970 liczba 
uczniów spadnie w porównaniu z 
rokiem 1969 o około 140 tys. War­
to może przypomnieć, że w la­
tach 1960—1967 liczba uczniów 
szkół podstawowych wzrosła \o 
ponad 1 120 tys. \

W miastach postępujący niż 
jest pewnego rodzaju dobrodziej­
stwem, gdyż wpłynie na rozłado­
wanie zbyt zagęszczonych lokali 
szkolnych oraz ną zmniejszenie 
zasięgu nauki na drugą zmianę. 
Inaczej przedstawiają się skutki 
niżu na wsi. Spadek liczby ucz­
niów w poszczególnych obwo­
dach wiejskich narusza normy 
uczniów, obowiązujące dla dane­
go stopnia organizacyjnego szko­
ły. Powoduje to poważne utrud­
nienie w procesie doskonalenia 
sieci szkół ośmioklasowych na 
wsi, w przechodzeniu na wyższe 
stopnie organizacyjne szkół niżej .
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W dniu 6 lutego bieżącego roku I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka obcho­
dził 65 rocznicę urodzin. Z tej okazji Zarząd Główny ZNP przesłał Jubilatowi — w 
imieniu wszystkich nauczycieli i wychowawców — serdeczne życzenia.

zorganizowanych. Sprawy te wy­
magają gruntownych analiz sy­
tuacji i warunków, aby je racjo­
nalnie rozwiązywać. Doskonalenie 
struktury organizacyjnej szkół 
podstawowych na wsi i sieci tego 
szkolnictwa nie może bowiem po­
wodować oddalenia szkoły wiej­
skiej od dziecka, nie może pogar­
szać warunków dostępności do 
tych szkół. To jest dla terenowei 
administracji szkolnej, przede 
wszystkim dla wydziałów oświa­
ty, problemem szczególnej wagi, 
niełatwym do rozwiązania.

Oczywiście, tak znaczny spadek 
liczby uczniów w szkołach pod­
stawowych rzutuje na zapotrze­
bowanie na kadry nauczycielskie 
dla tych szkół. Możemy więc 
ograniczać liczbę kształconych 
kadr i szybciej przechodzić na 
kształcenie nauczycieli szkól pod­
stawowych w systemie szkolnic­
twa wyższego, na poziomie wyż­
szym. Ma to wyraźne odbicie w 
założeniach planu na rok 1970.

Z tego względu bardzo istotną 
pozycję wśród zadań planu na 
rok 1970 stanowią założenia roz­
woju 3-letnich Wyższych Szkół 
Nauczycielskich. Szczególne zna­
czenie tej pozycji nie wyraża się 
jeszcze ilością placówek czy licz­
bą kształcącej się w nich mło­
dzieży, ale faktem, że wkroczyliś­
my w stadium realizacji noweeo 
systemu kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych — na pozio­
mie wyższym. Bez przesady moż­
na więc stwierdzić, że te zmiany 
systemu kształcenia kadr nauczy­
cielskich dla potrzeb szkół pod­
stawowych są krokiem naprzód o 

historycznym wprost znaczeniu. 
W 1970 roku czynnych jest już 12 
tych placówek, które obejmują 
blisko 8 tys. młodzieży.

Prawidłowy rozwój sieci i kie­
runków kształcenia, założeń orga- 
nizacyjno-programowych tych 
szkół — wymaga niewątpliwie 
szczególnego skoncentrowania 
uwagi odpowiednich ogniw admi­
nistracji szkolnej i rad narodo­
wych. Z tych względów niezależ­
nie od formalnego podporządko­
wania WSN bezpośrednio centrali 
resortu, nie powinny one być wy­
jęte z gestii kuratoriów okręgów 
szkolnych.
. Poza tym bardzo istotną sprawą, 
jest zwrócenie uwagi i dopilno­
wanie już od momentu startowe­
go specyficznej, organizacji pro­
cesu dydaktycznego i wychowaw­
czego, atmosfery pracy, prężności 
i zasięgu działalności organizacji 
młodzieżowych, zwartości kolek­
tywu kadry pracowników nauko­
wo-dydaktycznych. Nie powinno 
tu mieć miejsca naśladownictwo 
pewnych niepożądanych wzorów 
i stylu pracy uczelni akadamic- 
kich. Jednym słowem WSN po­
winny być otoczone szczególnie 
pieczołowitą .troską władz oświa­
towych, zarówno centralnych jak 
i terenowych.

Czy w szkolnictwie średnim wystę­
pują także jakieś specyficzne pro.- 
blemy w roku bieżącym?

Tak, i to nawet sporo. Nowy 
1970/71 rok szkolny będzie dla li­
ceów ogólnokształcących — z wie­
lu powodów — wyjątkowo trud­

ny. Zakłada się bowiem, że od 1 
września zajdzie w tych szko­
łach szereg bardzo istotnych 
zmian.

Po pierwsze, w porównaniu * 
rokiem bieżącym, wzrośnie bar­
dzo wydatnie — bo z 315 tys. do 
415 tys. a więc o około 100 tys. — 
liczba uczniów tych szkół. Obec­
ne klasy III staną się klasami IV, 
maturalnymi. W ten sposób nowe 
pod względem organizacyjnym i 
programowym licea staną się 
szkołami pełnymi; będą miały 
wszystkie cztery klasy. Ten 
wzrost liczby uczniów spowoduje 
odpowiednie zwiększenie liczby 
oddziałów, a co za tym idzie i 
wzrost zapotrzebowania na na­
uczycieli oraz na izby lekcyjne i 
pracownie.

Rozwiązanie tych spraw będzie 
wymagało niewątpliwie poważ­
nego wysiłku organizacyjnego ze 
strony rad narodowych, ogniw 
administracji szkolnej i samych 
szkół. Na szczęście rozluźniają się 

• lokale szkół podstawowych, więc 
w razie konieczności można bę­
dzie przekazać niezbędne po­
mieszczenia do użytku liceów. Ale 
nie wszędzie takie ■ możliwości 
istnieją. Należy więc liczyć się 
przejściowo i ze wzrostem zmia- 
nowości w tych szkołach.

Jeśli chodzi o zwiększone zapo­
trzebowanie na nauczycieli (około 
5000 osób), to — oprócz racjonal­
nego rozmieszczenia absolwentów 
szkół wyższych — zajdzie na pew­
no konieczność sięgnięcia w tyra

(Pokończenie na sir. II) , J
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W dniu 27 stycznia bie­
lącego roku, działająca 
przy Zarządzie Głównym 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Komisja Peda­
gogiczna odbyła posiedze­
nie poświęcone podsumo­
waniu swej pracy oraz 
sprecyzowaniu wniosków i 
postulatów na najbliższą 
przyszłość. W zebraniu, 
które prowadził przewod­
niczący Komisji — dyrektor 
Instytutu Pedagogiki, prof. 
dr Wincenty Okoń - ucze­
stniczył wiceprezes ZG 
ZNP, Marian Rataj oraz 
sekretarz ZG ZNP — Sta­
nisław Krawcewicz.

W ramach Komisji pra­
cuje kilka zespołów - 
podkomisji, a mianowicie: 
podkomisja wydawnictw i 
czytelnictwa nauczycieli 
(przewodniczący doc. dr 
T. Parnowski), podkomisja 
do spraw postępu peda­
gogicznego (przewodni­
czący dr K. Lech), podko­
misja do spraw wychowa­
nia (przewodniczący prof. 
dr W. Szczerba), podkomi­
sja do spraw wychowania 
estetycznego (przewodni­
cząca doc. dr I. Wojnar), 
podkomisja ustroju szkol­
nego (przewodniczący doc.

Nauczyciele powiatu 
rambrowskiego przygoto­
wują się do drugiej w bie­
żącym roku szkolnym kon­
ferencji rejonowej. Temat 
konferencji - „Lenin a 
polski ruch robotniczy i 
sprawa niepodległości Pol­
ski” - przypada w okre­
sie, gdy całe społeczeń­
stwo przygotowuje się do 
uroczystych obchodów 100 
rocznicy urodzin Włodzi­

I

CZY ZAKŁAD PRACY 
MOŻE ODMÓWIĆ UDZIE­
LENIA PRACOWNIKOWI 
URLOPU ZWIĄZANEGO Z 
KSZTAŁCENIEM SIĘ?

Udzielenie urlopu w 
związku z kształceniem się 
nie zależy od swobodne­
go uznania kierownictwa 
zakładu pracy. Jeżeli pra­
cownik spełnia warunki 
do uzyskania takiego ur­
lopu, powinien go otrzy­
mać w pełnym wymiarze, 
przewidzianym dla dane­
go typu szkoły. Przepisy 
wprawdzie zawierają sło­
wo „do", ale wykładnia o- 
becna stoi na stanowisku, 
że urlop szkoleniowy na­
leży się w pełnym wymia­
rze i zakłady pracy nie 

dr M. Pęcherski) oraz 
podkomisja oświaty do­
rosłych (przewodniczący 
prof. dr K. Wojciechow­
ski).

Treść sprawozdań skła­
danych przez przewodni­
czących podkomisji świad­
czy, że pracowały one w 
myśl planów nakreślonych 
na plenarnym posiedzeniu 
Komisji w listopadzie 1967 
roku. Plan ten zakładał, że 
działalność komisji powin­
na koncentrować się głów­
nie na krzewieniu postępu 
pedagogicznego i walce o 
jakość pracy szkolnej, do­
skonaleniu pedagogicz­
nym nauczycieli, populary­
zacji wiedzy pedagogicz­
nej oraz rozwijaniu włas­
nej działalności badaw­
czej.

1 tak np. podkomisja wy­
chowania estetycznego, 
niezależnie od kursowej 
akcji szkoleniowej zgro­
madziła materiały obrazu­
jące pionierskie prace na­
uczycieli w zakresie wy­
chowania es.etycznego, 
podejmowania zarówno w 
szkole jak i w środowisku, 
z zamiarem ich opubliko­
wania. Przygotowano już 
projekt tej publikacji, któ­
rej roboczy tytuł brzmi: „W 
kręgu zintegrowanego wy­
chowania przez sztukę".

Podkomisja wychowania 
społeczno - moralnego or­
ganizowała szereg spot­
kań i dyskusji poświęco­
nych analizie wychowania 
patriotycznego i interna- 
cjonalistycznęgo, proble­
mom ideowo - społecz, 
nym w naukach pedago­
gicznych w Polsce i w 
szkole radzieckiej. Na pod­
stawie zebranego mate­

mierza Lenina. Zagadnie­
niom właściwego kierowa­
nia pracą samokształce­
niową nauczycieli Zarząd 
Oddziału ZNP poświęca 
wiele uwagi. Już w czasie 
ferii zimowych przeszkolo­
no wszystkich przewodni­
czących rejonów konfe­
rencyjnych. W dniu 22 sty­
cznia bieżącego roku zor­
ganizowano wspólną na­
radę prezesów ognisk i 
przewodniczących konfe­
rencji. Aktyw związkowy 
powiatu wysłuchał intere­
sującej prelekcji mgra Je­
rzego Wasiluka — dyrek­
tora Liceum Ogólnokształ­
cącego w Zambrowie na 
temat „Lenin a sprawa 
Polski".

♦

Ogniska przy Szkole Pod­
stawowej nr 4 w Zambro­
wie i w Rutkach organi­
zują wycieczki autokaro­

mogą go skracać według 
swego uznania.

Mogą jednak zaistnieć 
sytuacje, w których udzie­
lenie pracownikowi urlopu 
szkoleniowego i innych 
przywilejów szkoleniowych 
jest rzeczą dyskusyjną. 
Występuje to wówczas, 
gdy pracownik ma wyma­
gane kwalifikacje zawo­
dowe na zajmowanym sta­
nowisku, a uzyskanie przez 
niego innych kwalifikacji 
nie ma nic wspólnego z 
przydatnością pracownika 
dla zakładu pracy i z do­
brem służby. Sprawa przy­
datności kierunku studiów 
obranego przez pracowni­
ka dla zakładu pracy za­
trudniającego pracownika 
powinna być rozstrzygnię­
ta przy skierowaniu pra­
cownika na studia.

CZY PRZEWIDZIANE SĄ 
PŁATNE URLOPY PRZED 
WSTĄPIENIEM NA STU­
DIA?

Tak. Problem ten regu­
luje uchwała nr 511 Pre­
zydium Rządu z dnia 2 lip- 
ca 1955 roku w sprawie 
doboru kandydatów na 
studia zaoczne i wieczo­
rowe w szkołach wyższych 

riału opracowano dziewięć 
monografii dotyczących 
działalności społeczno-wy­
chowawczej szkół, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem 
roli i znaczenia organiza­
cji młodzieżowych.

Bardzo konkretną dzia­
łalność rozwijała w okresie 
sprawozdawczym podko­
misja wydawnictw i czy­
telnictwa pracująca w 
dwu sekcjach - wydawni­
czej i czytelniczej. Praca 
tego zespołu koncentro­
wała się na badaniach 
sondażowych, dotyczących 
dostępności, stanu czytel­
nictwa oraz recenzowania 
książek pedagogicznych. 
Zebrane drogą wypowiedzi 
ankietowych i bezpośred­
nich spotkań z nauczycie­
lami materiały zostaną 
opracowane problemowo, 
a następnie opublikowa­
ne.

Oceniając ogólnie dzia­
łalność Komisji Pedago­
gicznej w minionym o- 
kresie sprawozdawczym, 
stwierdzono, że prace po­
dejmowane przez poszcze­
gólne podkomisje w du­
żym stopniu wpływają na 
wzbogacenie działalności 
Związku. Oczywiście, jed­
ne zespoły wykazywały 
więcej inicjatywy i opera­
tywności, inne — mniej, w 
związku z czym można mó­
wić o większym lub mniej­
szym dorobku poszczegól­
nych podkomisji, nie nale­
ży jednak zapominać, że 
działalność ta opiera się 
na pracy społecznej ludzi 
mających własne obowiąz­
ki zawodowe. Podkreślił to 
w swoim wystąpieniu wi­
ceprezes M. Rataj, jak i 
sekretarz ZG ZNP — St

we do Warszawy. Program 
wycieczki przewiduje zwie­
dzenie Muzeum Lenina, 
prelekcję o życiu wodza 
rewolucji, a wieczorem — 
spektakl w teatrze. Na 
przygotowanej konferencji 
rejonowej Ogniska przy 
Szkole Podstawowej nr 1 i 
nr 2 w Zambrowie wyświe­
tlą film o życiu Lenina. W 
pozostałych rejonach kon­
ferencyjnych program prze­
widuje między innymi 
wspólną hospitację zajęć 
drużyn harcerskich (w ra­
mach prowadzonej akcji 
„Iskra 70"), zajęć Szkol­
nych Kół Przyjaciół Związ­
ku Radzieckiego itp. Pla­
nuje się także urządzanie 
wystaw dzieł Lenina i lite­
ratury , poświęconej Jego 
życiu i działalności.

*

W Klubie Fabryki Sa­
mochodów Dostawczych

(Monitor Polski nr 65, poz. 
855). W myśl postanowień 
cytowanej uchwały, pra­
cownikom, którzy kandydu­
ją na studia w trybie sta­
cjonarnym lub zaocznym, 
przysługuje prawo do płat­
nego urlopu w wymiarze 
do 10 dni. Urlop ten ma 
umożliwić pracownikowi 
załatwienie wszelkich for­
malności związanych z 
wstąpieniem na uczelnię, 
udział w zajęciach prowa­
dzonych na kursie wpro­
wadzającym oraz złożenia 
egzaminu wstępnego.

W czasie tego urlopu 
zwrot kosztów przejazdu 
przysługuje jedynie pra­
cownikom biorącym udział 
w kursie wprowadzającym 
na studium zaoczne w 
wyższej szkole rolniczej 
(zarządzenie prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 11 lu­
tego 1955 roku, Monitor 
Polski nr 12, poz., 127).

W JAKICH PRZYPAD­
KACH SZKOLE MOŻE 
BYC• PRZYZNANY DO­
DATKOWY ETAT LUB 
PÓŁ ETATU BIBLIOTE­
KARZA?

Zgodnie z postanowie­
niami § 3 zarządzenia mi­

Krawcewicz. Oceniając 
działalność komisji nie 
można tej oceny odrywać 
od całokształtu działal­
ności Związku. Zadaniem 
członków komisji jest prze­
de wszystkim reprezento­
wanie spraw stanowiących 
przedmiot zainteresowania 
Związku na terenie włas­
nych instytucji. Działalność 
tę Zarząd Główny ocenia 
bardzo pozytywnie i w 
przyszłości zamierza przed 
postawieniem poszczegól­
nych zagadnień na posie­
dzeniu plenarnym ZG pod­
dać je dyskusji i ocenie 
Komisji Pedagogicznej. W 
ten sposób działalność 
członków komisji w terenie 
stanie się bardziej ukie­
runkowaną i konkretna.

W dyskusji wiele miej­
sca poświęcono omówie­
niu form dalszej pracy ko­
misji. Zapewne niezbędne 
będzie wprowadzenie 
pewnych zmian organiza­
cyjnych. W dalszym ciągu 
natomiast kontynuować się 
będzie wypróbowane for­
my działania, jak kursy 
wakacyjne, prace badaw­
cze i wydawnicze, zebra­
nia dyskusyjne itp. Uzna­
no, że najbardziej pra­
widłowy styl pracy obrała 
podkomisja wydawnictw i 
czytelnictwa, podejmowa­
ne przez nią badania do­
starczają bogatych mate­
riałów stanowiących cen­
ną wskazówkę do dalszej 
działalności Związku. Dy­
rektor Centralnego Ośrod­
ka Metodycznego — dr 
Krystyna Kuligowska wy­
stąpiła z propozycją, aby 
komisja przyjęła zbieranie 
opinii jako podstawową 
formę swej pracy.

w Nysie została otwarta w 
styczniu wystawa pod naz­
wą „Plakat filmu radziec­
kiego", zorganizowana 
przez Zarząd Powiatowy 
TPPR oraz Zarząd Oddzia­
łu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Na wystawie 
pokazano barwne, bardzo 
interesujące plakaty fil­
mów radzieckich; ekspozy­
cja uzupełniona została 
zestawem fotomontaży z 
ciekawszych filmów. Wy­
stawa cieszy się dużym za­
interesowaniem zwiedzają­
cych, wśród których prym 
wiedzie młodzież szkolna 
Nysy i okolic.

*

W Ognisku nr 6 w Pło­
tach, powiat Gryfice, od­
była się konferencja rejo­
nowa, której tematem by­
ły osiągnięcia Polski Lu­
dowej w minionym 25-le- 

nistra oświaty i szkolnic­
twa wyższego z dnia 27 
czerwca 1968 roku w 
sprawie decentralizacji 
decyzji w niektórych spra­
wach osobowych pracow­
ników resortu oświaty i 
szkolnictwa wyższego (Dz. 
Urzędowy Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyż­
szego nr B-9, poz. 75) - 
decyzję o przyznaniu lub 
odmowie dodatkowego e- 
tatu bibliotekarza podej­
muje kurator okręgu szkol­
nego.

Drugi etat bibliotekarza 
może być przydzielony 
wówczas, gdy szkoła po­
siada ponad 900 uczniów, 
a biblioteka liczy ponad 
7000 tomów książek.

Pół etatu bibliotekarza 
przysługuje, jeżeli szkoła 
posiada ponad 675 do 900 
uczniów, a biblioteka liczy 
ponad 5000 do 7000 to­
mów.

Niezależnie od powyż­
szego, przyznanie dodat­
kowego etatu lub pół eta­
tu może nastąpić, jeżeli:

Mówiąc o planach na 
najbliższą przyszłość, prof. 
dr Wincenty Okoń poin­
formował zebranych, że w 
związku z Rokiem Oświa­
towym prace komisji po- 
wjnny w bieżącym roku 
skoncentrować się głównie 
na działalności oświato­
wej. Komisja ma możność 
oddziaływać na prace pro­
gramowe i metodyczne, 
organizować dyskusje na 
tematy wychowawcze, po­
dejmować inicjatywy ba­
dawcze itp. W bieżącym 
roku należałoby też pod­
jąć ostateczną decyzję w 
sprawie powołania nauko­
wego towarzystwa peda­
gogicznego. Pedagogika 
jest jedyną dyscypliną 
nauki, pozbawioną własne­
go towarzystwa, powołanie 
go wydoje się więc spra­
wą konieczną.

W dyskusji wysunięto 
również kilka konkretnych 
spraw. Jest to przede 
wszystkim potrzeba przyj­
ścia z pomocą wychowaw­
com prowadzącym zajęcia 
z wychowania obywatel­
skiego oraz nauczycielom 
przysposobienia obronne­
go.

Zamykając obrady prze­
wodniczący prof. dr W. 
Okoń 'stwierdził, że dzia­
łalność Komisji Pedago­
gicznej była bardzo po­
mocna naszej oświacie i 
Związkowi. Z uwagi na 
fakt, iż jest to organ spo­
łeczny nie należy na człon­
ków komisji nakładać zbyt 
wielu obowiązków, ale 
przy sprawniejszej organi­
zacji poszczególnych pod­
komisji na pewno bodzie 
można w przyszłości 
osiągnąć jeszcze leosze 
rezultaty. (db) 

ciu. Zebrani obejrzeli fiłmy 
„W zagłębiu siarkowym” i 
„25-lecie PRL”. W konfe­
rencji - prócz nauczycieli 
- uczestniczyli: sekretarz 
Zarządu Oddziału ZNP — 
kol. Krystyna Opieka oraz 
inspektor szkolny - kol. 
Jan Dybczak.

*

Zarząd Powiatowy ZNP 
w Nysie zorganizował w 
dniu 25 stycznia bieżącego 
roku kulig dla pedagogów. 
Nauczyciele wyjechali z 
Nysy autokarem do Niwi- 
cy, skąd udali się sania­
mi przez polne drogi do 
miejsćowości Hajduki-Nys- 
kie. W drodze powrotnej 
zatrzymano się w szkole w 
Niwicy, gdzie nauczyciele 
mieli okazje spotkać sie z 
przedstawicielami ZBoWiD. 
Spotkanie upłynęło w bar­
dzo serdecznej atmosfe­
rze.

a) nauka w szkole od­
bywa się na dwie lub trzy 
zmiany;

b) biblioteka udostęp­
nia'zbiory nie tylko w wy­
pożyczalni, lecz także w 
czytelni, posiadającej o- 
sobne pomieszczenie;

c) osoba powołana na 
utworzone stanowisko po­
siada kwalifikację przewi­
dziane w § 21 rozporzą­
dzenia ministra oświaty z 
dnia 12 kwietnia 1962 ro­
ku, w sprawie kwalifikacji 
nauczycieli i wychowaw­
ców (Dziennik Ustaw nr 
30, poz. 41);

d) dodatkowy etat lub 
pół etatu mieści się w za­
twierdzonym planie za­
trudnienia i w budżecie 
zabezpieczone zostały od­
powiednie środki finanso­
we na opłacenie bibliote­
karza.

Powyższe postanowienia 
nie dotyczą bibliotek stu­
diów nauczycielskich.

NOWE WŁADZE 
SEKCJI NAUKI

W wyniku wyborów do Zarządu Sek­
cji Nauki ZNP weszło 45 osób, 

reprezentujących wszystkie środo­
wiska naukowe w kraju. W SKŁAD 
NOWEGO ZARZĄDU WESZLI: dr inż. 
Stefania Bochnian — Politechnika Łódzka; 
doc. dr inż. Zygmunt Bajorek — WSI 
Rzeszów, wiceprezes Zarządu Okręgu; 
doc. dr Lech Bednarski — WSE Gdańsk, 
przewodniczący Okręgowej Komisji Nauki; 
doc. dr Karo! Bijok — WSR Olsztyn, wice­
prezes Zarządu Okręgu; doc. dr Bazyli 
Bończak — WSN Kielce; mgr Jerzy Bo­
rowski — SGPiS Warszawa; dr Anna Bu­
jak — WSR Lublin; dr inż. Anrzej Bukow­
ski — Politechnika Warszawska, przewod­
niczący Rady Zakładowej; prof. dr Ja­
nusz Chechliński — WAP Warszawa, 
dr inż. Wiesław Ciechanowicz — Instytut 
Badań Jądrowych Warszawa; doc. dr inż. 
Ryszard Czarnecki — Politechnika Czę­
stochowska; mgr Franciszek Delekta — 
PWSM Kraków, przewodniczący Rady Za­
kładowej ; doc. dr inż. Alfred Dziendziel 
— Politechnika Wrocławska; mgr inż. 
Zbigniew Garbaj — WSI Opole, wicepre­
zes Zarządu Okręgu, przewodniczący O- 
kręgowej Komisji Nauki; prof. dr Michał 
Godlewski — Politechnika Warszawska; 
dr Maria Jarosińska — PAN Warszawa; 
doc. dr inż. Konrad Janio — Politechnika 
Łódzka, wiceprezes Zarządu Okręgu, prze­
wodniczący Okręgowej Sekcji Komisji 
Nauki; dr Zdzisław Jasieński — PAN Kra­
ków, przewodniczący Okręgowej Komisji 
Nauki; doc. dr inż. Wiesław Jasiobędzki 
— Politechnika Warszawska; doc. dr inż. 
Stefan Kaleta — Uniwersytet Wrocławski; 
prof. dr Edward Kamiński — SGGW 
Warszawa; doc. dr inż. Stanisław Koper­
ski — AGH Kraków; dr Stanisław Kowa­
lik — PAN Warszawa; doc. dr inż. Henryk 
Kowalewski — Politechnika Śląska; doc. 
dr Wiesław Krcncik — PAN Warszawa; 
mgr Jerzy Kuciejewski — Instytut Elek­
trotechniki Warszawa; prof. dr Marian 
Mazur — PAN Warszawa, przewodniczący 
Zarządu Oddziału PAN; doc. dr Mieczy­
sław Niedziński — Politechnika Poznań­
ska; doc. dr inż; Bogdan Ney — AGH Kra­
ków, wiceprezes Zarządu Okręgu, prze­
wodniczący Okręgowej Komisji Nauki; 
doc. dr Czesław Niedzielski — UMK Toruń; 
doc. dr Kazimierz Nowak — WSR Poznań; 
doc. dr Ryszard Orłowski — UMCS Lu­
blin, wiceprezes Zarządu Okręgu, przewo­
dniczący Okręgowej Komisji Nauki; doc. 
Tadeusz Ostrzeszewicz — ASP Warszawa; 
doc. dr Włodzimierz Piotrowski — Uni­
wersytet Poiznański, wiceprezes Zarządu 
Okręgu, przewodniczący Okręgowej Ko­
misji Nauki; prof. dr Adam Radzikow­
ski — Politechnika Szczecińska, przewod­
niczący Okręgowej Komisji Nauki; prof. 
dr Antoni Rajkiewicz — Uniwersytet War­
szawski; prof. inż. Stefan Roszczyk — Po­
litechnika Gdańska; dr Edward Różycki 
— WSR Kraków; doc. dr Romuald Sko­
wroński — Uniwersytet Łódzki; doc. dr 
inż. Marian Starczewski — Politechnika 
Śląska, wiceprzewodniczący Zarządu O- 
kręgu, przewodniczący Okręgowej Komisji 
Nauki; doc. dr Jerzy Stembrowicz •— Uni­
wersytet Warszawski; doc. dr Marian Stę­
pień — Uniwersytet Jagielloński; dr Jan 
Szajbei — PAN Poznań; doc. dr inż. Ana­
tol Szpakowicz — Politechnika Wrocław­
ska, wiceprezes Zarządu Okręgu, prze­
wodniczący Okręgowej Komisji Nauki; 
doc. dr Zenon Wachnik — WSR Wrocław;

SKŁAD PREZYDIUM ZARZĄDU SEK­
CJI NAUKI: przewodniczący — prof. dr Ja­
nusz Chechliński, wiceprzewodniczący: 
prof. dr Michał Godlewski, doc. dr Kon­
rad Janio, prof. dr Edward Kamiński; se­
kretarz — dr Stanisław Kowalik. Członko­
wie Prezydium: doc. dr Wiesław Jasio- 
będzki, doc. dr Stefan Kaleta, doc. dr Hen­
ryk Kowalewski, doc. dr Wiesław Krencik, 
doc. dr Włodzimierz Piotrowski, doc. dr 
Marian Stępień.

DELEGACI NA X KRAJOWY ZJAZD 
ZNP: doc. dr Konrad Janio, doc. dr inż, 
Bogdan Ney, prof. dr Antoni Rajkiewicz.
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Pod takim hasłem obradowała w Warszawie w dniach 24-25 stycznia bie­
żącego roku V Krajowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Sekcji Nau­
ki ZNP. Zgromadziła ona ponad 150 delegatów, reprezentujących organiza­
cje związkowe wszystkich środowisk naukowych w kraju. Oprócz delegatów 
w konferencji udział wzięli zaproszeni goście, a wśród nich: tow. Zenon Wró­
blewski — zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, prof. 
dr Henryk Jabłoński — minister oświaty i szkolnictwa wyższego, prof. dr Jan 
Kaczmarek — przewodniczący Komitetu Nauki i Techniki, prof. dr Dionizy 
Smoleński - sekretarz naukowy PAN, tow. Wiesław Adamski - sekretarz

CRZZ, kol. Marian Walczak - prezes ZG ZNP, inż. Roman Mistewicz =* 
wiceminister oświaty i szkolnictwa wyższego oraz kierownictwo ZG ZNP. 
Obradom przewodniczył prof. dr Jan Szczepański.

W dyskusji udział wzięło ponad 30 delegatów. Uczestniczyli w niej również 
zaproszeni goście, a wśród nich tow. Zenon Wróblewski, prof. dr Henryk 

Jabłoński’; prof. dr Jan Kaczmarek, prof. dr Dionizy Smoleński oraz prezes 
ZG ZNP - Marian Walczak. Niektóre wypowiedzi w całości lub w skrótach 

zamieszczamy.

Pbkwółeie, że zabierając głos w 
dyskusji na waszym Zjeździe za- 
cznę od przypomnienia, że w cza­
sie ostatniej kadencji, jako nie­
wątpliwy sukces resortu i waszej 
sekcji zarazem traktować należy 
bliską, opartą na wzajemnym 
zrozumieniu współpracę. Było to 
przede wszystkim zasługą nieod­
żałowanej pamięci waszego prze­
wodniczącego — prof. Zenona 
Klemensiewicza. Jego udział w 
Prezydium Rady Głównej, roz­
patrującej wszystkie najważniej­
sze problemy szkolnictwa wyż­
szego, był szczególnie owocny, 
gdyż Jego osobisty autorytet na­
dawał wszelkim Jego wystąpie­
niom specjalną rangę, a w takich 
np. dyskusjach jak nad ustawą 
o szkolnictwie wyższym, o szkol­
nictwie pedagogicznym czy o 
kształceniu młodej kadry lub o 
szkolnictwie dla pracujących — 
Jego głos w wielkim stopniu wa­
żył na podejmowanych następnie 
decyzjach. Jego też zasługą bez­
sporną jest uruchomienie czaso­
pisma poświęconego dydaktyce w 
szkole wyższej, gdyż nie tylko 
sprawę tę podnosił, konsekwen­
tnie walcząc z oporami ale sam 
wziął osobisty udział w groma­
dzeniu odpowiedniego materiału. 
Z poczuciem wielkiej troski, a 
zarazem odpowiedzialności i rze­
czowości współuczestniczył w 
rozstrzyganiu wielu spraw perso­
nalnych. Wymieniłem tylko 
skromną część naszej współpra­
cy, która charakteryzowała się ze 
strony przewodniczącego sekcji 
wielkim poczuciem współodpo­
wiedzialności, .świetną znajomo­
ścią rozpatrywanych zagadnień i 
głęboką ideowością.

Na skutek też zapewne śmierci 
prof. Klemensiewicza ostatni o- 
kres nie przedstawia się najle­
piej, jeśli chodzi o współdziałanie 
resortu i kierownictwa sekcji. 
Kontakty nasze stały się luźniej­
sze i choć nie było żadnych za­
drażnień — obecnego stanu nie 
można uznać za zadowalający. 
To stwierdzenie pozwala mi wy­
powiedzieć swą osobistą opinię 
o tym, jak normalny tok tego 
współdziałania sobie wyobrażam. 
Nie sądzę więc, że zbyt wiele 
należy sobie obiecywać po wszel­
kiego rodzaju „dwustronnych” 
posiedzeniach i obradach, do cze­
go niektórzy koledzy wydają się 
przywiązywać szczególną wagę. 
W praktyce z tego rodzaju formy 
współpracy, poza tym, że stwarza 
się wrażenie jakiejś „ważności” 
no i że zabiera to sporo czasu 
— pożytku jest mało. Natomiast 
udział przewodniczącego sekcji w 
Prezydium Rady Głównej czy w 
posiedzeniach Kolegium Minister­

stwa, gdy omawiane są sprawy 
szkolnictwa wyższego, wprowadza 
sekcję w meritum wszystkich 
najważniejszych spraw będących 
w toku rozważań, a więc w fazie, 
w której zmiany i korekty są 
możliwe, gdy punkt widzenia kie­
rownictwa sekcji można uwzględ­
nić.

To stwierdzenie pozwala mi z 
kolei przejść do innego tematu, 
który się nasuwa na marginesie 
sprawozdania i dyskusji. Chodzi 
mi o to, że we wszystkich deba­
tach na temat sytuacji pracow­
ników szkolnictwa wyższego, roli 

W ATMOSFERZE
WSPÓŁPRACY

PRZEMÓWIENIE MINISTRA PROF. DR HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

organizacji związkowej na tym 
odcinku oświaty itd. poświęca się 
bardzo wiele uwagi (powiedział­
bym nawet — emocji) kwestii ta­
kich czy innych przepisów. Ist­
nieje jeszcze kilka spraw, które 
wymagają korekt typu prawne­
go, jak np. pozycja nauczycieli 
zawodu, czy lektorów. I te spra­
wy trzeba jeszcze wspólnie starać 
się rozwiązać, ale generalnie 
przytłaczająca większość podsta­
wowych problemów jest stosun­
kowo niedawno uregulowana. 
Może przemawia przeze mnie nie 
dość opanowany uraz do pracow­
ników, choć wydaje mi się, że 
to raczej wynik z biegiem lat 
nabytego doświadczenia wpłynął 
na moje poglądy, ale muszę się 
przyznać, że tej „namiętności” do 
ciągłego perfekcjonowania prze­
pisów nie mogę z siebie wykrze­
sać. Wciąż mi się wydaje, że do­
bra praktyka jest lepsza od naj­
lepszych jednak przepisów. Nie 
znaczy to, abym lekceważył zna­
czenie przepisów. Co innego jed­
nak szanowanie, przepisów, uzna­
wanie ich niezbędności, a co 

innego wiara, że tą drogą wła­
śnie wszystko można rozwiązać. 
Poza tym — często zmiana prze­
pisów właśnie prowadzi do ich 
nie szanowania, do tego, że nikt 
porządnie ich nie zna, że nie 
potrafią się na ich bazie ukształ­
tować odpowiednie obyczaje, któ­
re — jak to wszyscy dobrze wie­
my — mają dla praktyki podsta­
wowe znaczenie...

Nawet wówczas, gdy przepisy 
są wyraźnie niedoskonałe, ale ich 
zmiana wymaga albo dłuższego 
czasu albo też z jakichś wzglę­
dów jest nieaktualna — można 
i należy szukać rozwiązań zastęp­

czych. Tak np. — z inicjatywy 
sekcji — rozwiązywaliśmy spra­
wę emerytur lektorów. A więc 
przy istnieniu jednakowych prze­
pisów może być różna, raz le­
psza, raz gorsza praktyka. I, wy­
daje mi się, że na to właśnie 
musimy zwrócić uwagę w nowym 
okresie naszego współdziałania.

Aby nie ograniczać się tylko 
do sformułowań ogólnikowych — 
zatrzymam się na jednym, wedle 
mej oceny bardzo tetotnym przy­
kładzie. Chodzi mi o politykę ka­
drową w poszczególnych uczel­
niach.

Nie ma rzeczy doskonałych, a 
więc i nowe przepisy, jakie w 
tym zakresie istnieją, mogą się 
pokazać w tym lub innym pun­
kcie odbiegające od rozwiązań o- 
ptymalnych. Ogólnie ocenić je na 
pewno trzeba pozytywnie. Rzecz 
jednak w tym, by były one respe­
ktowane, by praktyka odpowia­
dała intencjom ustawodawcy. A 

czy tak jest w rzeczywistości? 
Chcę byc ostrożny w formułowa­
niu swych ocen, więc ograniczę 
się do stwierdzenia, że w znacz­
nej ilości ośrodków pokutuje je­
szcze stary duch i sytuacja po­
prawia się w tempie budzącym 
mój wyraźny niepokój. Mówiłem 
o tym na ostatnim plenaraym 
posiedzeniu Rady Głównej, ko­
rzystam z różnych okazji, by 
wracać do tej sprawy, a rezulta­
ty są wciąż małe i będą małe 
dopóki nie zmieni się klimat w 
samych uczelniach. Tych spraw 
bowiem nie da się rozwiązywać 
zza biurka ministerialnego w 
Warszawie.

Możemy ugadać się do śmiertel­
nego zmęczenia, że trzeba wy­
szukiwać specjalnie utalentowa­
nych studentów i opracowywać 
dla nich indywidualne programy. 
Po to stworzyliśmy odpowiedni 
przepis prawny. Ale jeżeli tego 
robić nie będą katedry czy in­
stytuty — to z wszystkich słusz­
nych przepisów nic nie wyjdzie. 
Nikt inny nie może takiego stu­
denta wynaleźć jak tylko ci, któ­
rzy go uczą, nikt inny jak oni nie 
może opracować dlań indywidu­
alnego programu pracy...

Ani tu czas ani miejsce, by 
ilustrować istniejący stan rze­
czy konkretnymi jednostkowymi 
przykładami, ale każdy z was, 
koledzy, łatwo to sobie może 
uzupełnić.

Czy ma tu coś do powiedzenia 
organizacja związkowa nie tylko 
na swym najwyższym szczeblu 
bo tu jest to najłatwiejsze i w 
praktyce istnieje, ale w samych 
uczelniach? Myślę, że więcej niż 
pozornie to może wyglądać w 
świetle przepisów ustawowych.

Chodzi bowiem o to, że punkt 
ciężkości całej sprawy tkwi w 
klimacie, a na jego tworzenie or­
ganizacja związkowa może mieć 
wpływ bardzo duży.

Na tle tych, z konieczności fra­
gmentarycznych uwag, rysuje się 
odmienna z natury rzeczy funk­
cja centralnych .władz sekcji w 
zakresie współpracy z resortem, 
który tu reprezentuję, inna zaś 
organizacji związkowych w szko­
łach. Na szczeblu centralnym na­
cisk położony być musi na współ­
działanie w formowaniu ogólnej 
polityki 'państwowej w szkolnic­
twie wyższym, przy pełnym za­
chowaniu właściwego, związko­
wego charakteru sekcji, co w na­
szych warunkach oznacza zarów­
no prawa jak i obowiązki.

W terenie zaś przede wszystkim 
pilnowanie, by polityka ta była 
realizowana zgodnie z wspólnie 
wytyczonymi zasadami. A nie jest 
tó wcale mniej ważne od tego, 
co się dzieje czy powinno się 
dziać na szczeblu centralnym. Tu 
bowiem w konkretnym środowi­
sku czy uczelni kształtuje się 
praktyka życia, a ona jest decy­
dująca. Czy i w jaki sposób mo-. 
żerny pomóc, by ta praktyka by­
ła zgodna z wspólnie ustalonymi 
wytycznymi? Nie przesądzam mo­
żliwości tzw. „odgórnego wpły­
wu”, ale by mógł on w ogóle za­
istnieć — musimy wiedzieć, co 
się dzieje w terenie, musi to wie­
dzieć Zarząd Sekcji, Zarząd 
Główny Związku i wreszcie cen­
trala resortu. A z tą informacją 
jest często bardzo źle. Wielu z 
kolegów, działaczy związkowych 
uważa, że trzeba czekać na ja­
kieś duże zebranie lub konferen­
cję, by tam się popisać „wystrze­
leniem”, sensacją czy choćby sen- 
sacyjką. Metoda najgorsza z mo­
żliwych, przynosząca minimalne 
rezultaty. Konieczna jest stała, 
bieżąca informacja — tylko ona 
może pozwolić na szybką i kon­
kretną ingerencję w duchu do­
brze rozumianych wspólnych in- 
teresów.

Pragnę kolegów zapewnić, że 
kierownictwo naszego resortu, 
pomne jak wiele w czasie ostat­
niej kadencji zawdzięcza temu 
klimatowi współpracy i współ­
odpowiedzialności, o którym mó­
wiłem na wstępie, dołoży wszel­
kich starań, by stwarzać coraz 
lepsze warunki dla dalszego 
wzrostu autorytetu i działalności 
organizacji związkowej, tak w 
skali krajowej, jak i poszczegól­
nych uczelni.
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Delegaci na krajową kon­
ferencję Sekcji Nauki 
otrzymali dwa sprawozda­

nia: obszerne, wydane w formie 
broszury, materiały ilustrujące 
całokształt prac sekcji w okresie 
minionej kadencji zarządu oraz 
syntetyczne, zawierające tezy do 
dyskusji, sprawozdanie, wygłoszo­
ne przez przewodniczącego zarzą­
du, doc. dra Wiesława Krencika. 
Informacja o kierunkach dotych­
czasowej działalności sekcji za­
daniach na przyszłość była zatem 
wyczerpująca, wachlarz zagad­
nień poruszonych w dyskusji — 
bardzo szeroki. Większość wypo­
wiedzi dotyczyła perspektyw roz­
woju szkolnictwa wyższego i nau­
ki w naszym kraju, zadań, jakie 
przed środowiskiem pracowników 
naukowych postawiło IV Plenum 
partii.

W tym też kontekście rozważa­
no temat od dawna niezwykle ak­
tualny: Jest nim potrzeba szersze­
go niż dotychczas współuczestnic­
twa Zwiąika w życiu szkół wyż­

szych i placówek naukowo-ba­
dawczych. Konferencja stała się 
okazją do szerokiej wymiany po­
glądów7 na rolę i miejsce organi­
zacji związkowej w środowisku 
naukowym, jako reprezentacji in­
teresów zawodowych wszystkich 
grup pracowniczych. I choć prze­
konanie o tym jest powszechne, 
w praktyce jednak nie zawsze or­
ganizacje związkowe posiadają 
właściwy im autorytet.

Z treścią prac Sekcji Nauki za­
poznaliśmy czytelników w czwar­
tym numerze „Głosu”, może­
my więc ograniczyć się w tym 
miejscu do zasygnalizowania pro­
blemów zgłoszonych wyłącznie w 
dyskusji. Rzecz jasna, nie jesteś­
my w stanie zaprezentować wszy­
stkich zagadnień, a jedynie te 
spośród nich, które — naszym 
zdaniem — dla dyskusji tej były 
najbardziej typowe.

Pierwszy i najważniejszy, z dy­
skutowanych problemów kryje się 
w pytaniu: w jaki sposób nauka 
polska powinna służyć gospodar­
ce narodowej? W jakim stopniu 
nauka ma określić tempo i kie­
runki rozwoju gospodarczego, aby 
gospodarka nasza mogła sprostać 
potrzebom współczesnego życia?

W czasach nam współczesnych, 
kiedy na oczach jednego pokole­
nia dokonuje się rewolucja tech­
niczna, szybkie przenoszenie naj­
nowszych osiągnięć naukowych do 
praktyki dnia codziennego, staje 
się niemal koniecznością chwili.

Jedną z dróg prowadzących do 
tego celu jest — na to zwracają 
uwagę uchwały IV Plenum KC 
PZPR — ściślejsza współpraca 
ośrodków naukowo-badawczych z 
przemysłem, włączenie wyników 
badań do produkcji. Mówiono o 
tym sporo w trakcie dyskusji, 

zwracając jednocześnie uwagę na 
niebezpieczeństwa, jakie w trak­
cie realizacji tej słusznej zasady 
mogą tu i ówdzie wystąpić.

Przemysł, kierujący pod adre­
sem placówek naukowych okreś­
lone życzenia, nie może — zda­
niem wielu mówców — ograni­
czyć się tylko do złożenia za­
mówień, co jak dotychczas czynił 
najchętniej. Istnieje też pilna po­
trzeba określenia warunków tej 
współpracy, wyraźnie należy 
sprecyzować zadania, ustalić środ­
ki realizacji. W pracy naukowej 
i przemysł, i naukę obowiązuje 
zasada partnerstwa. W dyskusji 
mówiono o konieczności włącze­
nia przez zakłady pracy własnej 
kadry do prowadzonych przez 
ośrodki naukowe badań. Pracow­
nicy nauki nie odczuwają bowiem 
dostatecznego wsparcia pod tym 
względem ze strony przemysłu.

Zbliżenie nauki do produkcji 
nie będzie też możliwe bez grun­
townej zmiany dotychczasowego 

stylu i organizacji pracy w sa­
mych ośrodkach naukowo-badaw­
czych. Kierunki tych zmian usta­
lone zostały na IV Plenum, poszły 
też za nimi akty prawne normu­
jące nowe zasady działania. 
Słusznie chyba akcentowano w dy­
skusji, że sama reorganizacja, 
jakkolwiek bardzo celowa, nie­
wiele pomoże, jeśli nie pójdą za 
tym określone działania zespołów 
i środowisk naukowych (prof. - dr 
J. Kaczmarek, mgr inż. E. Rad­
wański). W pracy badawczej trze­
ba dziś przestawić się na działa­
nie zespołowe, trzeba skoncentro­
wać wysiłki jednostki na rzecz 
kolektywu, trzeba wreszcie zmie­
nić przekonanie poszczególnych 
osób i całych grup co do koncep­
cji organizacji zadań (prof. J. 
Chechliński).

(Dalszy ciąg na sir.
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Szczepański — obcięliby całą swą 
aktywność sprowadzić do formu­
łowania wciąż jednego tylko 
wniosku, choć nie zawsze wprost 
wypowiadanego — „oni".

Stąd — jeszcze raz jak naj­
bardziej chcialbym przyłączyć się 
do tych głosów w dyskusji, które 
w sposób bezpośredni, a daleko 
częściej pośredni poprzez ujęcie
i analizę przedstawionego proble­
mu, mówiąc o trudnościach i nie- 
domaganiach, wysuwając wnio­
ski czy postulaty — widzieli je­
dnocześnie w ich rozwiązywaniu 
rolę, miejsce, współudział i współ­
odpowiedzialność organizacji i 
działaczy Sekcji.

Akcentuję to dlatego, ponie­
waż stoją przed nami skompliko­
wane i trudne zadania, wynikają­
ce z uchwał IV Plenum KC PZPR, 
którego linia znajdowała również 
aprobatę w dzisiejszej dyskusji. 
Ale aprobata to dopiero pierwszy 
krok na długiej drodze realizacji 
postanowień.

Postanowienia te dotyczą ży­
wotnych dla kraju i dla środo­
wiska pracowników nauki proble­
mów, o których w tej chwili — 
ze względu na ograniczony czas 
— nie sposób szerzej mówić. 
Dlatego na jedno tylko zagadnie-
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Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza w swej dotych­
czasowej działalności przy­

wiązywała wielką wagę do oświa­
ty, szkolnictwa wyższego, nauki, 
widząc w nich dźwignię rozwoju 
Polski i socjalizmu. W ostatnim 
jednak okresie sprawy kształce­
nia i wychowania młodzieży, 
zwiększenia ilości i jakości kadr 
na wszystkich szczeblach ich 
kwalifikacji, podniesienia efek­
tywności badań naukowych oraz 
wykorzystania nauki w gospo­
darczym i kulturalnym rozwoju 
kraju — zajmują szczególne miej­
sce w polityce partii i państwa.

Akceptacja generalnych kie­
runków' tej polityki w przedło­
żonych na zjazd sekcji dokumen­
tach i dominująca w dyskusji, jest 
odbiciem określonego stanowiska
polskiego ruchu zawodowego, 
ZNP — jednego z jego członków 
i Sekcji Nauki — integralnej czę­
ści Związku. Jest też wyrazem tej 
konsolidacji politycznej naszego 
narodu, jego podstawowych 
warstw i klas społecznych, jaka 
w wyniku rewolucyjnych prze­
mian i w toku budownictwa so­
cjalistycznego dokonała się w na­
szym kraju, a których motorem 
i siłą kierowniczą była i jest na­
sza partia.

Tym jednak, co w moim prze­
konaniu zasługuje na podkreśle­
nie, to ten nurt w dyskusji, któ­
ry wskazywał na współudział, 
miejsce i zadania sekcji i związ­
kowych organizacji zakładowych 
w procesie kształtowania i reali­
zacji polityki partii i państwa w 
dziedzinie szkolnictwa wyższego 
i nauki. Chcialbym podzielić wa­
szą satysfakcję z tego, że znaj­
dujecie swój własny wkład w 
przyjętych, bądź przedstawionych 
Sejmowi PRL, podstawowych ak­
tach prawnych, normujących u- 
strój, działalność, prawa i obo­
wiązki pracowników szkolnictwa 
wyższego i PAN, oraz w kształ­
towaniu bieżącej polityki pań­
stwowych organów kierujących 
tymi działami naszego życia.

Chcialbym podzielić wasze za­
dowolenie z faktu, że zrealizowa­
ne zostały, bądź znajdują się na 
drodze ustawowego uregulowania, 
wasze postulaty, jeśli chodzi o o- 
kreślenie miejsca i wspólupraw- 
nień organizacji związkowej w 
życiu szkoły wyższej i placówek 
naukowo -badawczych. Solidary­
zuję się z tymi wystąpieniami, 
które — w związku z tym — pod­
nosiły rosnące zadania waszych 
ogniw i wskazywały na potrzebę 
przyciągania do ich realizacji co­
raz szerszych kręgów koleżanek 
i kolegów.

Chcialbym jednocześnie powie­
dzieć, że ze strony partii, jej in­
stancji i organizacji, będziemy 
starać się stwarzać jak najkorzy­
stniejsze przesłanki dla rozwija­
nia i pogłębiania tego wspóludzia-

łu sekcji w wypracowywaniu i 
wcielaniu w życie polityki zmie­
rzającej de stworzenia jak naj­
lepszych warunków działalności 
szkół wyższych i instytutów ba­
dawczych oraz pracy i rozwoju 
kadry naukowej. Mówię to z ca­
łą świadomością, że w toku dy­
skusji nad wieloma problemami 
mogą wystąpić różnice zdań, że 
nie wszystkie postulaty dotyczące 
warunków pracy kolektywów 
pracowniczych (w tym również 
warunków socjalno-bytowych) 
będą mogły być przyjęte, a przy­
jęte — nie zawsze natychmiast 
realizowane; że możemy niekiedy 
różnić się i w ocenie, czy przy­
czyny występujących niedomagać 
leżą w płaszczyźnie rzekomo je­
dnostronnych przesłanek polity­
cznych i niedoskonałych lub nie

giego stanowiska i rzeczowej ar­
gumentacji.

Trudna i nie znajdująca stycz­
nych płaszczyzn dyskusja jest 
tylko wtedy, jeśli poczuwająca się 
do współkształtowania i współ­
uczestnictwa organizacja — a 
prawidłowiej będzie powiedzieć 
— niektórzy jej działacze chcieli- 
by widzieć się wyłącznie w roli 
„sędziego” realizowanej polityki: 
jeśli nie rozumieją, że z pojęciem 
współkształtowania i współucze­
stnictwa nierozerwalnie związana 
jest i współodpowiedzialność; je­
śli — jak to w swym zagajeniu 
obrad bardzo trafnie powiedział 
przewodniczący zjazdu, prof. Jan 
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dość operatywnych decyzji ad­
ministracyjnych, czy też są rezul­
tatem mało aktywnej postawy 
władz uczelnianych, wydziało­
wych, kierownictw instytutów (na 
które organizacją związkowa z u- 
wagi na coraz większy autorytet, 
uprawnienia i bezpośrednie przed­
stawicielstwo w organach zarzą­
dzających i kolegialnych ma tak­
że wpływ'), czy wreszcie — są wy­
nikiem bierniej i nie angażowa­
nia się części środowiska, a nie­
kiedy wręcz partykularnych in­
teresów określonych grup bądź 
jednostek.

Takie różnice w poglądach na 
problemy, na realność postula­
tów, na oceny — są konstrukty­
wne, jeśli prowadzą do bardziej 
wszechstronnego poznania zaga­
dnień, do lepszego zgłębienia po­
stulatów i sytuacji warunkują­
cych ich zaspokojenie, do bar­
dziej wnikliwych ocen. I powiem 
więcej: nawet wówczas, kiedy w 
wyniku tej konfrontacji poglą­
dów, postulatów i ocen wychodzi­
my z chwilowym poczuciem roz­
czarowania, to może ono okazać 
się twórcze, jeśli towarzyszyć te­
mu będzie dobra wola, wzajemna 
chęć zrozumienia przesłanek dru-

nie chcialbym tutaj zwrócić uwa­
gę.

Przedstawiona na IV Plenum 
KC partii analiza naszej gospo­
darki, wysuwana w związku z 
tym konieczność wkroczenia jej 
w jakościowo inny etap rozwoju, 
w którym trzeba stawiać czoła 
nowym — związanym z dokonu­
jącą się w świecie rewolucją na­
ukowo-techniczną — problemom 
techniczno-ekonomicznym, pod­
nosi wobec nauki wymagania i 
wrysuwa nowe zadania. Istnieje 
pilna potrzeba wprzęgnięcia do 
tego rozwoju całej nauki polskiej, 
a także konieczność podniesienia 
efektywności badań naukowych.

Detegaci na V Konferencję Sekcji Nauki w czasie obrad.
Fot. Cz. Górski
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Zaprezentowane w tej dziedzinie 
środki polegające na stworzeniu 
warunków dla bardziej prawidło­
wego wyboru zadań badawczych 
z punktu widzenia ich tematycz­
nej koncentracji, na ulepszania 
systemu organizacji badań po­
przez integrację organizacyjną 
wszystkich ogniw cyklu badaw­
czego lub — tam, gdzie to będzie 
możliwe — integrację merytorycz­
ną kompleksowych programów 
badawczych, realizowanych przez 
szereg placówek, niezależnie od 
ich administracyjnego podporząd­
kowania, i wreszcie — na opar­
ciu na innych zasadach finanso­
wania badań, zostały przyjęte 

przez olbrzymią większość środo­
wisk naukowych w zasadzie po­
zytywnie, zwłaszcza, że przynio­
sły ze sobą zapowiedź przezna­
czenia większych środków na ba­
dania, większych nakładów na 
wyposażenie, większego zaanga­
żowania w ich realizację również 
tego poważnego potencjału kad­
rowego. jaki znajduje się w szko­
łach wyższych.

Jednakże wszystko, o czym 
wspomniałem, to dopiero zapo­
wiedź, w jaki sposób partia i rząd 
zamierzają te problemy rozwią­
zywać.

Nie wiem, czy wszyscy zdają 
sobie sprawę z tego, że te decy­
zje, dotyczące nowych metod roz­
wiązywania wymienionych tu 
problemów .'oznaczają jednocze­
śnie, że działalność „po staremu" 
będzie poważnie ograniczona.

Związane z preferowanymi 
dziedzinami gospodarki wielkie 
programy badawcze powinny za­
angażować wszelkię środki, wy­
bitne talenty, wielkie umiejętno­
ści ludzkie. Problem prawidłowe­
go sformułowania tych progra­
mów — to jednocześnie inny spo­
sób podejścia, inny rodzaj odpo­
wiedzialności. Odpowiedzialności 
nie tylko za to co się samemu 
zrobi, lecz także za prawidłowość 
dęcyzji, na które ma się wpływ 
tylko częściowy. Odpowiedzial­
ności, która polega nie tylko na 
tym, że się uzasadnia celowość 
jakiegoś postępowania, ale i ta­
kiej, która każę uzasadniać rów­
nież mniejszą celowość innego 
wariantu po to, by dokonać opty­
malnego wyboru, optymalnego 
systemu organizacji (nie w ra­
mach jednej, katedry, jednego ze­
społu, ale szeregu jednostek, któ­
re w wykonaniu tego programu 
muszą współuczestniczyć) a tak­
że optymalnej drogi realizacji te­
go przedsięwzięcia. Jestem prze­
świadczony, że nauka polska, pol­
scy uczeni i pracownicy nauki, 
choć będzie to wymagało ostrych 
dyskusji we własnym środowisku, 
przezwyciężenia utartych schema­
tów, psychicznych zahamowań i 
tradycyjnych nawyków — nie u- 
chylą się od tej odpowiedzialności 
przed krajem, społeczeństwem i 
narodem.

Chciałbym życzyć konferencji, 
wszystkim ogniwom i działaczom 
Sekcji Nauki — w imieniu Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— jak najbardziej owocnych u- 
chwał, pomyślnej ich realizacji 
oraz osobistej satysfakcji płyną­
cej ze społecznego zaangażowa­
nia.

Rola sekcji w systemie dzia­
łalności Związku wyraża się 
głównie w trzech jej funk­

cjach :
PO PIERWSZE: jest to sekcja 

pracowników naukowych stąd jej 
rola inspirująca, by nauka polska 
spełniła te zadania, które podyk­
towane są sytuacją i potrzebami 
kraju, które warunkują wykorzy­
stanie dorobku naukowego.

W związku z tym sekcja po­
winna, naszym zdaniem, w pełni 
włączyć się do prac nad przygo­
towaniem planów rozwoju szkol­
nictwa wyższego oraz kształcenia 
pracowników nauki i kadr dla po­
trzeb gospodarki i kultury; do 
prac nad przygotowaniem planów 
badań naukowych.

Jednocześnie przedmiotem 
działalności. sekcji powinna być 
analiza i ocena stanu realizacji 
tych zadań, ustalenie metod i 
i środków gwarantujących wyko­
nanie przez szkoły wyższe i in­
stytuty naukowe nakreślonych 
celów.

Prace te powinny podjąć za­
równo sekcja centralna, jak i ko­
misje okręgowe oraz rady zakła­
dowe. Wcielenie w życie uchwał 
KC PZPR — zwłaszcza w zakresie 
planów badań naukowych i 
kształcenia wysoko kwalifikowa­
nych kadr, rozwoju młodej kadry 
naukowej, kształtowania postaw 
ideowych' członków ZNP i stu­
dentów — zaliczamy słusznie do 
priorytetowych zadań wszystkich 
ogniw związkowych wyższych u- 
czelni i placówek, naukowo-ba­
dawczych.

PO DRUGIE: jest to sekcja 
związkowa i dlatego w jej dzia­
łalności na rzecz podnoszenia e- 
fektów pracy szkół i instytutów 
znaleźć powinny odbicie także co­
dzienne troski pracowników, ich 
interesy zawodowe, socjalne i by­
towe.

W pracach swych w dziedzinie 
poprawy warunków pracy i bytu 
pracowników nauki działacze 
sekcji nie mogą być i nie są osa­
motnieni. Są to bowiem kwestie 
ńanowiące integralną część po­
czynań całej naszej organizacji 

Prezydium. Sekcn Nauki

i i

zawodowej, Zarządu Głównego i 
zarządów okręgowych. W bieżą­
cej kadencji na kolejnych posie­
dzeniach plenarnych Zarządu 
Głównego omówiliśmy problemy 
mieszkaniowe, zagadnienia bhp 
oraz kwestię zdrowia i wypoczyn­
ku członków ZNR.

W treściach uchwał i w prak­
tycznych poczynaniach Związku 
znalazły w pełni odbicie potrze­
by pracowników nauki, a sformu­
łowane zadania są podejmowane 
przez wszystkie ogniwa i komórki 
organizacyjne... Rzecz w tym, aby 
wszystkie nasze rady zakładowe, 
wspólnie « kierownictwami u- 
czelni, przyczyniały się do pom­
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nażania osiągnięć Związku we 
wszystkich dziedzinach, aby wno­
siły coraz większy wkład w me- 
rytoryffimy i materialny dorobek 
naszej organizacji. Taka praktyka 
znajduje coraz większe zrozumie­
nie i poparcie w radach zakłado­
wych, co pozwala optymistycznie 
spojrzeć na najbliższy okres dzia­
łalność sekcji i całej naszej 
organizacji.

PO TRZECIE: Sekcja działa 
wśród członków stanowiących 
część całej społeczności związko­
wej zatrudnionej w systemie o- 
światy i wychowania. Z punktu 
widzenia integracji wysiłków tej 
społeczności i tego systemu — 
sprostania zadaniom w dziedzinie 
intensyfikacji kształcenia i wy­
chowania, lepszego określenia 

oraz skoordynowania celów z me­
todami i środkami — rola pra­
cowników nauki jest szczególna.

Nasz system oświatowy stanowi 
integralną całość. Obejmuje 
wszystkie szczeble od przedszkola 
po uniwersytet i PAN. O war­
tości skutecznego działania de­
cyduje w dużym stopniu inte­
gracja wszystkich składowych je­
go elementów: przedszkoli ze 
szkołami podstawowymi, szkół 
podstawowych ze średnimi, śred­
niego szkolnictwa ze szkolnic­
twem wyższym.

Istnieje wśród mas członkow­
skich zgodna opinia, że szczegól­

nie ważnym problemem jest dzi­
siaj integracja tych dwóch ostat­
nich stopni tj. szkolnictwa śred­
niego z wyższym.

Szkoły średnie oczekują kon­
kretnej pomocy od uczelni wyż­
szych i placówek naukowych — 
zarówno w zakresie dalszego 
przygotowania kadr nauczyciel­
skich jak i bezpośredniego udzia­
łu w systemie ich doskonalenia.

W tym też kierunku, co należy 
stwierdzić z satysfakcją, rozwija­
ła się działalność w okresie ostat­
niej kadencji Sekcji Nauki. Nale­
ży zatem dotychczasowe osiągnię­
cia upowszechnić i rozwijać.

Szczególnie cennym zjawiskiem 
jest coraz większe zainteresowa­
nie sekcji i instancji ZNP dzia­

łalnością rad zakładowych. Są 
one bowiem tym ogniwem, które 
decyduje o pomyślnej Realizacji 
naszych postanowień. Sprawą Za­
rządu Głównego i okręgów jest 
stworzenie im dobrych wahmków 
pracy. Rady mają niemałe upraw­
nienia. Zapewniono im udział w 
organach kolegialnych uczelni, 
znaczne prawa daje im powszech­
ne ustawodawstwo pracy, dekret 
o radach zakładowych, ustawa 
o bezpieczeństwie i higienie pra­
cy itp. Wiele rad potrafiło sku­
pić wokół realizacji zadań doś­
wiadczoną, ofiarną, cieszącą się 
autorytetem kadrę społeczną.

Duże rezerwy związkowe tkwią 
też w aktywizacji rad oddziało­
wych, bowiem nasza obecność i 
aktywność we wszystkich ko­
mórkach organizacyjnych uczelni 
lub instytutu, umiejętność podej­
mowania problemów i kształto­
wania w pożądanym kierunku ó- 
pinii społecznej, może się przy­
czyniać do wzrostu efektywności 
pracy wychowawczej, dydak­
tycznej.

Kończąc, chciałbym wspomnieć 
o trzech ważnych dla naszej dzia­
łalności wydarzeniach: obchodach 
100 rocznicy urodzin Lenina, cze­
kającym nas X Krajowym Zjeź­
dzić Delegatów ZNP i Międzyna­
rodowym Roku Oświaty. Jesteś­
my przekonani, że sekcja i sku­
piony wokół niej aktyw włączy 
się czynnie zarówno do realizacji 
związkowego programu ochodów 
leninowskich, jak i do.prac zwią­
zanych z przygotowaniem Zjazdu 
i Międzynarodowym Rokiem 
Oświaty.

Chciałbym, Koleżanki 1 
Koledzy, złożyć Wam gorące._ ser­
deczne podziękowania za Waszą 
pracę zawodową i społeczną, za 
trud włożony w pomnażanie o- 
siągnięć nauki polskiej, w upow­
szechnianie jej dorobku, w inte­
grację i umacnianie naszej orga­
nizacji związkowej dla dobra ca­
łego narodu oraz pracowników 
oświaty i nauki.
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Nie będzie to zadanie łatwe, choć­

by dlatego, że nie dysponujemy bo­
gatym doświadczeniem w prowadze­
niu badań kompleksowych, jako je­
dynej szansy zwiększenia ich efek­
tywności. Poważne niedostatki tkwią 
również w wadliwej wciąż jeszcze or- 
gr lizacji pracy. Dotychczasowa struk- 
tusa organizacyjna placówek badaw­
czych dostosowana była do pracy 
bądź indywidualnej, bądź w małych 
zespołach. Stąd konieczność zmian, 
które napotkać mogą duże opory we­
wnątrz zakładów, ponieważ łamią 
tradycyjne formy organizacji pracy, 
stanowisk, przywilejów pewnych 
grup itp.

Mówiono o tym wszystkim na 
forum związkowej organizacji nie 
bez przekonania co do tego, że 
może ona i powinna współuczest­
niczyć w przeprowadzaniu doko­
nywanych reform. ZNP, jego pla­
cówki terenowe mogą odegrać po­
ważną rolę w tworzeniu właści­
wego klimatu sprzyjającego refor­
mom, w przekonaniu pracowni­
ków o słuszności i celowości pod­
jętych prac.

Przejście w całej naszej gospo-
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darce od ekstensywnych do ia- 
tesywnych metod działania, jako 
zasadniczego warunku postępu, 
dotyczy również szkolnictwa wyż­
szego. Mamy w tej dziedzinie nie­
wątpliwe osiągnięcia, z których 
naprawdę możemy być dumni. 
Aby jednak nadążyć za tempem 
zmian, jakie dokonują się wokół 
nas. szkoła wyższa musi doskona­
lić dotychczasowe formy, metody 
i organizację pracy. Zadania, ja­
kie stoją przed ośrodkami akade­
mickimi, dotyczą przede wszyst­
kim podnoszenia jakości pracy, co 
łączy się z koniecznością uzyski­
wania wyższej efektywności 
kształcenia kadr dla potrzeb ca­
łej gospodarki i kultury. Nie wol­
no zapominać, że roczna spraw­
ność kształcenia wynosi obecnie 
na wyższych uczelniach 80 pro-' 
i że tylko 40 proc, studentów koń­
czy studia w terminie. Przed 
szkolą wyższą stoi również zada­
nie wyrównania opóźnień w za­
kresie liczby kształconych kadr 
na kierunkach technicznych, ma­
tematyczno-przyrodniczych i eko­
nomicznych.

Przy tej okazji w dyskusji 
zwracano uwagę na fakt, iż po­
prawa jakości szkolenia, osiąganie 
lepszych wyników nauczania i 
wychowania zależy w dużej mie­
rze od ścisłej współpracy uczelni 

wyższych ze szkolnictwem śred­
nim.

W dyskusji podkreślano często, 
iż na pewno do usprawnienia 
pracy szkół wyższych przyczyni 
się dokonywana w nich reorgani­
zacja, którą objęto 12 uczelni. Nie 
bez wpływu na jakość pracy po­
zostaną również nowe zarządzenia 
dotyczące studiów doktoranckich, 
pedagogiczne doskonalenie kadry 
nauczającej, a wreszcie ściślejsze 
kontakty z zakładami pracy, dla 
których kształci się kadrę. Pro­
blem, jak wszystkie te zarządze­
nia zostaną wprowadzone w ży­
cie, nie jest jeszcze w wielu śro­
dowiskach rozstrzygnięty do koń­
ca. A przecież wiadomo, że nawet 
najlepiej przeprowadzona reorga­
nizacja struktury szkół wyższych 
nie zmieni stylu pracy uczelni i 
jej pracowników, jeśli za zmiana­
mi formalnymi nie pójdą kon­
kretne zmiany postaw, poglądów i 
przekonań. Na fakt ten zwróciło 
uwagę większość zabierających 
glos w dyskusji.

I tutaj również nieograniczone 
wprost możliwości działania ma 
organizacja związkowa. Jej pomoc 
przy wprowadzaniu zmian jest 
często niezbędna, (doc. dr inż. A. 
Szperkowicz), bowiem to właśnie 
Związek dociera wszędzie tam, 

gdzie rola administracji jest wy­
bitnie organiczona (doc. dr. inż. B. 
Ney).

Wszyscy dyskutanci przekonani 
są co do słuszności i celowości 
wprowadzanych reform, chodzi 
jednak o to, by poszły za nimi 
rzeczywiste, ą nie tylko formalne 
zmiany w stylu i metodach pracy 
uczelni. Zmiany te powinny przy­
czynić się do poprawy dotychcza­
sowych warunków pracy uczelni, 
które to warunki w wielu szko­
łach pozostawiają jeszcze sporo do 
życzenia. Zwracano uwagę na re­
zerwy tkwiące w lepszym niż do­
tychczas gospodarowaniu środka­
mi oddanymi do dyspozycji szkól 
wyższych (doc. dr St. Przeciszcw- 
ski, prof. dr J. Chechliński).

Przy okazji reorganizacji wyż­
szych uczelni trzeba uporać się z 
licznymi jeszcze trudnościami, 
które hamują zarówno prawidło­
wą realizację procesu nauczania, 
jak i rozwój kadry naukowej. 
Wśród problemów, do których w 
dyskusji wracano najczęściej, by­
ła kadra naukowa szkól wyższych, 
a ściślej — prespektywy jej roz­
woju.

Jak wiemy, na problem rozwo­
ju kadr naukowych położony zo­
stał akcent w uchwale IV Plenum 
partit Mówi dię tam o potrzebie 

systematycznego i planowego 
kształcenia kadr naukowych, za­
równo dla potrzeb gospodarki jak 
i wyższych uczelni oraz ośrodków 
badawczych. W latach 1971—1980 
powinniśmy wykształcić w każ­
dym roku około 2500 doktorów.

A więc — akcent położony być 
musi na rozwój i awans młodych 
pracowników nauki. Czy w ośrod­
kach naukowych, a przede wszy­
stkim w szkołach wyższych istnie­
ją realne szanse tego rozwoju? 
Odpowiedź nie jest prosta. W za­
sadzie co ósmy absolwent wyższej 
uczelni powinien przejść do pracy 
naukowo-badawczej. Wprowadzo­
ne ostatnio zmiany przepisów do­
tyczące . studiów doktoranckich, 
decentralizacja przyznawania sty­
pendiów doktoranckich i habilita­
cyjnych — powinny przynieść 
zmiany na lepsze. Niezależnie od 
tego celowe jest rozważenie wie­
lu spraw trudnych, wymagających 
rozstrzygnięcia bądź to wewnątrz 
uczelni, bądź też poza nią. Niepo­
kojące jest bowiem zbyt powolne? 
jak na wymagania naszych cża- 
sów, tempo rozwoju kadr asysten­
ckich (doc. dr inż. B. Szperkowicz, 
doc. dr I. Bednarski).

W poszukiwaniu przyczyn tego zja- 
zjawiska wskazywano szereg anoma- 
liów tkwiących w polityce kadrową) 

wyższych uczelni, jak i ośrodków na­
ukowo-badawczych. Warunki startu 
naukowego młodych asystentów są w 
środowiskach tych gorsze niż w in­
nych działach gospodarki narodowej. 
To obniża znacznie szanse pozyskania 
do pracy naukowej młodzieży najzdol­
niejszej doc. dr L. Bednarski. Sy­
tuacje młodych pracowników nauki 
pogarszają kłopoty mieszkaniowe; 
młoda kadra ma też wyjątkowo trud­
ny start naukowy.

Z przeprowadzonej przez Politech­
nikę Gdańską ankiety na temat moż­
liwości rozwoju naukowego młodych 
pracowników wynika, że aż 80 proc, 
spośród badanej grupy uważa organi­
zację pracy w katedrach jako niewła­
ściwa, 50 pręc. ma kłopoty z promo­
torem, wszyscy zaś uskarżają się na 
obciążenie pracą dydaktyczną (doc. 
dr L. Bednarski). Podobne wyniki 
uzyskano w badaniach przeprowadzo­
nych wśród młodej kadry naukowej 
w Krakowie.

Jest oczywiste, że trzeba w mia­
rę istniejących możliwości two­
rzyć korzystniejsze warunki roz­
woju młodej kadry, że trzeba 
przychodzić jej ż pomocą na co 
dzień. Dotyczy to zarówno spraw 
socjalno-bytowych, w tym przede 
wszystkim mieszkań, jak i warun­
ków rozwoju naukowego. Ale, 
co najważniejsze, a na co 
tek mocno położył nacisk 

w swym wystąpieniu mini­
ster prof. dr Henryk Jabłoński, 
rozwój młodej kadry zależy w 
dużej mierze od samej uczelni, od 
poszczególnych katedr, od ludzi, 
których obowiązkiem jest przy­
sposobienie młodych do pracy na­
ukowej. Tutaj przepisy mogą oka­
zać się mało przydatne, jeśli mło­
dzi ludzie nie spotkają się z opie­
ką i konkretną pomocą samych 
pracowników uczelni i instytutów 
badawczych, a także kierownictwa 
tychże placówek.

Większe możliwości działania 
ma tu organizacja związkowa. 
Zwracali na to uwagę wszyscy 
dyskutanci, podkreślając, iż rola 
organizacji ZNP sprowadzać się 
powinna przede wszystkim do 
tworzenia klimatu sprzyjającego 
awansom ludzi młodych.

Z innych wniosków dotyczących 
problemu rozwoju kadr, na uwagę 
zasługuje jeden z nich, mówiący o ko­
nieczności odciążenia wysoko wykwa­
lifikowanych pracowników od zbęd­
nych czynności, nie mających wiele 
wspólnego t. praca naukową.

Tematem, któremu w dyskusji po­
święcono wiele uwagi, była również 
baza materialna szkół wyższych, o 
której brakach mówiono dość kry­
tycznie. Rozwój bazy materialnej nie 
nadąża za wzrostem zadań dydaktycz­
nych. i wychowawczych, __

Relacjonując dwudniowe wyni­
ki dyskusji, nie sposób omówić 
choćby pobieżnie wszystkie pro­
blemy, które poruszono w kolej­
nych wystąpieniach. Wybór tych 
kilku najbardziej dla dyskusji ty­
powych, dokonany został jednak 
nieprzypadkowo. Wszystkie wy­
mienione tu problemy łączył bo-' 
wiem w dyskusji jeden wspólny 
motyw: uświadomiona przez sze­
roki ogól pracowników nauki po­
trzeba uczestniczenia organizacji 
związkowej we wszystkich pra­
cach nad doskonaleniem struktu­
ry programowej i organizacyjnej 
szkół wyższych i placówek nauko­
wo-badawczych. Ważne przy tym, 
że istnieje pełna jasność Co do 
miejsca i roli organizacji ZNP w 
życiu środowisk naukowych i aka­
demickich.

O roli tej mówił niezwykle in­
teresująco w swym wystąpieniu 
sekretarz naukowy PAN, prof. dr 
Dionizy Smoleński. Zdaniem 
mówcy, siła organizacji związko­
wej tkwi w jej pełnej 'powszech­
ności. Daje to najniższym nawet 
komórkom związkowym ogromne 
możliwości oddziaływania na sze­
roki ogół pracowników. W nowej 
strukturze organizacyjnej szkół 
wyższych i placówek naukowo-ba­
dawczych możliwości te znacznie 
wzrosną. Zapewnienie w nowej 

ustawie pełnej reprezentacji Zwią­
zku w kolegiach rektorskich i 
dziekańskich stwarza przed orga­
nizacjami uczelnianymi nową 
szansę, jakiej nie miały one do­
tychczas. Wykorzystanie tej szan­
sy leży w interesie zarówno pra­
cowników, jak i samych uczelni.,

W tym kontekście interesujące 
wydają się te glosy w dyskusji, 
które dotyczyły roli i zadań orga-

- nizacji związkowej. Z grubsza 
-biorąc. rola ta polegałaby przede 
wszystkim na przełamywaniu 
personalnych oporów w pracy 
badawczej, na . tworzeniu właści­
wego klimatu tej pracy, w której 
działanie w pojedynkę jest współ­
cześnie mało efektywne, a : 'o- 
łeczne korzyści stosunkowo nie­
wielkie (prof. J. Chechliński). Tu­
taj ważny jest klimat, w jakim 
zmiany te się dokonują. Kształto­
wanie właściwych stosunków mię­
dzyludzkich to dziedzina, w któ­
rej organizacja związkowa jest 
częstokroć niezastąpiona (prof. dr 
II. Jabłoński, doc. dr inż. B. Ney, 
doc. dr L. Bednarski, doc. dr St. 
Przeciszewski).

Określone miejsce ma również 
organizacja związkową w dziedzi­
nie doskonalenia kadry, szczegól­
nie młodej. Ułatwianie pomocni­
czym pracownikom startu nauko­

wego, pomoc w konkretnych życio­
wych sprawach, w czym ZNP ma 
poważne osiągnięcia, opieka mo­
ralna nad młodymi, tworzenie w 
kierownictwie zakładu atmosfery 
sprzyjającej właściwemu rozwojo­
wi kadry — wszystko to stanowić 
powinno' treść działań rad zakła­
dowych (prof. dr D. Smoleński, 
doc. dr inż. B. Ney, doc. dr L 
Kostrowicka).

Mówiąc o roli organizacji zwią­
zkowej jako współgospodarza, o 
jej współuczestnictwie w zarzą­
dzaniu i kształtowaniu polityki 
tych placówek, zwracano jedno­
cześnie uwagę na problem współ­
odpowiedzialności za podjęte de­
cyzje, za losy szkół i placówek, za 
poziom kształconych kadr. Wszy­
stkie zgłoszone wnioski zawarte 
zostały w obszernej uchwale.

Na zakończenie uczestnicy ob­
rad wysłali list do I sekretarza 
KC PZPR - Władysława Gomuł­
ki, deklarując swoje pełne ucze­
stnictwo i zaangażowanie w roz­
woju nauki polskiej.
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NAUKOWCY W SŁUŻBIE GOSPODARKI i KULTURY

Zakres zadań ZNP w dzie­
dzinie nauki jest bardzo 
szeroki. Nie wszystkie jed­

nak są równie ważne. Rola 
i autorytet ZNP zależy mię­
dzy innymi od trafnego o- 
kreślenia tych dziedzin działal­
ności związkowej i wyboru ta­
kich jej form, które w szczegól­
nie efektywny sposób wpłyną na 
kierunek i tempo przemian spo­
łecznych w środowisku pracow­
ników nauki oraz przyspieszą 
realizację zadań szkół wyższych 
i placówek-naukowych.

Zadania zostały postawione 
przez V Zjazd partii, II i IV Ple­
num KC i dotyczą szczególnie 
tych kierunków, które przede 
wszystkim decydują o postępie 
społeczno - gospodarczym. ZNP, 
jako organizacja społeczna, po­
siadać powinien swój wpływ na 
ich realizację nie tyle nawet 
przez bezpośrednie wykonywanie 
i zastępowanie szkół i placówek 
w ich pracy, co w zakresie two­
rzenia sprzyjających warunków 
społecznych dla przebiegu tego 
procesu. Oceniając dotychczaso­
wy dorobek i programując przy­
szłe poczynania, trzeba stwier­
dzić, że na płaszczyźnie instytu­
cjonalnego współdziałania ze śro­
dowiskiem naukowym Związek 
ma do odnotowania poważne o- 
siągnięcia. ZNP jest tutaj coraz 
lepszym partnerem i doradcą.

Powstaje natomiast pytanie, 
czy mechanizm działania nie sa­
mych instancji, lecz organizacji 
związkowych nie powinien funk­
cjonować żywiej i bardziej sku­
tecznie, szczególnie w tej sferze, 
która jest ich naturalnym polem 
działania, tj. w zakresie kształ­
towania stosunków społecznych. 
Tylko przez aktywną postawę 
mas członkowskich można usu­
nąć pewne poważne progi spo­
łeczne, które wyrastają na dro­
dze realizacji ideowo-wychowaw­
czych i naukowo-badawczych za­
dań szkół wyższych i placówek 
naukowych. Partia, jako kierow­
nik polityczny, może i powinna 
mieć w ZNP swego sojusznika 
w przezwyciężaniu szeregu po­
staw i zachowań, które choć sa­
me w sobie nie są polityczne, da­
ją w konsekwencji, jak się 
okazuje szerokie i niekorzystne 
refleksy, w poważnym stopniu 

UCHWAŁA V KONFERENCJI SEKCJI NAUKI
(STRESZCZENIE)

We wstępnej części uchwały czytamy, że konfe­
rencja oddaje hołd pamięci tragicznie zmarłego 
prof. Zenona Klemensiewicza i że pamięć Jego po­
winna być uczczona nazwaniem Jego imieniem jed­
nej z Wyższych Szkół Nauczycielskich.

Uchwała pozytywnie ocenia udział ogółu pra­
cowników szkół wyższych i instytutów naukowych, 
zrzeszonych w Sekji Nauki, w doniosłych wyda­
rzeniach życia społeczno-politycznego państwa oraz 
w realizacji reformy szkolnictwa wyższego i zaple­
cza naukowo-badawczego.

Wytyczną działania Sekcji Nauki powinny być 
uchwały V Zjazdu Partii i IV Plenum KC PZPR. 
Wszyscy pracownicy szkół wyższych, PAN i insty­
tutów naukowych powinni podejmować tematy naj­
bardziej przydatne dla przyspieszania rozwoju go­
spodarczego kraju, doskonalić metody pracy dyda­
ktycznej i wychowawczej, zwiększać aktywność za­
wodowca i społeczną.

Dla jak najpełniejszego wykorzystania potencjału 
kadrowego konieczne jest dalsze doskonalenie ko­
ordynacji działania trzech pionów nauki polskiej, 
tj. szkolnictwa wyższego, PAN i instytutów nauko­
wych.

Głównym zadaniem szkól wyższych jest zwiększe­
nie efektywności pracy. Winno to nastąpić przez 
intensyfikację pracy ideowo-wychowawczej ze stu­
dentami, wykorzystanie systemu stypendialnego dla 
poprawy wyników nauczania i związania studen­
tów z przyszłym miejscem pracy, pogłębienie proce­
su pedagogicznego młodej kadry naukowej, dalsze 
unowocześnienie struktury organizacyjnej, rozwija­
nie badań nad warunkami i efektami pracy, zacieś­
nianie współpracy ze szkołami średnimi, zwiększenie 
udziału młodzieży studenckiej w życiu uczelni, 
unowocześnienie metod pracy dydaktycznej, uspraw­
nienie całości systemu wydawniczego.

Szczególnie ważnym zadaniem dla władz uczelni 
i organizacji związkowych jest zapewnienie dopływu 
oraz warunków rozwoju młodej kadry naukowej. 
W związku z tym należy otoczyć specjalną opieką 
wybijających się zdolnościami studentów oraz za­
bezpieczyć młodej kadrze naukowej warunki za­
równo do podnoszenia poziomu wiedzy, doskonale­
nia metod pracy dydaktycznej i wychowawczej, jak 
również do zorganizowania sobie życie i warsztatu 
pracy.

Czynnikami wpływającymi na przyspieszenie roz­
woju młodych kadr naukowych są: uporządkowanie 
przepisów o prawach i obowiązkach pracowników 
naukowo-dydaktycznych, należyte warunki miesz­
kaniowe, właściwe warunki pracy. Kompleksowe 
rozwiązanie tych problemów powinno umożliwić 
prowadzenie właściwej polityki kadrowej.

właśnie polityczne. Chodzi o 
zderzenie indywidualizmu z ko­
lektywizmem w myśleniu, posta­
wach i działaniu środowiska nau­
kowego. Najogólniej biorąc, ist­
nieje domniemanie, że bierność 
członka Związku jest po prostu 
jego społeczną neutralnością. Nie 
pomaga i nie przeszkadza! W isto­
cie jednak wyrasta z tego tzw. 
ocena „z zewnątrz”, świadoma i 
podświadoma, pod indywidual­
nym a nie społecznym kątem wi­
dzenia, a także przeciwdziałanie 
preferencjom społecznym. Przy­
kładu dostarcza choćby problem 
badań stosowanych i zespołowych 
oraz związany z nimi problem

ZNP 
PARTNEREM 
I DORADCĄ

WYPOWIEDŹ PROF.
JANUSZA CHECHLIŃSKIEGO

struktury organizacyjnej wyż­
szych uczelni.

Rozwiązanie tych kwestii na­
potyka trudności natury psycho­
społecznej i praca nad ich usuwa­
niem powinna być jednym z 
ważnych odcinków oddziaływa­
nia. Rzecz polega między innymi 
na przezwyciężaniu nastawienia 
na prace teoretyczno-literaturo- 
we, łatwiejsze, z jednostkowego 
punktu widzenia bezpieczniejsze 
i efektywniejsze; druga strona 
tego samego procesu to obawa 
przed nie sprawdzeniem się w 
pracy zespołowej, a to wobec bra­
ku doświadczenia z tego zakresu 
i przyzwyczajeń indywidualnego 
warsztatu naukowego, zaś w ba­
daniach stosowanych — wobec 
braku dogłębnej znajomości 

praktyki wreszcie — obawa 
przed nierównym rozdziałem za­
dań i obowiązków, także zasług 
w zespole badawczym — wobec 
trudności wyodrębnienia indy­
widualnego wkładu pracy i chęci 
zapisania na własne konto co 
najmniej rzeczywiście własnego 
udziału w efekcie końcowym. W 
badaniach stosowanych przed­
stawiony mechanizm psychospo­
łeczny nastawia potencjał nauko­
wy wyższych uczelni na drobne 
indywidualne przyczynki.

Związek z jednostkowymi za­
interesowaniami i specjalizacją 
naukową jest tutaj bardziej bez­
pośredni, wysiłek naukowy su­
biektywnie biorąc nie tak skomp­
likowany, efekt indywidaulny wy­
raźny, łatwiej znaleźć zlecenio­
dawcę (indywidualizm kontaktu 
z praktyką pozwala jej bowiem 
w większym stopniu wpływać na 
zleceniobiorcę tematu badawcze­
go.

Lokowanie głównego zadania 
badawczego poza planem wła­
snej uczelni czy placówki znaj­
duje tu swoje nie mniejsze uza­
sadnienie niż we względach eko­
nomicznych.

Kompleksowość niższego • rzę­
du — w ramach pokrewnej gru­
py dyscyplin, wyższego rzędu — 
w ramach różnych dyscyplin 
(z punktu widzenia tematu ba­
dawczego dyscyplin komplemen­
tarnych) a przede wszystkim 
współdziałanie z praktykiem 
„wdrożenioWcem”, realizują się 
w stosunkowo nieczęsto prak­
tykowanym typie kontaktów spo­
łecznych, które winny być przed­
miotem szczególnej troski i od­
działywania nie tylko organiza­
cji partyjnej, ale i związkowej, 
skoro aktywność społeczna ma 
być udziałem całego środowiska 
pracowników nauki.

Jako organizacja społeczna 
ZNP powinien przemyśleć tutaj 
formy swojej pracy z członkami, 
instytucjonalna bowiem współ­
praca . z partią, Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
rektoratem, dziekanatem czy dy­
rekcją placówki nie może wystar­
czać,. podobnie jak same formal­
ne uprawnienia, które zapewnia 
związkowi ustawa o szkołach 
wyższych.

Nowy Zarząd Sekcji Nauki powinien uważać za 
jedno ze swych głównych zadań prace nad uporząd­
kowaniem praw' i obowiązków pracowników nauko­
wo-dydaktycznych. Konferencja wita jednocześnie 
z zadowoleniem zapowiedź ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego w sprawie pozytywnego załatwie­
nia postulatów sekcji dotyczących statusu nauczy­
cieli języków obcych, wychowania fizycznego i za­
wodu.

Dokonana reorganizacja szkół wyższych i placó­
wek naukowych wymaga dostosowania przepisów 
do nowej sytuacji.

Istnieje konieczność poszukiwania dalszych środ­
ków umożliwiających rozwój budownictwa mieszka­
niowego dla pracowników naukowych. Konferencja 
wypowiada się między innymi za ustanowieniem 

— dla pracowników zatrudnionych w dziedzinach 
rozwojowych gospodarki resortowego lub zakłado­
wego budownictwa mieszkaniowego ze środków za­
interesowanych branż gospodarki krajowej.

Poprawa stanu bezpieczeństwa i higieny pracy, 
opieki lekarskiej i profilaktyki powinna być syste­
matycznie realizowane w oparciu o uchwały Plenum 
Zarządu Głównego ZNP z 10 listopada 1969 roku.

Budżety resortu i uczelni powinny zawierać spe­
cjalne środki na zaspokojenie potrzeb socjalnych 
pracowników. Chodzi tu w szczególności o kolonie 
dla dzieci, 'stołówki pracownicze, wypoczynek po 
pracy i Opinię lekarską.

W związku ze zmianami organizacyjnymi w struk­
turze szkół wyższych i placówek PAN istnieje ko­
nieczność szybkiego opracowania zasad nowej stru­
ktury ogniw związkowych, dostosowanej do aktu­
alnej sytuacji. Zmiany te powinny zmierzać do re­
alizacji zasady współdziałania i współodpowiedzial­
ności organizacji związkowej w funkcjonowaniu 
uczelni.

Konferencja podkreśla konieczność lepszego 
współdziałania ogniw organizacyjnych sekcji z Za­
rządem Głównym i Zarządami Okręgów ZNP, 
z władzami oświatowymi, zacieśnienie łączności 
z innymi związkami zawodowymi zrzeszającymi pra­
cowników naukowych oraz współpracy z organiza­
cjami młodzieżowymi, oświatowymi i towarzystwa­
mi naukowymi.

Uchwała kończy się następującymi sformułowa­
niami: „Na V konferencji zgłoszono ponad 309 wnio­
sków i postulatów dotyczących spraw dydaktycz­
nych, wychowawczych, naukowych, polityki kadro­
wej, pracy, socjalno-bytowych, i organizacyjnych. 
Konferencja przyjmuje zgłoszone wnioski i zobo­
wiązuje nowy Zarząd Sekcji Nauki do ich rozpa­
trzenia i zaałtwienia”.
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imieniem Lenina. W tym 
wawelskim grodzie żył bowiem i 
pracował przez pewien czas wódz 
Rewolucji Październikowej. Spe­
cjalnie więc wiele uwagi poświę­
ca się tutaj 100 rocznicy Jego u- 
rodzin. Zainteresowanie historią 
życia i działalności Lenina daje o 
sobie znać przede wszystkim 
wśród młodzieży tutejszych szkół.

Odwiedziłam niedawno Liceum 
Ogólnokształcące nr 6 im. Adama 
Mickiewicza. Z rozmów z kie­
rownictwem tej placówki, wycho­
wawcami i młodzieżą, wynika, że 
nakreślono ambitny, interesujący 
program obchodów Roku Leni­
nowskiego. Ważne, że metody je­
go realizacji uwarunkowane są 
wiekiem i zainteresowaniami ucz­
niów.

Liceum Ogólnokształcące nr 6 
mieści się w dzielnicy Śródmieś­
cie (dawniejszy Kazimierz) w 
ciasnym, choć wyjątkowo zadba­
nym budynku. Jest- tu dobrze 
pracująca organizacja harcerska i 
ZMS. Większość uczniów należy 
również do Szkolnego Koła TPPR 
i dość dużą grupa — do organi­
zacji szkolnej UNESCO.

— Na początku tego roku 
szkolnego, na jednym z posiedzeń 
rady pedagogicznej omówiliśmy 
wstępnie wraz z aktywem mło­
dzieżowym ramowy program 
działania — powiada dyrektor 
Liceum, kol. Jadwiga Bielcwa. 
— Plan obchodów Roku Leninow­
skiego opracowany został w ten 
sposob, by mogli w jego realiza­
cji uczestniczyć wszyscy nauczy­
ciele i uczniowie. Program ob­
chodów wzbogaci lekcje historii, 
wychowania obywatelskiego,\ ge­
ografii, języka rosyjskiego i pol­
skiego. Młodzież zgromadzi w 
pracowniach szkolnych wiele eks­
ponatów, które służyć będą jako 
pomoce naukowe. Obchody Roku 
Leninowskiego są również okazją 
do mobilizowania młodzieży w 
podejmowaniu ciekawych inicja­
tyw, w zachęcaniu ich do samo­
dzielnego działania.

Ramowy plan pracy omówiono z 
członkami poszczególnych organizacji 
szkolnych, a następnie opracowano 
szczegółowe plany działania, a człon­
kowie organizacji młodzieżowych od­
powiedzialni są za określony odcinek 
pracy. Sami nauczyciele Liceum po­
święcili sporo czasu na uzupełnienie 
wiedzy związanej z tematyką leni­
nowską. Inicjatorem doskonalenia 
było Ognisko ZNP. W ten sposób gro­
no pedagogiczne przygotowało się do 
rzeczowego dialogu z młodzieżą, słu­
ży jej na co dzień radą i pomocą. 
Gros wysiłków nauczycieli, organi­
zacji młodzieżowych, a głównie ucz­
niów klas starszych skupia się obec­
nie wokół zadań XI Olimpiady Wie­
dzy o Polsce i Swiecie Współczesnym, 
poświęconej tym razem ICO rocznicy 
urodzin Wodza Rewolucji. W biblio­
tece szkolnej wyodrębniono więc ką­
cik z potrzebną literaturą i prasą. 
Młodzież zbiera materiały do albu­
mów, wystaw i gazetek ściennych. 
Szkolna organizacja UNESCO przygo­
towała ciekawą gazetkę z fotograma­
mi dokumentów z. życia Lenina, foto­
sami, hasłami z jego dziel.

Trzy organizacje szkolne — 
ZMS, UNESCO i Rada Uczniow­
ska — zorganizowały sesję popu­
larnonaukową dla uczniów swojej 
szkoły. Członkowie poszczegól­
nych organizacji opracowali, pod 
kierunkiem młodzieżowych zespo­
łów redakcyjnych, referaty doty­
czące życia i działalności Lenina, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
Jego pobytu na ziemi krakow­
skiej. Sesja przebiegała pod zna­
kiem konkursu na najlepszy re­
ferat. Najwyższą lokatę uzyskała 
praca Rady Uczniowskiej, z uwa­
gi ną ciekawą formę. Był to wy­
myślony pamiętnik jednej z u- 
czennic. która oprowadzała cu­
dzoziemca po Krakowie, ekspo­
nując miejsca, w których prze­
bywał Lenin.

Jak mnie zapewniano, taka 
forma sesji popularnonaukowej 
— a więc przedstawienie frag-. 
mentów historii z życia Lenina — 
ogromnie się młodzieży podobała.

A Kolega JOZEF SZCZEPA­
NIAK, nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Skierniewicach, ob­
chodził niedawno jubileusz pięć­
dziesięciolecia pracy pedagogicz­
nej. Pracuje w tej Szkole od 1932 
roku, a pracę zawodową w szkol­
nictwie rozpoczął w 1919 roku. 
Jest w-zorem sumienności i pra­
cowitości. Uczynny i koleżeński, 
służy zawsze radą i pomocą ko­
legom w rozwiązywaniu trudnych 
zagadnień dydaktyczno-meto­
dycznych.

W czasie okupacji brał udział 
w tajnym nauczaniu. Po wojnie 
był przez dziesięć lat instrukto­
rem fizyki i chemii w powiato­
wym ośrodku metodycznym, a 
przez pewien czas — kierowni­
kiem ośrodka. Przez trzy kaden­
cje pełnił funkcję przewodniczą­
cego rejonowych konferencji og­
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— Najważniejsze — powiedział 
przewodniczący Szkolnego Koła 
ZMS, Jurek Grzybek — że nikt 
nam tutaj nie narzucał tematu z 
góry. Sami zdobywaliśmy po­
trzebne materiały, przygotowy­
waliśmy referaty, a że w tych 
przygotowaniach brali udział 
członkowie trzech organizacji,

Większość uczniów Liceum wędro­
wała już pod opieką swych wycho­
wawców szlakiem Lenina w Polsce* 
Przed wyruszeniem na wycieczkę, na 
lekcjach wychowania obywatelskiego, 
historii, języka polskiego i rosyjskie­
go odbyły się pogadanki. Po powro­
cie z wędrówki młodzież wykorzysta­
ła tę wiedzę przy redagowaniu gazet­
ki ściennej, a także na lekcjach i ze­
braniach ZMS. Warto też dodać, że 
członkowie tej organizacji przy współ­
udziale uczniów poszczególnych klas 
przygotowują odpowiednie materiały 
z życia Lenina na lekcje wychowania 
obywatelskiego. Odbywają się one z 
reguły na zasadzie dyskusji, pytań i 
odpowiedzi.

Szkolne Koło TPPR przygoto­
wuje wystawę leninowską złożo­
ną z fotogramów, pocztów^ al­
bumów, fragmentów dzieł i foto­
kopii niektórych dokumentów. W 
tych przygotowaniach bierze u- 
dział większość uczniów, ponie­
waż określone zadania przydzie­
lono każdej klasie.

Interesująco przedstawia się 
program działania harcerzy tej 
szkoły. Bicrą oni od kilku mie­
sięcy czynny, i masowy udział w 
ogólnokrajowej akcji „Iskra 70”. 
Zdobywają sprawności harcerskie, 
urządzają tzw. kominki — wie­
czory pieśni i poezji, wycieczki 
do muzeów i miejsc pamiątko­
wych, uczestniczą w pracach spo­
łecznych szkoły.

Jeśli chodzi o prace społeczne 
— z inicjatywy młodzieży — za­
planowano 1000 godzin zajęć na 
rzecz środowiska. Uczniowie po­
rządkowali jesionią skwery i uli­
ce, obecnie pracują w krakow­
skich cieplarniach, wiosną zaś 
wyjdą na planty i skwery.

— Charakterystyczne — powiada 
opiekunka Szkolnego Koła TPPR, 
nauczycielka matematyki, kol. Wan­
da Maiły — że wszystkie te dodatko­
we obowiązki nie przeszkadzają mło­
dzieży w nauce. Z obserwacji wynika, 
że jest ona teraz bardziej pilna na 
lekcjach. Po prostu większe wymaga­
nia zmuszają uczniów do zdyscypli­
nowania. Wzrosło też osta-tnio zain­
teresowanie językiem rosyjskim. Co­
raz więcej uczniów koresponduje ze 
szkołami Kraju Rad. Wymieniają wi­
dokówki, albumy, znaczki pocztowe, 
piszą o pracy szkolnych organizacji, 
o przygotowaniach do obchodów Ko­
ku Leninowskiego. Ta wiedza przyda 
im się również do realizacji progra­
mu XI Olimpiady.

Nie sposób wymienić tu wszyst­
kich form działania nauczycieli i 
młodzieży Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 6 w Krakowie. Wypa­
da tylko dodać, że tematyka ob­
chodów 100 rocznicy urodzin Le­
nina jest na tyle atrakcyjna, że 
interesują się nią wszyscy ucz­
niowie. Klasy najmłodsze opra­
cowują temat najłatwiejszy — 
„Szlakiem Lenina w Polsce”; kla­
sy starsze —■ omawiają na lek­
cjach i zebraniach swych organi­
zacji tematy trudniejsze: dysku­
tują nad fragmentami dziel Le­
nina, filmami, sięgają w dysku­
sjach do myśli filozoficznej wo­
dza Rewolucji. Omawiają także 
sprawy bliskie każdemu ucznio­
wi, jak postawa społeczna jed­
nostki w społeczeństwie, znacze­
nie wychowania przez pracę, po­
stawa ucznia w szkole i poza 
nią itp. Różnorodność tematów 
i ich atrakcyjność zbliża myśl le­
ninowską do każdego ucznia.

M. CHĄDZYŃSKA

pracy nauczycicWd
nisk ZNP. Pracował w różnych 
typach szkół, między innymi w 
Seminarium Nauczycielskim w 
Łodzi, w łódzkich i skierniewic­
kich szkołach zawodowych, w Te­
chnikum Krawieckim.

Kolega Józef Szczepaniak brał 
czynny udział w organizowaniu 
i utrwalaniu władzy ludowej w 
powiecie skierniewickim, był tam 
pierwszym przewodniczącym Pre­
zydium Miejskiej Rady Nąrodo- 
wej, członkiem Prezydium Powia­
towej i Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

Z okazji jubileuszu serdeczne 
życzenia dalszej owocnej pracy 
pedagogicznej oraz zdrowia skła­
dają koledze Józefowi Szczepa­
niakowi członkowie Rady Peda­
gogicznej i Zarząd Ogniska nr 
2 w Skierniewicach.



P
od przewodnictwem pre­
zesa Zarządu Głównego, 
ilariana Walczaka obra­
dowało 26 stycznia bie­
żącego roku poszerzone 
Prezydium ZG, z udzia­

łem wszystkich prezesów zarzą­
dów okręgowych. Przedmiotem 
obrad była ocena kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w ogni­
wach terenowych Związku w ro­
ku 1969. Z wnioskami, jakie.wy­
nikają z przeprowadzonej kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej, za­
poznał obecnych sekretarz — 
kol. Franciszek Filipowicz. Zebra­
ni wysłuchali też informacji kol. 
Władysława Wawrzynowskiego o 
wynikach pracy Zespołu Instruk- 
torsko-Rewizyjnego ZG w okre­
sie kadencji 1967—1969.

Wśród zaproszonych gości byli: 
tow. Henryk Swiątnicki — przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR, Wawrzyniec Du­
sza — zastępca kierownika Wy­
działu.Oświaty i Kultury NK ZSL, 
Józef Boberski — kierownik Ze­
społu Społeczno-Zawodowego CK 
SD oraz Józef Malarecki — na­
czelnik w Departamencie Kadr 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego.

Przedłożone na Prezydium ob­
szerne, liczące 38 stron materia­
ły, zawierające informacje o prze­
biegu kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniwach tereno­
wych świadczą najwymowniej o 
randze problemu, jaką sprawom 
tym nadał Zarząd Główny.

Zawarta w informacji ocena — 
pełna, udokumentowana konkret­
nymi przykładami osiągnięć w 
różnych zakresach działalności — 
stanowi próbę ukazania dorobku 
wszystkich ogniw związkowych 
za okres ostatnich 3 lat. Próbą — 
dodać trzeba — udaną. W ocenie 
tej jeden zwłaszcza moment za­
sługuje na uwagę: jest nim po­
wszechny niemal udział szerokich 
rzesz nauczycielskich w dysku­
sjach prowadzonych w trakcie 
kampanii w ogniskach, oddzia­
łach i okręgach. Fakt, że ucze­
stniczyło w nich około 57 tysię­
cy członków Związku — nauczy­
cieli wszystkich typów szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych, pracowników administracji 
szkolnej i nadzoru pedagogiczne­
go, pracowników naukowych — 
świadczy o dużej popularności or­
ganizacji związkowej, o dużej ży­
wotności jej wszystkich ogniw.

Charakterystyka tej dyskusji — 
w miarę szczegółowa i wszech­
stronna — zawarta została w 
przedłożonej na Prezydium infor­
macji. Zawiera ona również za­
dania dla ogniw w zakresie do­
skonalenia pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkół i innych pla­
cówek, kształcenia i doskonale­
nia kadry nauczającej, pracy spo­
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Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Bronisław tomęcki (drzeworyt)

łeczno-oświatowej, warunków ży­
cia i pracy pedagogów, opieki 
zdrowotnej, bhp, wreszcie 
spraw organizacyjnych. spra­
wozdaniu przedstawiono również 
wyniki wyborów do władz związ­
kowych (prezentujemy je w ta­
belach).

Do problemów zawartych w 
przygotowanej przez Zarząd 
Główny ocenie niejednokrotnie 
będziemy wracać. Osiągnięcia po­
szczególnych ogniw postaramy się 
— co chętnie czyniliśmy dotych­
czas — prezentować na łamach 
„Głosu”. Na kilka wszakże pro­
blemów, najbardziej charaktery­
stycznych, chcielibyśmy zwrócić 
uwagę czytelników już dziś.

Pierwszy z nich dotyczy wzro­
stu rangi i autorytetu Związku. 
Z zadowoleniem trzeba stwierdzić, 
że w okresie ostatniej kadencji 

PREZYDIUM ZG ZMP

WZROSŁA RANGA
I AUTORYTET ZNP

wzrosła znacznie I okrzepła orga­
nizacja związkowa na wszystkich 
jej szczeblach. Wyraża się to — 
najogólniej biorąc — w rozsze­
rzeniu zakresu i charakteru dzia­
łalności, w poważnym uatrakcyj­
nieniu form i metod pracy związ­
kowej.

Poszczególne ogniwa terenowe 
zaprezentowały w czasie kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej bo­
gaty dorobek. Udoskonalono sy­
stem samokształcenia nauczycieli, 
co znalazło między innymi wyraz 
w pracy konferencji rejonowych 
i prowadzonych z powodzeniem 
w okręgach — studiach wiedzy 
pedagogicznej; wzbogacone zosta­
ło życie kulturalne nauczycieli 
(we wszystkich okręgach działa­
ją kluby i świetlice nauczyciel­
skie, zespoły twórczości amator­
skiej, kluby literackie). Nastąpił 
poważny rozwój turystyki, w tym 
również zagranicznej oraz wielu 
innych form działalności na rzecz 
nauczyciela. Jak zaznaczono w 
ocenie, wszystko tó zawdzięczać 
należy ofiarności tysięcy odda­
nych działaczy związkowych, któ­
rzy swoją pracą pomnożyli doro­
bek Związku.

Na szczególną uwagę w tym do­
robku zasługuje widoczny tym ra­
zem proces aktywizacji najniż­
szych instancji — oddziałów, a 
przede wszystkim ognisk. Ogni­
sko zyskało sobie w bieżącej ka­
dencji należny mu autoryet w 
środowisku nauczycielskim (a ta­
kże poza nim), liczy się coraz czę­
ściej jako partner przy rozstrzy­
ganiu problemów ważnych zaró­
wno dla szkoły jak i nauczycielu

Ognisko zdaje się dziś mieć ok­
reślone miejsce w pracy nauczy­
ciela. X w tym tkwi chyba suk­
ces Związku największy.

Wśród wielu czynników — czy­
tamy w przedłożonej, na Prezy­
dium ocenie — niewątpliwy 

wpływ na ten rozwój miał cie­
szący się przez wiele lat popu­
larnością konkurs „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”. Wystarczy przy­
pomnieć, że ostatni, VI konkurs, 
ukończyły 3262 ogniska, co sta­
nowi 52 proc, ogólnej ich licz­
by. Na polepszenie systemu dzia­
łalności ognisk niemały wpływ 
miał również dalszy rozwój de­
mokracji • wewnątrzzwiązkowej, 
umocnienie zasad prący kolegial­
nej oraz stosunkowo duża samo­
dzielność ogniw terenowych.

Prawdziwy rozkwit przeżyły 
ogniwa związkowe w okresie o- 
statniej kadencji w środowisku 
akademickim. Rady zakładowe 
stały się w większości szkół wyż­
szych partnerem władz uczelni w 
rozstrzyganiu problemów doty­
czących pracy i życia nauczycieli 
i pracowników naukowych.

Umocniona została pozycja zwią­
zku jako współgospodarza oświa­
ty i wychowania w naszym kra­
ju. Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza wykazała, iż wszystkie 
istotne problemy dotyczące poli­
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tyki oświatowej, a także samych 
nauczycieli znajdują żywe odbi­
cie w pracach ogniw terenowych. 
I tutaj poważnie umocniły swą 
pozycję ogniska.

W minionej kadencji zanotowa­
no szereg rezultatów w zakresie 
poprawy warunków socjalno-by­
towych, życia i pracy nauczycieli. 
Nie wszystkie sprawy trudne, 
drażliwe udało się załatwić, choć­
by dlatego, że wiele z nich wy­
maga zabiegów w czasie o wiele 
dłuższym niż okres jednej kaden­
cji; niemniej uczyniono dalszy 
krok naprzód w tej dziedzinie. 
Pozytywne rezultaty udało się 
osiągnąć przede wszystkim w za­
kresie poprawy warunków mie­
szkaniowych. Organizacja związ­
kowa przyszła z konkretną po­
mocą nauczycielom, udzielając 
potrzebującym pożyczek na budo­
wę domków i wkłady spółdziel­

cze. Dzięki staraniom ZNP nau­
czyciele mogą również korzystać 
z pomocy finansowej w Banku 
Inwestycyjnym. W latach 1966/68 
uzyskano także poważną ilość izb 
z budownictwa spółdzielczego, rad 
narodowych i przyszkolnego (np. 
w okręgach: Kraków — 5087, 
Warszawa województwo —- 4159, 
Poznań — 2946, Opole — 756, War­
szawa —- 620). Z pomocą człon­
kom Związku przychodziły rów­
nież kasy zapomogowo-pożyczko­
we, z których korzysta około 80 
proc, osób zrzeszonych w ZNP.

Niewątpliwy postęp nastąpił w 
dziedzinie *wczasów i lecznictwa 
nauczycieli. .ZNP, który przejął na 
Siebie gros prac związanych z or­
ganizacją wypoczynku i lecznic­
twa, należy do przodujących pod 
tym względem wśród innych 
związków branżowych.

W zakresie opieki zdrowotnej 
godne podkreślenia są podejmo­
wane inicjatywy zakładania le­
karskich przychodni specjalisty­
cznych dla nauczycieli. Jedną z 
nich otwarto w Warszawie. Dzięki 
staraniom Związku znajdą szan­

se realizacji liczne postulaty, 
zgłaszane również w czasie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej, 
a dotyczące rozszerzenia opieki 
lekarskiej nad nauczycielami, w 
tym również akademickimi. Mi­
nisterstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej zajęło w tej sprawie sta­
nowisko, aprobujące wnioski ZNP.

Kampania sprawozdawczo-wy- 
wyborcza w ogniwach tereno­
wych na wszystkich ich szcze­
blach wykazała, że nauczyciele 
akceptują politykę partii i rządu 
w zakresie oświaty i wychowa­
nia. Nauczycielstwo włączyło się 
aktywnie do realizacji uchwał 
V zjazdu partii. Zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze przekształ­
cały się w środowiskowe narady 
nad sposobami realizacji uchwał.

Wypowiedzi dyskutantów miały 
charakter różnorodny: jedne pre­
zentowały dorobek poszczegól­
nych ogniw związkowych, inne, 
liczniejsze, formułowały wnioski i 
postulaty pod adresem władz 
związkowych, administracji 
szkolnej, rad narodowych, wska­
zując również kierunki rozwiązań. 
Najczęściej powracały w dyskusji 
takie problemy, jak poprawa or­
ganizacji pracy szkoły i efektyw­
ności nauczania, doskonalenie 
pracy wychowawczej i tworzenie 
jednolitego frontu wychowawcze­
go, kształcenie, doskonalenie za­
wodowe i samokształcenie nau­
czycieli oraz sprawy socjalno-by­
towe. Z przychylnym oddźwię­
kiem w środowisku nauczyciel­
skim spotkała się decyzja o po­
wołaniu WSN.

Przedłożona na Prezydium oce­
na kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej do ogniw terenowych, w 
której określone zostały główne 
kierunki działania organizacji 
związkowej, z jakimi Zarząd Głó­
wny wyjdzie również na Krajo­
wy Zjazd Delegatów, zyskała ak­
ceptację członków Prezydium. W 
dyskusji nad przedstawionym do­
kumentem udział wzięli: E. Czer- 
kies, J. Chechliński, W. Dusza, 
J. Kolbusz, K. Kaznowski, Fr. 
Rzeszótko, K. Stelmach i H. Swią­
tnicki. Zgadzając się z oceną za­
wartą w dokumencie, dyskutanci 
zwrócili uwagę na potrzebę wy­
eksponowania niektórych waż­
nych problemów lub dołączenia 
wniosków nowych. Te ostatnie 
dotyczą przede v.'szystkim'proble­
mów środowiska nauczycieli aka­
demickich.

Zdaniem dyskutantów, w dal­
szym ciągu istnieje potrzeba pod­
noszenia w szkole rangi pracy 
ideowo-wychowawczej i pozyska­
nie dla niej szerokich rzesz na­
uczycielskich. Demokracja wew- 
nątrzżwiązkowa, wzrost rangi og­
niska w szkole stwarza możliwo­
ści włączenia ogółu nauczycieli do 
dyskusji na tematy ogólniejsze, 
wykraczające poza ramy jednej 
szkoły. Na potrzebę udziału pe- 
dagogów-praktyków w kształto­
waniu polityki oświatowej •— tej 
bieżącej i tej na przyszłość —• 
zwrócił uwagę tow. H. Swiątnic­
ki. Rozstrzygnięć wymagają nie­
które ważne sprawy w systemie 
kształcenia nauczycieli; należało­
by się też zastanowić nad kie­
runkami dalszego doskonalenia 
modelu naszego szkolnictwa, nad 
siecią szkolną, itp.

W dyskusji podkreślano dużą 
wartość podejmowanych w trak­
cie kampanii uchwał; uchwały te 
cechuje konkretność.' Są wśród 
nich również postulaty poprawy 
warunków pracy i życia nauczy­
cieli, którego to problemu nie 
wolno nam tracić z pola widze­
nia w dalszej działalności ZNP. 
Sprawy te znaleźć powinny wła­
ściwe miejsce w programie ob­
rad zjazdowych. Należy także 
rozważyć problem proponowa­
nych w dyskusjach zmian- w sta­
tucie.

Prezydium oceniło rówmież jako 
słuszne dotychczasowe kierunki 
działalności finansowo-gospodar­
czej Zarządu Głównego, które do­
tyczą pracy Zespołu Instruktor- 
sko-Rewizyj nego.

Na zakończenie wiceprezes ZG 
ZPN — Marian Rataj omówił stan 
przygotowań do X Krajowego 
Zjazdu Delegatów.

MARIA RYBARCZYK
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Z
acznę od prawdy tak o- 
czywistej, że aż banalnej. 
Trwałość budynku zależy 
od mocy jego fundamen­
tu. Do owego fundamen­
tu wspierającego budowę może­

my per analogiam porównać 
klasy początkowe szkoły podsta­
wowej. A teraz pytanie: czy sta­
nowią one wystarczająco mocną 
podbudowę, aby mogły unieść na 
sobie całą wielopiętrową kon­
strukcję gmachu oświaty?

Ostatnimi czasy coraz częściej 
odzywają się' głosy zwracające 
uwagę na konieczność wzmocnie­
nia tego fundamentu. Jego sła­
bości nie zaradziła bowiem w dos­
tatecznym stopniu reforma szko­
ły podstawowej ograniczona, jak 
wiadomo, do niewielkiej zaledwie 
kosmetyki programów klas I-IV. 
Mpwi się więc o infantylizmie 
obecnych programów nauczania 
początkowego, o niedostosowaniu 
ich treści do zainteresowań i mo­
żliwości współczesnego dziecka 
przebywającego w szybszym tem­
pie poszczególne fazy rozwoju 
psychicznego, niż lat temu kilka­
naście, kiedy dostępność dziś nie­
mal powszechnych źródeł przeka­
zu wiedzy o świecie była bardziej 
ograniczona.

Naukowcy twierdzą, że uczniów 
tych klas można nauczyć znacz­
nie więcej, bynajmniej nie prze­
ciążając ich nauką. Bo umysł ma­
łego dziecka jest wyjątkowo 
chłonny, a uwaga nastawiona na 
poznawanie. I to nie tylko umysł 
siedmiolatka, ostatnio stwierdzo­
no. że już 3-5-letnie dzieci posia­
dają zdolność przyswajania sobie 
nauki większą niż w latach póź­
niejszych.

Niedawno prasa codzienna do­
niosła w eksperymencie przepro­
wadzonym z dziećmi 4-let.nimi na 
uniwersytecie w Giesingen. Skon­
struowano tam specjalny aparat 
do nauki czytania posiadający 
automatyczne połączenia obrazka, 
tekstu i głosu. Dziecko bawiąc 
się nim dokonuje odpowiednich 
połączeń i w ten sposób uczy 
się czytać. Wystarczy 15 minut 
dziennie takiej zabawy, aby w 
ciągu pół roku opanowało sztukę 
czytania.

Argumenty te przemawiają za 
dokonaniem powtórnej weryfi­
kacji programów nauczania po­
czątkowego w klasach I - IV. 
Nie brak też i innych. Na przy­
kład niemożność wysnucia prog­
nostyk na przyszłość na podsta­
wie wyników. osiąganych w tych 
klasach. Przeciętnie zdolne dziec­
ko uzyskuje zwykle w klasach 
początkowych oceny dobre, bądź 
bardzo dobre j dopiero klasą V 
staje się sprawdzianem jego istot­
nych możliwości i uzdolnień. Kla­
sa V pozostaje więc nadal owym 
„progiem trudności”, o który po­
tykają się nierzadko nawet naj­
lepsi „absolwenci” klasy IV.

Tak więc wprowadzenie pew­
nych zmian jest niezbędne. Wszy­
scy to zresztą akceptują. I pow­
szechnie wiadomo, że zmiany te 
w końcu nastąpią. Trudno dziś 
w okresie wstępnych prac nad 
tym zagadnieniem, przewidzieć, w 
jakim stopniu treści programów 
zostaną wzbogacone, czy będą to 
korekty bardziej lub mniej istot­
ne. Żyjemy w wieku, który na­
rzuca konieczność nieustannego 
dokonywania zmian i żadna re­
forma nie jest ostateczna.

Jednakże słuchając dyskusji, 
jakie toczą się wokół tego te­
matu w środowiskach nauczyciel­
skich, odnosi się wrażenie, że zbvt 
wielką wagę przykładamy do tre­
ści samego programu. Że zbytnio 
upraszczamy problem, uzależnia­
jąc poziom i wyniki pracy w tych 
klasach głównie od programu. Bę­
dzie dobry program — będą do­
bre wyniki. Czy istotnie będą? 
Czy program, oczywiście ten do­
bry, nowoczesny, dostosowany do 
rozwoju umysłowego naszych co­
raz mądrzejszych dzieci, jakkol­
wiek na pewno konieczny, sta-

Prawi kilku luty (w roku Tysiąclecia 
PRL) I Liceum Ogólnoksrtotcące w Sun- 
domierza zapoczątkowało ciekawą pracę 
nad kronikami szkoły, miasta i regionu. 
W eiągu tych lat miodriei przy udziale 
• pomocy nauczycieli opracowała w su­
mie 10 kronik, wzbogając swoją wiedzę o 
regionie i ludziach tego terenu. Na po­
czątek powstał album fotograficzny: „San­
domierz przez lata i stulecia", następnie 
ilustrowana zdjęciami praca poświęcona 
postaci pułkownika Skopenki, oddająca 
hołd tym, którzy walczyli i ginęli wyzwa­
lając ziemię sandomierską spod jarzma 
okupacji hitlerowskiej. Długo pracowano 
nod trzyczęściowym zbiorem ukazującym 
pisarzy i twórców tego regionu, od Win­
centego Kadłubka i Jana Długosza po-
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nowi sam w sobie jedyne i sku­
teczne panaceum na wszelkie nie­
dostatki warsztatu dydakty­
cznego?

Wydaje się, że jest problem 
godny zastanowienia. Nie można 
bowiem zapominać, że program 
będzie lepszy, ale będzie on jedno­
cześnie . trudniejszy, wymagająęy 
nie tylko korzystniejszych warun­
ków pracy, ale i wyższych umieję­
tności metodycznych nauczycieli. 
A właśnie z metodyką nie jest 
najlepiej. Dobre wyniki klasyfi­
kacji w klasach I-IV (wyższe niż 
w klasach starszych) nie dowo­
dzą jedynie łatwizny treści pro­
gramowych, kryją w sobie rów­
nież stosowanie ulgowej taryfy 

■w.egzekwowaniu od uczniów peł­
nej wiedzy dostosowanej do ich 
poziomu, a więc nie zawsze od- 

, zwierciedlają istotną wiedzę i u- 
miejętności uczniów. Stwierdza 
się ogólnie, że realizacja obecnego 
programu, w którym reforma do­
konała zmian niewielkich, nie 
wszędzie jest należyta i pełna. 
Oto przykłady:

Program mówi, że uczeń w kla­

1 
t

lilii

sach początkowych powinien do­
brze opanować technikę czytania. 
Jest to sprawa oczywista, nie wy­
magająca komentarzy. Badania 
wyników prowadzone w klasach 
starszych szkół podstawowych 
wykazały, że najczęstszy przy­
czyną niepowodzeń uczniów jest 
brak umiejętności płynnego czy­
tania. Uczeń, który nie opanował 
w dostatecznym stopniu techniki 
czytania, napotyka nieprzezwy­
ciężone trudności pogłębiające się 
z roku na rok. Zniechęca się do 
nauki, na przygotowanie prac do­
mowych musiałby bowiem poś­
więcić co najmniej dwukrotnie 
więcej czasu niż jego kolega, któ­
ry z nauką czytania uporał się 
ostatecznie w klasie UL

cząwszy, de współczesnych ludzi pióra. 
Niedawno zakończono pracę poświęconą 
25-leci u PRL w powiecie sandomierskim. 
Młodzież prowadzi również kronikę szkoły 
i zbiera materiały do nowej pracy, któ­
rej tematem jest folklor własnego regio­
nu.

*

Technikum Włókiennicze nr 1 w Łodzi 
im. Walentyny Tierieszkowej obchodziło 
uroczysty jubileusz 50-lecia swego po­
wstania, Powołana do życia w 1919 roku 
szkoła przechodziła różne koleje losu, 
kilkakrotnie Zmieniając w ciągu tych lat 
specjalności kształcenia i nazwę. Zdoby­
wali w niej zawód w większości ucznio­
wie pochodzenia robotniczego i rzemieśl­
niczego, którzy po wojnie przystąpili do 
uruchomienia zdewastowanego przez oku­
panta przemysłu rrt okienni czego Łodzi. 
Największy jednak rozkwit szkoły przy­

Jak więc przedstawia się sy­
tuacja pod tym względem? Dys­
ponuję materiałami z wojewódz­
twa krakowskiego, z których wy­
nika, że dość różnie, zależnie od 
nauczyciela, środowiska i zespołu 
dziecięcego. Najsprawniej czyta­
ją dzieci miejskie, którym otocze­
nie dostarcza mnóstwo bodźców, 
w postaci neonów, plakatów, szyl­
dów, i wystaw. Naukę czytania 
ułatwia również tej grupie fakt, 
że większość z nich uczęszczała 
do przedszkola, gdzie zetknęły się 
z zabawami i ćwiczeniami przy­
gotowującymi je do analizy i syn­
tezy. Słabiej czytają dzieci wiej­
skie, najsłabiej uczniowie klas 
łączonych.

Nauczyciele nie są dostatecznie 
przygotowani do stosowania od­
powiednich metod w nauce czy­
tania. Zawsze w klasie znajdzie 
się kilkoro dzieci odstających od 
przeciętnego poziomu. Co robi 
nauczyciel z dziećmi mającymi 
szczególne trudności? Najczęściej 
troska ogranicza się do powiado­
mienia rodziców o sytuacji i za­
lecenia im, aby douczali dziecko 

w domu. Wyniki są, oczywiście, 
mierne, jeśli nie żadne, bo prze­
cież rodzice nie mają najczęściej 
żadnego przygotowania metody­
cznego do podjęcia tak trudnego 
zadania. Nawiasem mówiąc, nie 
zawsze istotnie nauczyciel może 
zaradzić sam. Czy ma wówczas 
szanse skierować dziecko, Uwłasz­
cza wiejskie, do ośrodka rehabi­
litacyjnego?

Pomijając wypadki wymagają­
ce pomocy specjalistów’, niedos­
tatki w opanowaniu programu 
minimum, świadczą chyba o pew- 
nych brakach metodycznych na­
uczycieli. W związku z tym pe­
dagodzy krakowscy sugerowali, 
aby w uczelniach kształcących 
nauczycieli zwiększyć ilość godzin

pada na lała po wyzwoleniu. W ćwierć­
wieczu PRL opuściło jej mury ponad 8 
tysięcy absolwentów, spośród których 500 
osób ukończyło następnie studia na poli­
technice i zajęło kierownicze stanowiska 
w przemyśle. Szkoła posiada wysoko wy­
kwalifikowaną kadrę nauczycieli, zapew­
niającą wysoki poziom nauczania. Wielu 
Z nich jest autorami licznych skryptów i 
podręczników zawodowych. W 1963 roku 
szkołę odwiedziła pierwsza kosmonautka 
świata, włókniarka z zawodu - Walenty­
na Tiereszkowa.

*

Interesującymi formami pracy może wy­
kazać się Studium Nauczycielskie w To­
runiu, które w ciągu 12 lat swego istnie­
nia wykształciło setki absolwentów zaj­
mujących stanowiska kierowników szkół, 
podinspektorów i inspektorów szkolnych, 
sekretarzy powiatowych i miejskich ko­
mitetów PZPR oraz ludzi czynnie zaanga­
żowanych w pracy organizacji młodzieżo­
wych. Uczelnia pilnie śledzi losy swoich 
absolwentów i zapoznaje aktualnych stu­
dentów z ciekawymi wynikami ich pracy 
dydaktycznej, wychowawczej oraz pracy 
kulturalnej w środowisku. Odbywają się 
tzw. lekcje pedagogiki w terenie, spot­
kania kierowników szkól i nauczycieli ze 
studentami, którzy praktycznie poznają 

poświęconych metodyce nauki 
czytania. Więcej też uwagi warto 
poświęcić temu zagadnieniu w 
programie kursów, doskonalenio- 
wyćh. Nie zawsze mierne rezul­
taty w nauce czytania wynikają 
przecież z winy nauczyciela. Każ­
dy pragnie uczyć jak najlepiej, 
każdego cieszą uzyskiwane efek­
ty.

Drugą umiejętnością, na którą 
program kładzie nacisk w klasach 
I-IV jest umiejętność pisania. 
Chodzi tu zarówno o wypowia­
danie się dziecka w .piśmie, jak 
i, o sprawę ortografii,: I z tym 
problemem również nie jest do­
brze. Z badań przeprowadzonych 
w województwie krakowskim wy­
nika , że 68 proc, błędów popełnia­
ją uczniowie w wyrazach o piso­
wni historycznej, zawierającej 
„rz”, „ó” lub „h”. Przyczyny? Na 
pewno brak usystematyzowania 
tego zagadnienia w programie, ale 
też i zbyt mała ilość ćwiczeń 
stosowanych przez nauczycieli.

Eksperyment, bardzo zresztą 
prosty, przeprowadzony w dwóch

DANUTA BU KAŁOWA

Fot. Cz. Górski

szkołach krakowskich wykazał, 
że dzieci już na poziomie klas po­
czątkowych można nauczyć orto­
grafii. Eksperyment a raczej u- 
sprawnienie polegało na tym, że 
z czytanek i podręczników przez­
naczonych dla klas II-IV wypi­
sano wszystkie słowa o trudnej 
pisowni, tworząc z nich słowni­
czek. Z- tego zestawu wydzielono 
dla klas II, III i IV około 120 
trudnych, wyrazów do przyswoje­
nia. W ten spobób dla każdej z 
klas przypadało około 40 słów 
rocznie.

Nauczyciel eksperymentującej 
klasy, co, tydzień .wybierał sobie 
jeden z tych 40 wyrazów łączą­
cy się z bieżącą tematyką i w 
ciągu tygodnia utrwalał jego pi-

organizację pracy w szkole i poza nią 
i uczą się od swoich starszych kolegów, 
jak pokonywać piętrzące się trudności. 
Obok praktyk pedagogicznych, jest to 
dobra forma przygotowania młodych nau­
czycieli do pracy w szkole i środowisku.

*
Z cenną inicjatywą wychowawczą 

wystąpiło Liceum Ekonomiczne w Bi­
skupcu. Otóż uczennice klasy Il-b te­
go liceum postanowiły opracować al­
bum wspomnień o weteranach ostat­
niej wojny. Adresy weteranów uzy­
skały ze ZBoWiD, po czym nastąpiło 
zbieranie materiałów drogą bezpo­
średnich rozmów i wywiadów z ludź­
mi, którzy brali czynny udział w wal­
ce o wolność kraju. Młodzież prze­
konała się, że większość z nich to 
ludzie mocno zaangażowani w pracy 
społecznej, działacze PZPR, ZSL i in­
nych organizacji. Wywiady te były 
ciekawą lekcją - historii, bo opartą 
na wspomnieniach ludzi, którzy w jej 
tworzeniu brali bezpośredni udział. 
Album wywiadów będzie gotowy na 
dzień 9 maja — rocznicę zwycięstwa. 
W dniu tym młodzież planuje na 
wewnętrzną uroczystość klasową za­
prosić również bo h ii terów swego albu­
mu. Zwraca się też z apelem do 
wszystkich szkół średnich, by podję­
ły podobną inicjatywę.
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sownię drogą atrakcyjnych pię- 
ciominutówek. Ortografii o cha­
rakterze logicznym uczył normal­
nie w trakcie lekcji. Wyniki były 
znakomite, ilość błędów w kla­
sach eksperymentujących wybit­
nie zmalała.

Można by dyskutować, czy sła­
be wyniki ortografii, to wina pro­
gramu, czy braków w metodycz­
nych umiejętnościach nauczyciela. 
Czy nie powinien on znać 
co najmniej kilka metod czy spo­
sobów skutecznego nauczania u- 
czniów ortografii. Bo nie każdy 
jest przecież twórcą nawet na 
własny, skromny użytek i wcale 
być nim nie musi. Podobnie rzecz 
się ma z eksperymentami, który­
mi nierzadko sprawdzamy praw­
dy zgolą oczywiste, które nauczy­
ciel powinien wynieść z uczelni. 
Jednym ze słabych punktów klas 
I-IV jest również proces naucza­
nia matematyki. W przedmiocie 
tym chodzi przede wszystkim o 
rozwój myślenia, a nie tylko o 
ugruntowanie umiejętności me­
chanicznego liczenia. Tymczasem 
wielu nauczycieli stosuje najczęś­
ciej ćwiczenia związane z techni­
ką liczenia. Mało też stosunkowo 
wagi przywiązuje się do wyjaś­
nienia dzieciom pojęć matema­
tycznych. I znowu stawiamy py­
tanie, czy zawinił tu program? 
Badania krakowskie, na które raz 
jeszcze przychodzi mi się powo­
łać, mówią, że pewien procent 
nauczycieli za mało dba o ogólny 
rozwój dziecka, aktywność: poz­
nawczą, o jego orientację w zja-- 
wiskach otaczającego świata, u- 
miejętność posługiwania się ksią­
żką, słownikiem, potrzebą wyra­
żania przeżyć w formach artys­
tycznych, ograniczając się do na- 
ki czytania, pisania i, rachowania. 
To właśnie te braki powodują, 
że pomiędzy klasą IV a V napo­
tyka uczeń poważny „próg trud­
ności”. Czy program 'istotnie nie 
stwarza żadnych możliwości do 
wszechstronnego kształtowania 
osobowości dziecka, do rozwija­
nia jego intelektu?

Przytoczone przykłady nie ma­
ją służyć obronie obecnie obowią­
zującego programu. Weryfikacja 
jego treści jest sprawą nieodzow­
ną. Ale niemniej nieodzowną jest 
także konieczność doskonalenia 
umiejętności metodycznych nau­
czycieli klas początkowych. Co­
raz powszechniej spotykamy się 
w terenie z przykładami praw­
dziwej troski kierowników o wa­
runki pracy klas najmłodszych. 
W wielu szkołach widzi się wspa­
niale urządzone klasy-praeownie 
bogato wyposażone w pomoce 
audiowizualne. Ale wciąż jeszcze ■, 
pokutuje zwyczaj przesuwania do 
tych klas nauczycieli mniej doś­
wiadczonych. Dążąc do zapewnie­
nia szkołom jak najlepszej obsa­
dy kadrowej, kładziemy przede 
wszystkim nacisk na zapewnienie 
im specjalistów z zakresu przy­
najmniej trzech podstawowych 
specjalności.

Warto zastanowić się, czy nie 
należałoby do tej grupy włączyć 
również specjalistę klas I-IV. 
Stanowiłoby to doping do podej­
mowania studiów w tym zakresie. 
Dotychczasowa praktyka wskazu­
je bowiem, że wśród nauczycieli 
zdobywających wyższe kwalifika­
cje, stosunkow’0 mało jak na 
obecne potrzeby osób wybiera 
tę specjalizację. Za mało też w7agi 
przywiązujemy do systematycz­
nego doskonalenia nauczycieli 
klas początkowych w systemie 
kursów wakacyjnych i śródrocz­
nych. Ciągle jeszcze nie zdajemy 
sobie w pełni sprawy, jak trudna 
jest praca w tych klasach, jakich 
wysokich umiejętności wymaga, 
ile taktu i pedagogicznego doś­
wiadczenia, jakich cech charakte­
ru.

Jeszcze w wielu szkołach nau­
czanie na poziomie początkowym 
traktuje się jakby trochę ulgowo, 
o czym świadczy chociażby fakt 
nieudostępniania dzieciom z klas 
I-IV sal gimnastycznych zarezer­
wowanych dla. klas starszych. 
Czyżbyśmy nie doceniali wagi i 
znaczenia wychowania fizycznego 
w okresie intensywnego rozwoju 
dziecka grożącego różnymi odchy­
leniami od normy, już choćby z 
przyczyny niedostosowanych do 
wzrostu ławek.

Dobrze, że nauczanie na pozio­
mie początkowym zaczyna nabie­
rać właściwej rangi. Dobrze, że 
chcemy kłaść mocne podwaliny 
pod gmach oświaty. W tym arty­
kule chciałam zwrócić uwagę na 
fakt, że nie załatwimy tego opra­
cowaniem choćby najgenialniej­
szych programów. Że równolegle 
z pracą nad treściami nauczania 
należy myśleć o .rozszerzaniu ■ 
form doskonalenia nauczycieli 
tych klas. Doskonalenie to powin­
no być gruntowne i intensywne. 
Przedstawione tu braki w pracy 
nauczycieli wskazują na pilną po­
trzebę przyjścia im z pomocą. W 
przeciwnym przypadku funda­
ment, jaki powinny .te klasy sta­
nowić, będzie nadal kruchy i nie­
trwały.



C
hcę w tym artykule spełnić rolę kataryniarza, 
nachalnie więc wkraczam na dziedzińce i gram 
melodię piskliwą, a drażniącą nerwy. Inspiracją 
do zgrzytliwego koncertu na korbkę i miechy 
jest ocena ucznia ze sprawowania, mechanicznie 
traktowana przez większość wychowawców w 

całej — jak pedagogicznie długa i szeroka — Polsce.

MELODIA KATARYNKI

Ażeby dowieść, iż tak jest — opowiadam historyjkę:
Zdarzyło się w pewnej szkole średniej, że na półrocze 

geograf i matematyk postawili wszystkim uczniom oceny 
bardzo dobre. W ich ślady poszli z ochotą pozostali nau­
czyciele. Na przykład polonistka zmniejszyła oceny ze 
swego przedmiotu tylko tym, którzy nie przeczytali lektu­
ry, pozostałych zaś obdarowała piątkami bez względu na 
wyniki klasówki. Tylko jeden oporny, chemik, musiał tłu­
maczyć się rodzicom: „Przykro mi bardzo, proszę pań­
stwa, ale byłem zmuszony aż siedmiu uczniom obniżyć 
oceny do „dobrego”, a dziewięciu do „dostatecznego’. 
A to z tego powodu, że nie umieli wytłumaczyć podstawo­
wych wzorów chemicznych oraz okresowego układu pier­
wiastków”.

Gdyby powyższa anegdota była prawdą, trzeba by uznać 
ją za nonsensowną, zaś założenie, że wszyscy uczniowie 
ze wszystkich przedmiotów powinni mieć oceny bardzo 
dobre, a tylko wyjątkowo wolno im stopień obniżyć — 
należałoby wykpić i jak najszybciej zrewidować. Tymcza­
sem tak właśnie „oceniany” jest uczeń ze sprawowania 
w szkole. Rozgrzeszani od przedszkola do matury, zawsze 
idealni, zawsze bardzo dobrzy — kim są naprawdę przy­
szli obywatele dorosłego społeczeństwa?

Jak bardzo zdewaluowała się wartość „dobry”, „dosta­
teczny”, jeżeli oznaczają one wbrew słownikowi języka 
polskiego „niedobry”, „niedostateczny”! Zaskakujące: 
stopień pozytywny przestał być Zasługą i wyróżnie­
niem, a w konsekwencji o ocenę najwyższą nie trzeba 
walczyć. Otrzymuje się ją za bierność i pótulność, za 
niewychylanie się, za aktywność społeczną i za nierób­
stwo społeczne, za wzorową dyscyplinę i jaką taką dys­
cyplinę, za ambicję i całkowity brak tejże, za maksimum 
dobrych chęci i za minimum wysiłku.

Dalej kręcę korbką katarynki, wprowadzam powietrze 
do wiatrownicy i piszczałek, by świadomie usłyszeć ciąg 
dalszy monotonnej melodii: dlaczego to przypadek rządzi 
praktyką pedagogiczną i dlaczego nauczyciele działają na 
zasadzie bodźców, gniewów lułj na odwrót — hipertrofii 
serca i dlaczego w jednej szkole za 3 godziny nieuspra­
wiedliwione obniża się uczniowi ocenę ze sprawowania 
do czwórki, a w drugiej szkole dopiero za sto opuszczo­
nych godzin? Idlaczego w jednej szkole nawet za publicz­
ne palenie papierosów nie ma kar, a w drugiej są, i dla­
czego — skoro tylu chłopców i dziewcząt ma oceny ze 
sprawowania aż bardzo dobre — narzekamy na zachowa­
nie młodzieży w miejscach publicznych, a nawet w teatrze 
i dlaczego wzorowy uczeń nie nosi tarczy, spóźnia się 
na zajęcia, odpowiada niegrzecznie nauczycielce, a mimo 
to jest wzorowy? I dlaczego boimy się rodziców, którzy 
podobno traktują swe pociechy jak aniołki i Za obniżoną 
ocenę ze sprawowania urządzają awantury, i w Ogóle 
dlaczego eksperymenty w tym zakresie traktuje się nadal 
jak eksperymenty, a ogół nauczycieli zżyma się na nie 
i woli dziwaczną praktykę od nowinek pedagogicznych, 
i dlaczego te nowinki nie urosły do rangi zasady, i dla­
czego, dlaczego, dlaczego...?

Koniec zabawy z katarynką, która Zachrypła i umilkła. 
Jakżeż Więc odpowiedzieć na pytania postawione przed 
chwilą a nie rozwiązane, mimo że mamy rok 1970 i in­
strumenty dziewiętnastowiecznych oddziaływań nadają się 
już tylko do muzeum pedagogiki? Niestety — jak pisał 
w grudniu na łamach „Głosu” profesor Aleksander Le­
win *) — „Do tej pory jeszcze kwestionuje się fakt, że 
pedagogika jest w swej istocie nauką praktyczną, sto­
sowaną i że jej Wartość naukową trzeba mierzyć przede 
wszystkim stopniem jej bezpośredniej użyteczności”. Pe­
dagogika — zdaniem prof. Lewina — nie służy praktyce 
pedagogicznej, jest jedynie elokwentną medytacją, stąd 
postulat tworzenia metodyk wychowania.

Korzystając z inspiracji celnego artykułu, spróbujmy 
znaleźć przejście od twierdzeń ogólnych dc twierdzeń sto­
sowalnych, czyli przekażmy spostrzeżenia i wnioski z kil­
ku eksperymentów prowadzonych z dobrej woli i nie dla 
rozgłosu — przez ambitnych, lecz niedoświadczonych wy­
chowawców szkół średnich.

KULTURA, PRACOWITOŚĆ, AKTYWNOŚĆ

Podtytuł nawiązuje do treści eksperymentu: ocena po­
winna być sumą spostrzeżeń wszystkich nauczycieli.. W 
praktyce oznacza to, iż uczący w danej klasie wystawiają 
oprócz stopni ze swego przedmiotu także oceny ze spra­
wowania w nowo wklejonej rubryce dziennika według 
następującej skali: sprawowanie wzorowe =s 7; wyróż­
niające — 6; poprawne == 5; niezadowalające = 4; na­
ganne — 3.

Wychowawca na osobnym arkuszu zlicza propozycje, 
uwzględnia Własne oraz samoocenę uczniów i w taki oto 
sposób rodzi się wynik ogólny miarodajny o tyle, o ile 
miarodajna jest wszelka statystyka.

Bój o sprawiedliwą ocenę trwa już w danej klasie 
trzy lata, ba, wychowawca swoim entuzjazmem i wy­
trwałością zdołał zarazić koleżanki i kolegów ż kilku 
klas, którzy mniej łub bardziej chętnie przyłączyli się do 
prób zrywających z tym, co w pedagogice stare i już 
zużyte.

Zdaniem kolegi eksperyment:
fl przeciwstawia się unifikacji całego uespołu klasy i przy­

padkowości w stawianiu ocen;
• pozwala dostrzec uczniów, którzy naprawdę się wyróżniają, 

sa chętni, aktywni, zdyscyplinowani i pracowici;
• wpływa pomyślnie na pracę i postawę społeczną i zdyscy­

plinowanie młodzieży, która sama siebie ocenia oraz wysnuwa 
wnioski dotyczące aktywności poszczególnych ucznióW;
• zachęca nauczycieli i wychowawców do wnikliwego spoj­

rzenia na młodzież, do systematycznego oceniania postawy 
uczniów w klasie 1 poza szkołą, do lepszego poznawania ich 
charakterów i skłonności.

Kolega ten (matemątyk) wspomina jeszcze o zachęcie 
do studiowania prac pedagogicznych, o zaprzeczeniu bier­
ności i martwoty, a w ogóle to ma trochę pretensji do 
tych „sojuszników”, którzy nie mają odwagi wystawiać 
ocen publicznie wobec klasy i chyłkiem uciekają przed 
odpowiedzialnością. Tymczasem młodzież — poinformowa­
na przez wychowawcę o poszczególnych notach -— dziwi 
się, i słusznie, bo jak jawność — to jawność.

Wychowawca sam prz.yznaje, iż eksperyment daleki 
jest jeszcze od doskonałości, dlatego trudno by było ni­
niejszy wzór powielać. W świetle protokołów z dyskusji 

rady pedagogicznej da się sformułować następujące symp­
tomy niedowładu oraz zastrzeżenia pod adresem nowego 
systemu:
• pisaniny i liczenia za wiele;
• jeżeli ocena jest rezultatem średniej matematycznej, gmą 

w niej poszczególne, nieraz rażące wykroczenia wychowanków;
® ponadto wychowawca klasy, podobnie jak i zespól uczniow­

ski mają znikomy wpływ na zmianę statystyki, a przecież po­
winny to być głosy równoprawne wobec całego areopagu uczą­
cych w danej klasie!
• pod uwagę powinno się brać tylko kulturę bycia i aktyw­

ność, natomiast zbędna jest ocena za pracowitość, ponieważ 
krzywdzi ona ucznia pracowitego, lecz niezdolnego. Na przykład 
u profesorów humanistów ma on oceny wyróżniające, a u pro­
fesorów przedmiotów ścisłych niezadowalające (wypowiedź ucznia 
w anonimowej ankiecie);
• ocena miała być oceną zróżnicowaną, tymczasem jest nadal 

globalną, ponieważ sumuje się notę ogólną, nie szczegółowe — 
osobno za kulturę, pracowitość i aktywność;
• dlaczego autor eksperymentu i jego naśladowcy poszli na 

kompromis z rodzicami i ustalili, iż oceny wzorowe, wyróżnia­
jące i poprawne odpowiadają nocie bardzo dobrej, niezadowolą* 
jąca — dobrej, wreszcie naganna — dostatecznej?

Zarzuty nauczycięli - praktyków są istotne i nie da się 
kh zbagatelizować. A jeżeli tak — cieszą się zapewne 
przeciwnicy wszelkich innowacji i eksperymentów — to
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po eo to zawracanie głowy, w dodatku publiczne, po co 
to zmuszanie opornych do posłuszeństwa i pysznienie się 
pomysłem, który ma ogon pawia i na tym kończy się 
jego świetność?

Nim nawiążę do zastrzeżeń ironistów i wygłoszę koń­
cowe oświadczenie przedstawiam następne propozycje, 
także już realizowane w praktyce.

ZDYSCYPLINOWANIE I POSTAWA SPOŁECZNA

Autor pomysłu (wydumanego notabene z całą klasą 
i wciąż weryfikowanego) zrywa kategorycznie z oceną 
wyrażoną w stopniach. Nie wiem, jak przedstawia się 
zapis w arkuszu ocen, wiem natomiast, że rodzice otrzy­
mują na karteczkach li tylko stopnie eksperymentalne. 
Jedna nota dotyczy zdyscyplinowania ucznia i wyrażona 
jest następującą skalą ocen: wzorowa; pozytywna; zado­
walająca; niezadowalająca, krytyczna. Druga dotyczy 
jego postawy społecznej (skala ocen: bardzo aktywny; 
aktywny; chętny; bierny; niechętny).

Skala A (zdyscyplinowanie) jest niezależna od skali B 
(postawa społeczna). Ocenę za zdyscyplinowanie proponuje 
— jak to dotychczas bywało — wychowawca klasy, a za­

twierdza rada pedagogiczna. Natomiast wyróżnik za pra­
cę społeczną jest sprawą wewnętrzną klasy i jej opieku­
na Innymi słowy podczas zajęć z wychowania obywa­
telskiego samorząd klasowy wnioskuje, uczniowie i wy­
chowawca publicznie dyskutując — nadają ocenie kształt 
ostateczny. Oczywiście, potrzebne są szczegółowe kryteria 
not, albowiem bez nich rozstrzyganie sporów byłoby nie­
możliwe. Przypuszczam, że nauczyciele - praktycy bar­
dziej będą zainteresowani wersją B.

Przy kryteriach tych przyjmuje się następujące zastrze­
żenie: jeżeli uczeń sprawujący odpowiednie funkcje w 
organizacjach szkolnych lub podejmujący się określanych 
zadań nie wywiązuje się należycie ze swoich obowiąz­
ków, lekceważy je, wykonuje niewłaściwie, bez poczucia 
odpowiedzialności itp., wówczas mimo osiągnięć w pra­
cy społecznej, zasługuje na ocenę „bierny”- lub nawet 
„niechętny”.

KRYTERIA OCEN ZA POSTAWĘ SPOŁECZNĄ UCZNIA 

Stopień zaangażowania Zakres

BARDZO AKTYWNY:
Rola kierownicza, inicjatywa, 
agitacja, postawa zdyscyplino­
wana i odpowiedzialna, efe­
kty.

Różnorodność prae, wszech­
stronność, wysoka funkcja w 
organizacji szkolnej, aktyw­
ność także w klasie.

AKTYWNY:
Ochotnik, inicjatywa, postawa 
zdyscyplinowania i odpowie­
dzialna, efekty.

Ukierunkowanie prac, funkcja 
w organizacji szkolnej; repre­
zentowanie klasy na forum 
szkolnym, czynna postawa na 
terenie klasy.

CHĘTNY:
Podejmowanie zaproponowa- Zajęcia na terenie klasy, 
nycli prac przez profesorów 
i klasę. . _____ _ .
BIERNY:
Obojętna postawa wobec teg® zwykły pionek w ®rganiza- 
co się wokół dzieje. cjach młodzieżowych; o ilć w

ogóle należy. 

NIECHĘTNY:
Prace społeczne wykonuje pod 
przymusem, niechętnie i nie­
starannie.

Nie reaguje na propozycje kla­
sy i profesorów zajmując wro­
gą postawę wobec próśb, na­
kazów i obowiązków.

Pytanie następne: kto i jak zbiera informacje dotyczące 
dyscypliny oraz postawy społecznej ucznia? Otóż najważ­
niejszym dokumentem pomocniczym staje się zeszyt spo­
strzeżeń wychowawcy. Trudno, ale skoro opiekun klasy 
zdecydował się na eksperyment, musi być znacznie czuj­
niejszy i znacznie wnikliwszy, aniżeli bywał dotychczas. 
Pamięć — niestety — zawodzi, stąd potrzeba zwięzłych 
notatek.

A rada pedagogiczna? Czy jej członkowie zabierają 
głos dopiero podczas posiedzenia? Wszyscy wiemy, jak to 
praktycznie się odbywa: tylko gadatliwi i bardziej śmiali 
wtrącają swoje trzy grosze o sprawowaniu ucznia, pozo­
stali wolą zapomnieć o przewinieniach, albo po prostu 
nie uważają wypełniając w czasie posiedzenia rubryki 
dzienników. Ocena ze sprawowania, wystawiana trady­
cyjnie, jest najczęściej wykładnikiem obojętności części 
grona pedagogicznego, a nadmiernej pedanterii i skru­
pulatności drugiej części. Tymczasem eksperyment musi 
zerwać z przypadkiem, dlatego mimo wszystko wariant 
pisemnej wypowiedzi powinien nabrać mocy urzędowej, 
byle ta moc nie łączyła się z nadmierną biurokracją. Są­
dzę, że w danym wypadku obciążenie nauczyciela jest 
minimalne i liczy się w minutach.
ARKUSZ SPOSTRZEŻEŃ DOTYCZĄCY ZDYSCYPLINOWANIA 

UCZNIÓW KLASY
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Uwaga! Każdy z nauczycieli wspisuje w swojej rubryce 
pochwały i spostrzeżenia pod adresem tylko tych uczniów, 
którzy się pozytywnie lub negatywnie wyróżnili. Znaki: 
p = pochwała za kulturę bycia; z = zastrzeżenie doty­
czące dyscypliny ucznia; n = nagana. O wypadkach dra­
stycznych, ewentualnie odwrotnie — o wyraźnie pozy­
tywnej postawie ucznia, wychowawca informowany jest 
dodatkowo.

OŚWIADCZENIE KOŃCOWE

Znów pragnę ucieszyć opozycję i wyskubać nieco pió­
rek z ogona pawia, albowiem i tym razem paw śię nieco 
pyszni, jakby był pięknością niepokalaną. Oto argumenty 
i pytania osłabiające wartość eksperymentu:

® nie uwzględnia on pracowitości uczniów, a tego momenW 
lekceważyć się w szkole nie powinno:
• jak weryfikować zebrany materiał, czyli konkretnie: kiedy 

stawiać uczniowi ocene „wzorowy”, a kiedy „pozytywny”? Ile 
przekroczeń i jakich ma decydować o opinii: dyscyplina nie­
zadowalająca? A jeśli uczeń zbierze, i pochwały, i surowe na­
gany?
• czy istnieje pewność, że mniej doświadczony wychowawca 

poradzi sobie z klasą podczas stawiania ocen za aktywność spo­
łeczną? Ponadto trzeba także sprezyzować pojęcie, np. czy udział 
w rozgrywkach sportowych to także praca społeczna?
• nadejdzie koniec roku szkolnego i co szanowny autor ekspe­

rymentu uczyni z oceną ze sprawowania na świadectwie szkol­
nym?

Po tych uwagach czas na wysłuchanie końcowego gło­
su obrońcy eksperymentu w zakresie oceny ze .sprawo­
wania. Stwierdza on, że idealne pomysły nie istnieją. Wy­
chowanie tym różni się od nauczania, że znacznie trud­
niej operować w nim konkretami, ustalać bezwzględne 
zależności L budować system mocny jak forteca. Oddzia­
ływanie wychowawcze jest zawsze do pewnego stopnia 
zamkiem na lodzie i jeśli sytuacja meteorologiczna uleęa 
zmianie — trzeba uciekać z zagrożonych pozycji i wzno­
sić nowe rusztowania. Jak pisał profesor Lewin: „Meto­
dyka wychowania nie może zawierać ustaleń obowiązuj 
jących, zawiera ona raczej propozycje i sugestie wychó> 
wawcze”, wyrasta z „doświadczeń świadomie organizowa­
nych i kontrolowanych”.

Tym samym propozycje dotyczące nowej skali ocen ze 
sprawowania nie mogą stawiać kropki nad „i”. Właśnie 
budowanie systemu jest już świadomym zabiegiem wy­
chowawczym, jakżeż przeciwnym zgodzie na to, co się 
zastało, a co jest niedoskonałe. Kto nie wierzy, niechaj 
porozmawia z klasami, które eksperymentują, niechaj się 
przyjrzy, z jakim zapałem uczniowie włączają się do 
dyskusji, dotyczącej postaw społecznych i moralnych, jak 
są czuli na wszelką sprawiedliwość i niesprawiedliwość 
w tym zakresie. Chociażby dla tych powodów potrzeba 
korekty ocen ze sprawowania wydaje się być bezsporna.

No tak, ale zapał to rzecz krótkotrwała, gdy zaś prze­
staną działać emocje — dojdzie do głosu logika. Dlatego 
chociaż jestem zdecydowanym zwolennikiem przekreśle­
nia tego, co dzisiaj w zakresie oceny ze sprawowania 
obowiązuje w Polsce we wszystkich typach szkół, ostrze­
gałbym przed pochopną i tylko administracyjną reformą 
systemu ocen. Ponieważ jednak eksperymentowania nie 
można przeciągać w nieskończoność, radziłbym władzom 
zwierzchnim, ażeby podsumowały dotychczasowe osiąg­
nięcia i wystąpiły z konkretną propozycją, która po 
publicznej dyskusji nabrałaby mocy i zostałaby ogłoszona 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Oświaty.

  STANISŁAW BORTNOWSKI
• ) Aleksander Lewin: Od medytacji do metodyki. ..Glos Nao- 
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Nikogo już dziś nie trzeba 
przekonywać o celowości 
stosowania środków tech­

nicznych w procesie nauczania i 
wychowania. I na pewno dobrze 
się dzieje, że technika coraz śmie­
lej i coraz częściej wkracza do 
szkoły, ożywia lekcje wielu 
przedmiotów. Technika powinna 
pomagać nauczycielowi w pracy, 
ułatwiać mu rozwia.zanie trud­
nych problemów wychowaw­
czych.

Niestety, nie zawsze tak jest. 
Często jednak technika staje się 
źródłem dodatkowych kłopotów, 
psuje nauczycielowi plan, nie u- 
łatwia lecz utrudnia pracę.

Dlaczego tak się dzieje?
Trudno na to pytanie dać wy­

czerpującą odpowiedź. Chcę więc 
jedynie zwrócić uwagę na niektó­
re kłopoty z techniką w szkole. 
Powodem ich jest bardzo często 
słaba jakość i stan techniczny 
pomocy audiowizualnych oraz 
brak części zamiennych. Ileż to 
razy musimy rezygnować z radia, 
telewizora, magnetofonu itp., 
gdyż punkty usługowe zawalone 
są pracą i nie mogą nadążyć z na­
prawą psującego się ustawicznie 
sprzętu. Szkoły — kierując się 
źle pojętą oszczędnością — zao­
patrują się często w sprzęt tani, 
którego jakość pozostawia wiele 
do życzenia. Żle odtwarzający a- 
dapter, szumy i trzaski w radio­
odbiorniku, słaba jakość nagrania 
na taśmie magnetofonowej — to 
zmory prześladujące nauczycieli, 
często zniechęcające do szukania 
nowych rozwiązań metodycznych. 
Dobrze pojęty interes społeczny 
wymaga, żeby do szkół trafił 
sprzęt najwyższej jakości, gwa­
rantujący należytą organizację i 
przebieg lekcji.

Jak do tego doprowadzić? — 
Oto właśnie sprawa, która powin­
na moim zdaniem, zainteresować 
zarówno handel jak i władze o- 
światowe.

Dążąc do likwidacji przestojów 
uszkodzonego sprzętu techniczne­
go możną by chyba między inny­
mi wykorzystać te możliwości, 
które daje współpraca szkoły z 
rodzicami. Uszkodzenia drobne 
mogłyby być usuwane przez ucz­
niowskie kółko techniczne, dzia­
łające pod opieką odpowiednio 
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KŁOPOTY
Z TECHNIKĄ

przygotowanego nauczyciela zajęć 
technicznych lub też członka ko­
mitetu rodzicielskiego. Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, że te­
go typu naprawy nie tylko przy­
niosłyby szkole pewne oszczęd­
ności, ale spełniałyby również 
bardzo ważną funkcję poznawczą 
i wychowawczą. Nic też chyba nie 
stoi na przeszkodzie w działal­
ności takich kół. Trzeba tylko za­
pewnić opiekunowi odpowiednie 
warunki.

Innym źródłem kłopotów z 
techniką jest brak należytej 
współpracy instytucji usługowych 
związanych ze szkołą. Wyraża się 
to między innymi niepełną in­

formacją oraz dość luźnymi i nie 
zobowiązującymi kontaktami. 
Mam tu na myśli przede wszy­
stkim Centralę Wynajmu Filmów 
Oświatowych „Filmos”, instytucję 
o dużych zasługach i wysoko ce­
nioną.

Filmy oświatowe zajmują po­
ważną pozycję w dorobku kine­
matografii polskiej i stanowią po­
szukiwaną pomoc naukową. Po­
szukiwaną, ale nie zawsze dostęp­
ną. Odczuwa się przede wszyst­
kim brak aktualnych katalogów.

Ostatni katalog, który dotarł 
do szkół pochodzi z roku... 1965. 
Innymi szkoła nie dysponuje. Od 
tej pory na pewno wiele się zmie­
niło. Rocznie produkuje się ok. 
70 filmów oświatowych, a rów­
nocześnie wycofuje się część zu­
żytych lub też zdezaktualizowa­
nych. Wprawdzie miesięcznik 
CWFO „Filmos”, „Kamera” umie­
szcza na swych łamach aktualne 
pozycje, sekunduje mu w tym 
„Wychowanie obywatelskie”, ale 
to nie wystarcza i nie może za­
stąpić katalogu.

W notce od Redakcji w „Kata­
logu szkolnym” z 1965 roku znaj­
dujemy zapewnienie że „wszyst­

kie te filmy znajdują się w filmo­
tekach Wojewódzkich Oddziałów 
Centrali Wynajmu Filmów 
Oświatowych”. Nie wiem, czy tak 
jest naprawdę, faktem natomiast 
jest, że często bezskutecznie za­
mawia się niektóre filmy. Podob­
nie dzieje się z pozycjami wybra­
nymi z „Kamery” i „Wychowania 
Obywatelskiego”. Nauczyciel za­
mawia film na dwa tygodnie 
przed planowanym terminem wy­
świetlenia i zdarza się, że film 
przychodzi o wiele później, albo 
nie przychodzi wcale; przy czym 
Wojewódzki Oddział CWFO nie 
wyjaśnia ani słowem przyczyn. 
Milczy również w odpowiedzi na 
prośby szkoły o aktualny wykaz 
filmów lekcyjnych.

Taki stan rzeczy nie ułatwia 
pracy, a często ją dezorganizuje. 
Szkoła musi mieć pewność, że o- 
trzyma w terminie żądane filmy 
albo przynajmniej ■ zostanie 
wcześniej uprzedzona o niemoż­
ności zrealizowania zamówienia. 
Wydaje się również, że Woje­
wódzkie Oddziały CWFO mogły­
by wydawać dla potrzeb szkół 
swojego terenu kwartalne, pół­
roczne, ewentualnie roczne biule­
tyny informacyjne. Trzeba ko­
niecznie zacieśnić współpracę i 
zobowiązać obie współpracujące 
strony do przestrzegania pewnych 
norm.

Jedną z cenniejszych pomocy 
audialnych jest magnetofon. Jego 
wykorzystanie na lekcjach jest 
jednak znacznie ograniczone ze 
względu na brak odpowiednich 
nagrań. Wprawdzie Redakcja O- 
pracowań Dźwiękowych Domu 
Wojska Polskiego w Warszawie 
oferuje sporo pozycji, ale jest to 
kropla w morzu potrzeb, a poza 
tym zakup taśm nagranych jest 

dość kosztowny: półgodzinna au­
dycja, zwykle nie nadająca się w 
całości do wykorzystania na 
lekcji, kosztuje 200 zł.

Istnieje przecież możliwość gro­
madzenia taśm nagranych przez 
szkołę. Daje to poważne oszczęd­
ności. W ramach audycji radio­
wych i telewizyjnych jest sporo 
takich, które mogą być bardzo 
przydatne w pracy lekcyjnej. Na­
grane na taśmie mogą być wyko­
rzystywane przez szereg lat. Za­
chodzi jednak pytanie: kto i kie­
dy ma te audycje nagrywać i przy 
pomocy jakiego sprzętu? Audycje 
te często są nadawane w godzi­
nach wieczornych lub popołud­
niowych. Nauczyciela nie stać na 
kupno drogiego przecież sprzętu, 
przenoszenie zaś magnetofonu ze 
szkoły do domu jest bardzo uciąż­
liwe, a poza tym bardzo niekorzy­
stnie wpływa na jego stan i ży­
wotność.

Wydaje się więc, że tam gdzie 
to jest potrzebne i uzasadnione 
szkoła mogłaby wypożyczyć nau­
czycielowi sprzęt do domu, aby 
mógł w odpowiednich warunkach 
nagrać wybrane przez kolegów 
audycje radiowe i telewizyjne dla 
potrzeb szkoły. Może się tym rów­
nież zająć kółko techniczne, o 
którym wspominałem już wyżej.

W dobrze pojętym interesie 
społecznym leży usprawnienie 
pracy szkoły poprzez wprowadze­
nie zdobyczy współczesnej techni­
ki. To prawda, że żywego, my­
ślącego i czującego nauczyciela 
nie zastąpi żaden automat, ale 
prawdą jest również, że współ­
czesna szkoła bez techniki nie 
przygotuje odpowiednio swoich 
wychowanków do życia.

STANISŁAW TUBEK

Choć do września jeszcze 
daleko, w Państwowych 
Zakładach Wydawnictw 

Szkolnych trwają już intensywne 
przygotowania do nowego roku 
nauki. Cykl produkcyjny wyda­
wanych książek jest długi, trzeba 
więc już dziś robić to, co na ryn­
ku księgarskim będzie aktualne 
dopiero w sierpniu lub wrześ­
niu.

Co nowego proponuje swoim 
stałym odbiorcom PZWS w roku 
bieżącym? Jak wynika z informa­
cji dyr. Parnowskiego, udzielonej 
dziennikarzom w styczniu br. na 
konferencji prasowej — plan wy? 
dawniczy zapowiada się imponu­
jąco. Zamyka się on ilością 437 
tytułów książek o łącznym nakła­
dzie 30,5 min egzemplarzy. Po 
dodaniu pozostałych, przygotowy­
wanych do druku pozycji, jak bro­
szury i inne materiały pomocni­
cze — nakład wzrośnie do 36 min 
egzemplarzy.

Znakomitą większość rocznej 
produkcji wydawniczej stanowią 
podręczniki. W przygotowaniu 
jest 160 tytułów o nakładzie 24

ROK 1970
W PZWS

min egzemplarzy. Oprócz tego 
PZWS przygotowuje dla swych 
odbiorców, w tym głównie nau­
czycieli — materiały pomocnicze, 
które ukażą się w ilości 4 min 
egzemplarzy.

Jak co roku, i obecnie, dużą 
wagę przywiązuje się do produk­
cji podręczników nowych; w tym 
foku ukażą się 44 pozycje o łącz­
nym nakładzie 7 min egzemplarzy. 
Wśród nowości znajduje się pod­
ręcznik języka polskiego dla kla­
sy II szkoły podstawowej („W 
szkole i w domu”). Nowy podręcz­
nik do języka polskiego otrzymu­
ją także uczniowie klasy III 
(„Świat wokół nas”). Dla klas V 
i VIII w przygotowaniu'są „Wia­
domości o sztuce”. Uczniowie kla­
sy VI otrzymują zapowiedziany 
w planie wydawniczym tego roku 
podręcznik języka polskiego, rów­
noległy do dotychczasowego.

Dla szkół licealnych opracowu­
je się dwie nowe pozycje: historię 
—■ dla klasy II i geografię dla 
kl. II.

Wśród tegorocznych nowości 
kilkadziesiąt tytułów przeznaczo­
no też dla zakładów kształcenia 
nauczycieli; 7 spośród tych pozy­
cji nowych otrzymują SN.

Wydarzeniem niecodziennym 
w polityce wydawniczej mi­
nionego 25-lecia będą zapowie­
dziane przez PZWS- podręczniki 
dla szkół specjalnych przeznaczo­
ne dla dzieci upośledzonych umy­
słowo. Będą to dwa podręczniki 
do języka polskiego dla klas V 
i VII. To skromne, jak na miarę 
potrzeb, przedsięwzięcie, przyjąć 
trzeba z radością, jako zapowiedź 
głębszych reform. Przełamano w 
ten sposób swego rodzaju zmowę 
milczenia, jaka panowała wokół 
niezmiernie ważnego działu pod­

ręczników dla uczniów mających 
szczególne trudności w nauce. 
Jeśli umowy z autorami zostaną 
dotrzymane — w przyszłym roku 
możemy się spodziewać 40 pozycji 
nowych dla szkół specjalnych.

Skoro mowa o nowościach 1970 
r. — warto wspomnieć, iż w o- 
pracowaniu znajdują się ponadto 
podręczniki do zajęć fakultatyw­
nych. Na początek wydane zos­
taną dwie publikacje z zakresu 
języka polskiego. Nauczycielom 
prowadzącym inne grupy, poza 
humanistyczną, PZWS zamierza 
pomóc poprzez szeroko zakrojo­
ną informację bibliograficzną o 
odpowiedniej literaturze fachowej 
i metodycznej.

Pierwsze w historii 25-lecia 
Polski Ludowej podręczniki o- 
trzymują w tym roku nauczyciele. 
Na razie skromnie — bo na ryn­
ku księgarskim ukażą się tylko 
2 pozycje: dla nauczycieli języka 
polskiego w klasie VI i geogra­
fii w klasie V — ale dobry po­
czątek został zrobiony. W przysz­
łej 5-latce PZWS wyda 30 tego 
typu książek. W tej chwili trwają 
jeszcze intensywne prace nad 
określeniem ostatecznej i pełnej 
koncepcji podręcznika dla nau­

czyciela; w tej dziedzinie nie ma­
my bowiem żadnych doświadczeń.

Rok 1970 przyniesie również 
nauczycielom — 50 tytułów stano­
wiących pozycje z zakresu meto­
dyki oraz 23 książki z zakresu 
pedagogiki i psychologii.

Warto też wiedzieć, że w roku 
bieżącym z maszyn drukarskich 
zejdą ostatnie pozycje „Bibliote­
ki Nauczyciela”. Druk tej długiej, 
liczącej 24 tomiki, serii, rozpoczę­
to 5 lat temu. Ogólny nakład 
„Biblioteki Nauczyciela” przekro­
czył milion egzemplarzy.

W przypadku tej edycji można 
więc mówić o powszechnym jej 
zasięgu. Książki z „Biblioteki 
Nauczyciela” dotarły niemal do 
każdego nauczyciela, a opinie czy­
telników, potwierdzają pogląd o 
przydatności tego typu wydaw­
nictwa w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej. Faktem jest, przy 
tym, że „Biblioteka” pod wzglę­
dem samej tylko ilości wydanych 
pozycji stanowi niewątpliwie swe­
go rodzaju ewenement, liczący się 
w skali międzynarodowej. W żad­
nym kraju bowiem nie wydano 
podobnej serii w tak imponują­
cych ilościach.
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Pod takim tytułem ukazał się w 
dwutygodniku społeczno-kultural­
nym „Fakty i Myśli” artykuł 
Waldemara Kamiriskiego, wnikli­
wie i wszechstronnie naświetlają­
cy problem studenckiej społecz­
ności w Polsce Ludowej. Autor 
na wstępie przypomina, ż.e spra­
wa przygotowania studentów do 
pracy i działalności społecznej, 
sprawa ich postaw, poglądów, 
kultury umysłowej ma nie tylko 
aspekt społeczno-moralny, ale 
również ekonomiczny.

Bowiem ...„Kształcenie jednego 
studenta w ciągu roku — mówił 
Władysław Gomułka na IV Kon­
gresie ZSP — kosztuje zależnie od 
kierunku studiów od 10 do 17 ty­
sięcy złotych nie licząc wydatków 
na stypendia, domy akademickie, 
stołówki, opiekę zdrowotną, i in­
ne świadczenia, z których korzy­
sta prawie połowa studiujących. 
Na te cele w bieżącym roku pań­
stwo przeznacza niebagatelną 
sumę 520 milionów złotych”.

W - GŁOS NAUCZYCIELSKI

W społeczeństwie budującym 
socjalizm, problem studencki — 
podkreśla m. innymi W. Kamiń­
ski — nie jest zagadnieniem pry­
watnego awansu zdolnych jedno­
stek, jest ogólnonarodowym za­
gadnieniem wymagającym cen­
tralnego sterowania . politycznego 
i skupienia wszystkich zaintereso­
wanych sił, instytucji, resortów, 
środowisk i środków —. w celu 
jak najlepszego pod względem 
ideowo-politycznym i, specjali­
stycznym kształcenia i wychowy­
wania inteligencji socjalistycznej. 
Jest to bowiem problem twórcy i 
konsumenta kultury, organizatora 
i kierownika produkcji, naukow­
ca i racjonalizatora, działacza 
społecznego i popularyzatora wie­
dzy, człowieka związanego z lo­
sami ustroju socjalistycznego, na­
rodu i klasy robotniczej.

Autor uzasadnia konieczność 
systematycznego, przemyślanego i 
nowoczesnego oddziaływania wy­
chowawczego na studentów przy 
aktywnym współudziale samorzą­
du studenckiego, wskazuje na 
występujące jeszcze niekiedy w 
środowisku studenckim zjawiska 

ujemne, takie jak: brak systema­
tyczności w nauce, „kucie” przed 
egzaminami, schematyczne i po­
wierzchowne myślenie naukowe, 
nieumiejętność prawidłowego po­
sługiwania się marksistowsko-le­
ninowską dialektyczną analiza 
faktów społecznych, kulturowych 
i przyrodniczych, traktowanie nie­
kiedy studiów,. jako okazji do 
mieszkania w środowisku wiel­
komiejskim, złe gospodarowanie 
pieniądzem, zdrowiem i własny­
mi zdolnościami, nie zawsze 
słuszny wybór kierunku studiów.

„.„Wśród tych nie mających cha­
rakteru masowego — czytamy w ar­
tykule — ale występujących jeszcze 
gdzieniegdzie i mogących pełnić 
funkcję wzoru osobowegó i kulturo­
wego negatywnych zjawisk życia stu­
denckiego — tych swoistych schorzeń 
światopoglądu i postawy, najbardziej 
szkodliwy wychowawczo wydaje mi 
się brak pasji poznawczej, trak­
towanie nauki jako obowiązku a nie 
jako przyjemności intelektualnej, nie­
widzenie w wiedzy naukowej narzę­
dzia przekształcania społecznej rze­
czywistości zgodnie z kierunkowymi 
ideałami socjalizmu, niechęć do pro­
wadzenia samodzielnych studiów, po­
szukiwań i eksperymentów, zanik 
ambicji dokonywania odkryć intelek­
tualnych, nieumiejętność społecznego 
użytkowania i konfrontowania zdoby­
wanej w toku studiów wiedzy nauko­
wej”-.

Ponieważ środowisko studenc­
kie — stwierdza w zakończeniu 
artykułu W. Kamiński — jest te­
go typu grupą społeczną, która 
podlega ‘najsilniejszemu oddziały­
waniu ideowo-wychowawczemu 
ideologii socjalistycznej, dlatego 
analiza tego środowiska, zwiady 

publicystyczne i sondaże nauko­
we ukazują, w jakiej mierze rze­
czywistość społeczna w Polsce, 
wiedza naukowa i wychowanie 
socjalistyczne, współtworzą posta­
wę społecznego i ideowego zaan­
gażowania młodzieży akademic­
kiej w budowę naszego ustroju.

Im głębsze, pełniejsze, bardziej 
obiektywne będzie rozpoznanie 
warunków życia, potrzeb i aspi­
racji środowiska studenckiego, im 
lepiej opinia społeczna będzie po­
informowania o tych zagadnie­
niach, tym łatwiej będzie można 
stworzyć szeroki i jednolity front 
wychowania społecznego studen­
tów.

O INTEGRACJĘ PRACY
IDEOWO-WYCHOWAWCZE.J
W „Życiu Partii.”, organie Ko­

mitetu Centralnego PZPR, uka­
zały się trzy artykuły poświęcone 
pracy ideowo - wychowawczej 
szkoły; Kazimierza Stecko: „Kli­
mat i warunki pracy ideowe,)”’. 
Henryka Gizińskiego: „Tradycyj­
na klasa z ławkami przestaje być 
symbolem szkoły”, oraz Bogusła­
wa Jędrzejca: „Inicjatywa po 
stronie młodzieży”. Jest to trój- 
głos, który dotyczy ważnego i 
szerokiego problemu warunków, 
które trzeba stwarzać w celu zin­
tegrowania pracy ideowo-wycho- 
wawczej szkoły. A oto niektóra 
tylko tezy zawarte w rozważa­
niach autorów. K. Stecko przypo­
mina, że nowa forma oddziaływa­
nia wychowawczego na młodzież.

■■■■■■■■■■■iMHBOEianHBanEEffini

jaką są zajęcia wychowania oby­
watelskiego, ma spełniać funkcję 
integrującą w stosunku do wszy­
stkich przedmiotów, scalać wszy­
stkie te treści wychowawcze, któ­
rych dostarcza każdy przedmiot 
nauczania. Jeśli chodzi o rolę or­
ganizacji młodzieżowych to od­
działują one na ucznia tylko wte­
dy, gdy ich praca oparta jest na 
zasadach samorządności i samo­
dzielności młodzieży, a zwłaszcza 
jej aktywu. Autor podkreśla rów­
nież, że nawet najlepsze progra­
my i podręczniki nie zastąpią 
własnej koncepcji pracy wycho­
wawczej rad pedagogicznych, 
własnego, wypracowanego przez 
szkołę jednolitego systemu od­
działywania wychowawczego, 
uwzględniającego specyfikę szko­
ły. jej tradycje i środowisko spo­
łeczne, w którym pracuje.

Henryk Giziriski, w oparciu o 
program unowocześnienia pracy 
szkół w Wielkopolsce, pisze o pro­
gramie jednej z dzielnic Pozna­
nia, opracowanym kolektywnie 
przez organizacje partyjne, 
związkowe i aktyw rodzicielski.

Bogusław Jędrzejec podkreśla 
m. innymi rolę zajęć pozalekcyj­
nych, wagę współdziałania w 
szkole organizacji młodzieżowych 
i artystycznych, które to współ­
działanie może się stać ważnym 
elementem usprawnienia pracy 
społecznej w szkole.

emzet
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roku do swego rodzaju rezerwy, 
jaką stanowi blisko 15-tysięczna 
rzesza nauczycieli szkół podsta­
wowych, którzy posiadają pełne 
wyższe studia.

Trudniejsze do rozwiązania od 
spraw kadrowych i lokalowych 
będą niewątpliwie dla liceów za­
gadnienia organizacyjno-progra- 
mowe. W klasach IV, matural­
nych, nowy program przewiduje 
tzw. zajęcia fakultatywne w gru­
pie takich przedmiotów, jak fizy­
ka, matematyka, chemia, huma­
nistyczne oraz zajęcia w zakresie 
przysposobienia zawodowego. Jak 
wiemy, wprowadzenie tych zajęć 
ma na celu stworzenie szerszych 
możliwości uwzględniania w pro­
cesie kształcenia zainteresowań i 
uzdolnień młodzieży oraz lepsze 
przygotowanie tej młodzieży do 
studiów wyższych. Dla uczniów 
klas IV, którzy nie wybierają się 
na studia wyższe bezpośrednio po 
zdaniu matury, a mają zamiar 
podjąć pracę zawodową, organi­
zowane będą zajęcia w zakresie 
przysposobienia zawodowego.

Te założenia daleko sięgającego 
zróżnicowania organizacji nau­
czania, stawiają przed każdą 
szkolą, przed kierownictwami 
tych szkół oraz przed ogółem ka­
dry nauczycielskiej poważne za­
dania. Odpowiedzialne bowiem za 
racjonalne rozwiązanie tych za­
gadnień są przede wszystkim sa­
me szkoły.

A co będzie się działo w szkolnie- 
twie zawodowym w 1970 roku?

Ogólną charakterystykę planu 
tego typu szkolnictwa na rok 1970 
można ująć następująco:

— dalszy’ ilościowy rozwój tego 
szkolnictwa, ogólna liczba ucz­
niów szkól zawodowych wzrośnie 
z 1 678 tys. w 1969 roku do 1 834 
tys. w roku 1970.

— ściślejsze dostosowanie or­
ganizacji i programów kształcenia 
zawodowego do wymogów i po­
trzeb gospodarki, jeśli chodzi o 
zapotrzebowanie na kwalifikowa­
ną kadrę;

— rozwój nowych wiodących 
form organizacyjnych kształcenia 
robotników i techników, które 
stanowić będą poważną pozycję 
w przygotowywanym obecnie pla­
nie 5-letnim.

Dalszy rozwój ilościowy został 
założony przede wszystkim na od­
cinku zasadniczych szkół zawodo­
wych. Natomiast w zakresie tech­
ników plan zostanie utrzymany w 
zasadzie na poziomie 1969 roku.

W rozwoju kształcenia zawodo­
wego istotną sprawą jest zacho­
wanie właściwych proporcji w 
przygotowaniu kadr wykwalifi­
kowanych robotników i techni­
ków w dostosowaniu do faktycz­
nych potrzeb poszczególnych ga­
łęzi naszej gospodarki. Obecnie 
kształtujące się zapotrzebowanie 
na kadry kwalifikowane wskazu­
je na konieczność wykonania w 
pełni zwiększonych planów przy­
gotowania robotników, ze szcze­
gólnym skoncentrowaniem uwagi 
i wysiłku organizacyjnego na

^redakcyjny I
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SPORT i WYCHOWANIE
Od kilku lat pracuję w małej 

Wiejskiej szkole. Wioska prawie do­
słownie „zabita deskami”. Dopiero 
od niedawna mamy autobus, przed­
tem brak było jakiegokolwiek do­
jazdu.

Jestem polonistką, jednak moją 
Wielką pasją jest sport. Bardzo chcia- 
łam zarazić tym hobby moją dzieciar­
nię i myślę, że mi się to udało. Co 
roku organizuje się u nas, w powiecie 
złotowskim, zawody gimnastyczne. 
Początkowo przygotowywane były od­
dzielnie zestawy ćw.iczeń dla szkół 
wiejskich i miejskich. Myślę, że nie 
było to złe. Po prostu nasze dzieci nie 
mają szans przygotować wielu ćwi­
czeń bez przyrządów, których jest na 
wsi bardzo mało, nie mówiąc o tym, 
że sal ani na lekarstwo.

Wyjazd na zawody do miasta, to 
dla dzieciaków ogromna atrakcja, 
największa nagroda. Rvwalizacja co 
roku jest ogromna, każdy chciałby 
być w reprezentacji szkoły.

I oto w zeszłym roku rozpoczęła się 
„sielanka”. Na zajęciach SKS dzieci 
od początku roku z zapałem ćwiczyły 
układy gimnastyczne. Rozumieją już, 
że „bez pracy nie ma ko.aczy”. Tłu­
maczy się im zresztą, że żaden spor­
towiec nie dochodzi do osiągnięć, 
medali, rekordów tylko talentem, że 
trzeba włożyć w przygotowania wie­
le pracy.

Miesiąc przed zawodami "»v Złotowie 
odbyły się Szkolne Zawody Gimna­
styczne, których głównym .:elem by­
ło wybranie reprezentantów szkoły. 
Ale oto w kilka dni po tych zawo­
dach do szkoły przyszło pisemko z 
■ftwiadoBłieniam. żu na zawodach w 

rolnictwie i budownictwie. W 
których to dziedzinach odczuwa 
się wyraźny brak kadr z odpo­
wiednimi kwalifikacjami.

W planie szkolnictwa zawodo­
wego na rok 1970 zaznaczony zo­
stał odpowiednio dwustopniowy 
system kształcenia techników, 
który w latach następnych będzie 
wydatniej rozwijany. Dlatego tez, 
mimo że liczba absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych bę- 
dzie w tym roku znacznie mniej­
sza niż w latach poprzednich,

KIERUNEK: 
POPRAWA

JAKOŚCI
gdyż przed trzema laty był mniej­
szy nabór do tych szkół — plany 
przyjęć do techników na podbu­
dowie zasadniczych szkół zawo­
dowych wzrastają z 10,8 tys. do 
13,8 tys. w porównaniu z rokiem 
1969. Między innymi i z tego po­
wodu potrzebny jest szybszy roz­
wój zasadniczych szkół zawodo­
wych, aby wystarczyło absolwen­
tów tych szkół dla gospodarki i 
dla rozwoju dwustopniowego 
kształcenia techników zawodo­
wych w pewnych specjalnościach, 
gdzie takie przygotowanie jest 
niezbędne ze względu na postęp 
techniczny.

Co stanowi specyfikę plann 1970 ro­
ku w szkolnictwie wyższym?

W 1969/70 roku szkolnym nie 
ma klas maturalnych w liceach 
ogólnokształcących. Nie będzie 
więc normalnej liczby (około 70 
tys.) maturzystów, jak w latach 
poprzednich, stanowiący główne 
źródło kandydatów na studia 
wyższe. Nabór w tym roku będzie 
się więc opierał przede wszystkim 
na maturzystach, którzy nie do­
stali się na studia w latach po­
przednich oraz na absolwentach 
techników zawodowych. W tej 
sytuacji plany przyjęć na pierw­
szy rok zostały nieco zmniejszone. 
W porównaniu z 1969 rokiem z 
53 tys. do 42 tys. chociaż mimo to 
liczba osób studiujących na wyż­
szych uczelniach wzrośnie o kilka 
tysięcy w porównaniu z rokiem 
1969, oczywiście, na kierunkach 
deficytowych, jak nauki ścisłe i 
i szereg specjalności technicznych 
limity przyjęć będą mogły być 
przekraczane, jeżeli zgłoszą się 
odpowiednio przygotowani kandy­
daci.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że w tej sytuacji wykonanie pla­
nów naboru na poszczególne kie­
runki studiów wyższych wyma­
gać będzie dużej uwagi i wnikli­
wości oraz znacznego wysiłku

Złotowie obowiązywać będzie nowy 
zestaw gimnastyczny, w którym 
między innymi przewidziano skoki 
przez kozła, a dla dziewcząt — zestaw 
ćwiczeń na ławeczce gimnastycznej.

Nie miałam odwagi powiedzieć dzie­
ciom, czego się dowiedziałam- Kilka 
sprawnych maluchów, które dostały 
się do reprezentacji szkoły, nie 
miałyby szans, nawet gdybyśmy ko­
zła mieli.

Kozioł... Cena około 2000 złotych — 
jak zdążyłam się dowiedzieć — był 
dla nas nieosiągalny. Jak to? Więc 
dlatego, że komuś się chciało przy­
słać obowiązujący zestaw dopiero na 
miesiąc przed zawodami — mamy re­
zygnować? Były przed nami cztery 
tygodnie czasu. Dzięki wspaniałej 
kierowniczce i pomocy innych życzli­
wych ludzi udało się zdobyć robione­
go domowym sposobem kozła. Był 
jednak zbyt wysoki dla dziewcząt 
(1,10 m). Chłopcy skakali bez odskocz­
ni (bo i skąd?), spadali na twardą 
ziemię (bo i materac nie na nasze 
możliwości). Ile razy popłakali sobie 
po cichu, oglądając obolałe pięty. Ile 
było żalu w oczach dziewcząt, które 
nie mogły przeskoczyć. Kiedy tłuma­
czyłam, że pojadą tylko te, które po­
konają kozła, czerwieniłam się i nie 
potrafiłam spojrzeć im w oczy.

Pojechaliśmy do Złotowa. Po zesta­
wie ćwiczeń wolnych dziewczęta zaj­
mowały druga, bardzo wysoką lokatę. 
Potem ławeczka, Zdawałam sobie 
sprawę, jak wielka jest różnica mię­
dzy przygotowanymi dziewczętami 
innych szkół, a moimi. Pocieszałam, 
jak mogłam. Całkowita klęska spot­
kała nas dopier przy koźle. Trzej 
reprezentanci i u chłopców i u dziew­
cząt nie przeskoczyli wcale. Strata 
około 15—18 punktów jest nie do od­
robienia w gimnastyce. Liczą się tam 
przecież dziesiąte części punktu.

Dzieciaki nasze po wyjeździe obie­
cywały sobie solennie, że będą tyle 
ćwiczyć na koźle, żeby na przyszły 
rok odrobić te straty.

Te obietnice nie były rzucone na 
wiatr. Na szczęście zestaw gimna­
styczny obowiązywał na cztery lata, 
począwszy od 1969/70 roku. Udało się 
nam w szkole przeprowadzić imprezę 
„Mini-Olimpiadę”. Otrzymaliśmy 2030 
złotych nagrody na sprzęt sportowy. 
A więc akurat tyle, ile trzeba na ko­
zła.

Znowu dzięki pomocy życzliwych 
udało się kozła dowieźć do wioski. 

organizacyjnego ze strony po­
szczególnych uczelni, organizacji 
młodzieżowych, administracji 
szkolnej, szkól macierzystych i 
rodziców, aby młodzież trafiła na 
te kierunki studiów, do których 
jest najlepiej przygotowana. Nie 
mniej istotna jest sprawa przygo­
towywania się tej młodzieży do 
egzaminu wstępnego.

Przed szkolnictwem wyższym 
. oprócz należytego wykonania pla­
nu przyjęć młodzieży na studia, 
stoją w’ 1970 roku niełatwe, a bar­
dzo odpowiedzialne, zadania jeśli 
chodzi o kształcenie kadr nauko­
wych i badania naukowe w róż­
nych dziedzinach, mające zasad­
nicze znaczenie dla naszej gospo­
darki narodowej. Zgodnie bowiem 
z wytycznymi IV Plenum KC 
PZPR nastąpić powinna zarówno 
intensyfikacja tych badań, jak 
ściślejsze ich ukierunkowanie i 
koordynowanie z wiodącymi ga­
łęziami gospodarki. O rozmiarach 
tych zadań może świadczyć fakt, 
iż wyższe uczelnie uczestniczą w 
około 85 proc, węzłowych proble­
mów, stanowiących przedmiot ba­
dań naukowych.

Akcent na intensyfikację badań 
naukowych pociąga za sobą ko­
nieczność skoncentrowania uwagi 
na kształceniu kadr naukowych 
oraz podnoszeniu poziomu warun­
ków materialnych tych badań, je­
śli chodzi o wyposażenie instytu­
tów, zakładów, czy katedr w od­
powiednią bazę lokalową i apara­
turę. Potrzeby w tym zakresie są 
bardzo duże, a ich zaspokojenie 
wymagać będzie pokaźnych na­
kładów finansowych przez szereg' 
najbliższych lat.

A jak przedstawia się sprawa bazy 
lokalowej szkolnictwa w 1970 roku?

To jest dość obszerny temat i 
trudno ująć go w kilku zdaniach, 
aby nie sugerować zbyt pochop­
nych, a może fałszywych, wnios­
ków. Rok 1970 zaznaczy się nie­
wątpliwie dalszą rozbudową i mo­
dernizacją bazy lokalowej wszy­
stkich rodzajów szkolnictwa. 
Szkoły podstawowe powinny bo­
wiem otrzymać ponad 380 nowo­
czesnych budynków o blisko 4 
tys. pomieszczeń do nauki i 
całkowicie wyposażonych. Dla 
szkół zawodowych zaplanowano 
(w naszym resorcie) wykończenie 
i oddanie do użytku 55 budynków 
szkolnych i warsztatowych oraz 
37 internatów dla około 7 tys. 
młodzieży.

W szkolnictwie wyższj m efek­
ty inwestycyjne będą także po­
kaźne i wyniosą ponad 400 tysię­
cy metrów sześciennych nowej 
kubatury budynków dydaktycz­
nych, 7 domów studenckich na 
2400 miejsc, 3 stołówki obliczone 
na wydawanie 4800 obiadów przy 
czterokrotnej rotacji oraz 4 hote­
le asystenckie na 1200 miejsc.

Trzeba jednak wyraźnie zazna­
czyć, że w stosunku do elemen­
tarnych wprost potrzeb lokalo­
wych, zarówno szkół podstawo­
wych, średnich, a w szczególności 
wyższych, tempo budownictwa 
szkolnego jest niedostateczne. Ale 
do tego tematu powrócimy szerzej 
innym razem.

Z funduszów na pomoce kierownic­
two szkoły zakupiło odskocznię i ła­
weczkę gimnastyczną. Niełatwo było 
skakać przeż kozła w ciasnej klasie, 
gdzie trzeba zestawiać ławki, uważać, 
bo w każdej chwili może się coś stać. 
Dwie godziny SKS, wyznaczone przez 
inspektorat, to o wiele za mało. 
Często, trzy, cztery razy w tygodniu 
przesiaduję z moimi zapaleńcami po 
lekcjach i ćwiczymy.

I oto dzisiaj odbyły się znów szkol­
ne zawody gimnastyczne. Kibice go­
rąco reagowali na piękne wykonanie 
niektórych ćwiczeń. Atmosfera zawo­
dów była bardzo przyjemna.

I czy wierzycie, że dzisaj, właśnie 
dzisiaj, listonosz przyniósł tę nie­
szczęsną wiadomość. Nowy zestaw 
ćwiczeń dla dziewcząt, drugi zestaw 
na równoważni. Jestem podobno opa­
nowana, ale na lekcjach łzy same le­
ciały z oczu. Nie wiem, czy to były 
łzy żalu, złości, czy jeszcze czegoś in­
nego. Wiem jedno, że tak jak postąi 
piono — postępować nie było wolno. 
Chyba ci, którzy do tego dopuścili, 
nie powinni pracować tam, gdzie ma 
się do czynienia z dziećmi.

Powiedzcie, co zrobić w tej sy­
tuacji? Jak mam stanąć przed swoimi 
dziećmi? Skąd wziąć równoważnię, 
która jest sprzętem drogim, nieosią­
galnym? I jak tłumaczyć, że w ciągu 
dwu tygodni, czyli na czterech godzi­
nach SKS można przećwiczyć dwa 
nowe układy? I że wszystko, co ro­
biliśmy dotychczas jest nieważne, bo 
komuś chciało się w ostatniej chwili 
wprowadzić zmiany. Mam przed 
swoimi oczyma kartę „Układy kia-; 
syfikacyjne PZG na lata 1969—1972” i 
wydaje mi się. że nie dobrze widzę.

Piszę o tym w wielkim żalu. Fiszę 
do W’as, bo do kogo wreszcie zwrócić 
się ma nauczyciel, kiedy widzi, że coś 
dzieje się nie tak, jak powinno.^ Po­
móżcie, albo doradźcie, co robić?

JOWITA RAJSOWSKA 
Buczek Wielki 
pow. Złotów

OD REDAKCJI: Publikując list 
kol. Rajsowskiej, w którym autorka 
sygnalizuje fakty mające niebagatel­
ny wpływ na efekty nie tylko w 
d2:edzinie sportu, ale przede wszyst­
kim wychowania, zwracamy się do 
Wydziału Oświaty w Złotowie o usto­
sunkowanie się do tej sprawy.

„MIESIĘCZNIK LITERACKI"
Ukazał się styczniowy numer „Mie­

sięcznika Literackiego” w nowej sza­
cie graficznej według projektu Stefana 
Bernacińskiego.

W numerze rozpoczyna się druk 
Dzienników Jarosława Iwaszkiewicza 
fragmentem pod tytułem Wczesna 
młodość. Następnie czytamy wiersze 
Aleksandra Rymkiewicza. fragment 
powieści. Władysława Machejka zaty­
tułowany Stukaj 1 reportaż Jerzego 
Putramenta Tariat.

Na wstępie działu eseistyki szkic 
Krzysztofa Nowickiego Leona Gomo- 
lickiego powieść poetycka i kolejne 
Zapiski bez daty Juliana Przybosia, 
wspomnienia o Leonie Pasternaku 
Stanisława Dobrowolskiego — .,To la, 
Leon", felieton Jana Pieszczachowicza 
poświęcony twórczości Ernesta Brylla 
— Jak spierać się o Polskę?, Grzego­

WYDAWNICTWO OSSOLINEUM
ALMANACH BIBLIOTEKI NARO­

DOWEJ 1919—1969. W PIĘĆDZIESIĘ­
CIOLECIE WYDAWNICTWA. Wro­
cław — Warszawa — Kraków 1989, 
s. 210, cena 20 zł.

Paweł Błoński: PISMA PEDAGO­
GICZNE. Przekl. W. Łubniewski i Cz. 
Kowal. Wstęp i oprać. W. Łuburew- 
ski, 1969. Biblioteka Klasyków Peda­
gogiki. Pisarze obcy. s. 576, cena 
90 zł.

Czesław Herod: STUDIA NAD 
ADAPTACJA Ml ODZIEŻY WIEJ­
SKIEJ DO PRACY W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH POWIATU
CHRZANOWSKIEGO. S. 150, cena 
30 zł.

KATALOG RĘKOPISÓW. SYGNA­
TURY 2631—2906. 1969, s. 194, cena 
38 zł.

Julian Krzyżanowski: NAUKA O 
LITERATURZE. Wyd. II uzupełnione. 
1969, s. 516, cena 95 zł.

Adam Mickiewicz: PAN TADEUSZ. 
Oprać. K. Górski. 1969, s. 386, cena 
70 zł.

Gaius Swetoniusz Trankwitlus: ŻY­
WOTY CEZARÓW. Przekl. wstęp i 
komentarz J. Niemirska-Pliszczyńska. 
1969, s. 488, cena. 55 zł.

Julian Tuwim: WIERSZE WYBRA­
NE. Onrac. M. Głowiński. 1969, s. 328, 
cena 26 zł.

Franciszek Zabłocki: FTRCYK W 
ZALOTACH. Oprać. J. Pawłowiczo- 
wa. 1969, s. 124, cena 12 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE
Mieczysław Piszczkowski: IGNACY 

KRASICKI. MONOGR AFIA LITERAC­
KA. WL, Kraków 1969 s. 544, cena 
80 zł.

Wokół „Doświadczyńskiero”. AN­
TOLOGIA POWIEŚCI I ROMANSU. 

WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
Zakład Rękodzieła Artystycznego 

Warszawa, ul. Spasowskiego 4, tel. 27-55-64

świadczy usługi

w zakresie ręcznego haftu artystycznego:

— sztandarów i proporcy szkolnych, harcerskich, organizacji 
społecznych, związkowych,

— emblematów i tarcz szkolnych, harcerskich oraz innych,
— haftowanie napisów i emblematów na wełnianych dresach 

sportowych,

w zakresie szycia;

— flag międzynarodowych, państwowych, zrzeszeń i klubów 
sportowych łącznie z wyszywaniem emblematów,

— naszywanie na bluzach ortalionowych i modylenowych na­
pisów z ortalionu i modylenu.

Bliższych informacji udziela oraz przyjmuje zamówienia 
Kierownik Zakładu.

Zlecenia są wykonywane terminowo i solidnie.
K—5

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE w Terespolu n. .Bugiem feranń 
ca Państwa) zatrudni od dnia 1 września 1578 r. nauczyciela j. nie' 
mieckiego. Gwarancja dodatkowych zajęć, możliwość uzyskania miesz. 
kania.

K—7

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Kocku pow. 
Radzyń Podlaski, woj. Lublin, zatrudni nauczyciela języka niemie­
ckiego. Zapewnione mieszkanie w nowym budownictwie oraz duża 
ilość godzin nadliczbowych.

K—9

DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO w Żurominie, uL 
Lidzbarska 21, tel. 322, zatrudni od lutego 1970 r. — germanistę. Wa­
runki pracy i płacy oraz mieszkaniowe do uzgodnienia w drodze ko­
respondencyjnej.

K—10
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Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowane 
sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20,80 zł; rocznie — 4160 zł. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwainej „Ruch” 
Warszawa, ui. Nowomleiska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. 
Druk- Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa Ai. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie .wraca. Redakcja zastrzega sobto 
prawo skracania materiałów nie zamówtonycii. Zam. 276. K-69.

rza Sinki — Wcielenia świętej Joanny, 
Kazimierza Brauna —- Niektóre aspe­
kty teatralności Norwida i szkic Ta­
deusza Szymy Młody Lucacs.

O sztuce Legera pisze Andrzej Osęka 
w artykule Raj mechaniczny. Czy po­
trzebny jest film dla profesorów? — 
pod tym tytułem czytamy felieton 
Krzysztofa T. Teoplitza poświęcony 
filmowi ZanusiegO Struktura kryszalu.

W dziale Historia — Filozofia — Spo­
łeczeństwo znajdujemy artykuły: An­
drzeja Werblana Lenin czytany wctąZ 
od nowa, Edmunda Osmańczyka Byt 
rok IMS (I), Artura Bodnara Spoter 
czne elementy nowej strategii gospo­
darczej, Witolda Rudowskiego Moral­
ność i medycyna. W Archiwum czy­
tamy Listy Karola Irzykowskiego do 
Ostapa Ortwina w opracowaniu Ja­
dwigi Czachowskiej.

PIW, Warszawa, 1969, s. 582, cena 
60 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA
Wojciech Brzega: ŻYWOT GÓRALA 

POCZCIWEGO. (Wspomnienia i ga­
wędy) WL, Kraków 19S9, s. 348, cena 
38 zl.

lgnący Dąbrowski: NOWELE WY- 
BRANE. WL, Kraków 1969, s. 294, ce­
na 15 zł. We wszystkich utworach Dą­
browskiego' uderza niekłamana, duża 
sympatia dla ludzi, o których mówi. 
Interesował go człowiek szary, co­
dzienny, ten człowiek dnia powszed­
niego. który może ma w swojej piersi 
coś większego i gorętszego, ale to jest 
od święta, jak strój niedzielny.

Stanisław' Dygat: PODRÓŻ. PIW, 
Warszawa 1969, s. 262, cena 15 zł.

Walter Jens: PAN MEISTER. Dialog 
o pewnej powieści. Przekl. B. Wście- 
klica, ilustr. A. Wahl. PIW, Warsza­
wa 1969, s. 130, cena 10 zł.

Wanda Przybylska: CZĄSTKA ME­
GO SERCA. Pamiętnik z lat wojny. 
Czytelnik, Warszawa 1969, s. 148, ce­
na 10 zł.

Artur Rimbaud: POEZJE. Red. A* 
Ważyk. PIW, Warszawa 196.9, s. 156, 
cena 18 zł.

Andrzej Twerdochlib: TEMAT. Czy­
telnik, Warszawa 1969, s. 148, cena 
10 zł. To powieść o powstawaniu 
książki. Autor z duża dozą humoru o 
satyrycznym zabarwieniu ukazuje 
proces zmagania się autora z zamie­
rzeniem twórczym, kształtowaniem 
postaci powieściowych i wątków fa­
bularnych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Esperanto! Kursy korespondencyjne 
języka międzynarodowego dla nau­
czycieli organizuje: Związek Espe- 
rantystów, Warszawa, ul. Jasna 6.

K-ll

Clematisy wielkokwiatowe pnące ro­
śliny ogrodowe wieloletnie ponad 130” 
odmian do obejrzenia i ewentualnej 
sprzedaży. Inż. Noll, Warszawa 34, 
Okrężna 44. 12-0

Litery, cyfry rysuje przyrząd „Lite- 
ropis”. Cena 35 zł. Wysyła „Signum”, 
Świdnica Śl.



a głównego wroga koś- 
cioła uważali papieże w 
ostatnim stuleciu — so­
cjalizm i komunizm. Stąd 
też treść wielu encyklik
skierowana była przeciw­

ko ideologii marksistowsko-leni­
nowskiej, przeciwko społeczeń­
stwom i krajom socjalistycznym. 
Mamy w pamięci jeszcze encykli­
ki .Piusa XII, w których potępiał 
komunistów i zabraniał katoli­
kom wszelkiej współpracy z ko­
munistami.

Obecnie jednak ton wystąpień 
papieskich, treść encyklik zmie­
nimy się. Nie potępia się oficjalnie 
komunizmu, nie rzuca klątw na 
komunistów. Okazało się bowiem, 
że główne niebezpieczeństwo tkwi 
gdzie indziej, wyrosło ono w wła­
snych szeregach. Pełne drama­
tyzmu przemówienia papieża Pa­
wła VI kierowane są przeciwko 
grupom wiernych, poglądom wie­
lu katolickich teologów, którzy 
nie chcą podporządkować się w 
niektórych zasadniczych spra­
wach Głowie Kościoła. Ile wrza­
wy w świecie katolickim, dyskusji 
wywołała na przykład sprawa re­
gulacji urodzin, ile na tym tle 
zarysowało się poglądów sprzecz­
nych z treścią papieskiej encykli­
ki. Jeszcze nie zakończona została 
ta sprawa, gdy wybuchła nowa, 
o daleko może poważniejszym 
znaczeniu.

Oto w Holandii w miejscowości 
Noordwijkerhout obradowała w 
początkach stycznia br. tzw. Ka­
tolicka Rada Pastoralna. W skład 
jej wchodzi, zgodnie z decyzjami 
ostatniego Soboru, 2/3 osób świec­
kich i 1/3 — duchownych, między 
innymi 8 biskupów. 90 głosami za 

•— przy 6 przeciw i 10 wstrzymu­
jących się od głosowania Rada o- 
rzekła, że dla przyszłych księży 
celibat nie ma być więcej obo­
wiązujący. Rada wyraziła również 
stanowisko, że żonaci księża po­
winni nadal pełnić funkcje ka­
płańskie.

Uchwały Rady nie mają jednak 
mocy prawnej. Wymagają apro­
baty biskupów. W dniu 19 stycz­
nia br. obradował pod przewod­
nictwem kardynała Alfrinka e- 
piskopat holenderski, który wy­
powiedział się na rzecz zaleceń 
Rady Pastoralnej.

Co będzie dalej? Jeśli biskupi 
holenderscy zniosą obowiązek ce­
libatu — papież może wnieść pro­
test, ogłosić ewentualne kary. A 
co będzie, jeśli za przykładem 
Holandii-pójdą i inne państwa, 
jeśli nastąpi reakcja łańcuchowa? 
Jakie są główne argumenty zwo­
lenników zniesienia celibatu?

Twierdzą oni, że zasadą celibatu 
nie należy do dogmatów religij­
nych, jest zasadą stworzoną przez 
kościół w pewnym okresie histo­
rycznym i kościół może zasadę tę 
również zmienić. Przypominają, 
że nawet niektórzy apostołowie, 
w tym św. Piotr byli ludźmi żo­
natymi. Pierwsze próby wprowa­
dzenia celibatu datują się od ro­
ku 30G. Obradujący w Grenadzie 
(dawniej Elwira) synod biskupów 
hiszpańskich postanowił „Diako­
ni, księża i biskupi muszą się 
trzymać zdała od swych kobiet i 
nie powinni mieć dzieci”. Ten za­
kaz odnosił się tylko do Hiszpanii 
i nie był zresztą przestrzegany.

Sobór w Konstantynopolu w ro­
ku 692 postanowił, że małżeństwo, 
które ksiądz zawarł przed świę­
ceniami, pozostaje nadal ważne. 
Po święceniach nie powinien 
ksiądz zawierać małżeństwa. Bi­
skupem może zostać ksiądz nie­
żonaty. lub ten, którego żona 
pójdzie do klasztoru.

Większość jednak księży — jak 
stwierdzają to historycy — aż do 
12 wieku było żonatych. II Sobór 
Laterański (1139 r.) wprowadził 
zasadę celibatu — jako obowią­
zującą: zabroniono małżeństw 
księżom., istniejące małżeństwa u- 
znano za nieważne. Czy była ona 
przestrzegana? Kroniki kościelne 
wiele na ten temat mówią-. Ol­
brzymie niebezpieczeństwa dla 
Kościoła oraz dla przestrzegania 
zasady celibatu powstały w okre­
sie reformacji. Luter jak wiadomo 
pojął za żonę byłą zakonnicę Ka­
tarzynę von Bora.

Po opanowaniu przez Kościół 
sytuacji powstałej na skutek re­
formacji, na Soborze Trydenckim 
(1545—1563) w sposób stanowczy 
przywrócono zasadę celibatu „Kto 
twierdzi, że kapłani mogą zawie­
rać małżeństwa, i że to małżeń­
stwo staje się ważne, mimo zaka­

zu prawa kościelnego... niech bę­
dzie wyklęty”.

Zasada, że ksiądz, który bez o- 
trzymania dyspensy zawrze mał­
żeństwo podpada pod ekskomu­
nikę i nie może przy spowiedzi 
otrzymać rozgrzeszenia — obo­
wiązuje po dziś dzień.

Wydano poza tym wiele szcze­
gółowych przepisów na temat, jak 
ma się zachować ksiądz wobec 
niewiast. I tak 133 kanon par. 1 
prawa kościelnego mówi, że du­
chowni nie mogą mieszkać wspól­
nie z kobietami, ani przyjmować 
w domu lub odwiedzać niewiast, 
które na przykład „ze względu 
na swą przeszłość, młodość lub 
urodę mogą budzić podejrzenie”. 
Duchowny może mieszkać razem 
tylko z kobietami z najbliższej ro­
dziny (matka, siostra, ciotka, sio­
strzenica) lub też z takimi, które 
ze względu na „budzące szacunek 
prowadzenie się w połączeniu z 
podeszłym wiekiem — są poza 
wszelkimi podejrzeniami”.

Z pomocnicami domowymi, jeśli 
nie są krewnymi, ksiądz nie po­
winien ani wspólnie jadać przy 
stole, ani też wychodzić na spacer.

Problem celibatu księży był 
również przedmiotem obrad 

ostatniego II Soboru Watykań­
skiego (1964—1965 r.). Potwier­
dzono tę zasadę 2 390 głosami u- 
czestników Soboru. Czterech gło­
sowało przeciwko. Dlaczego zatem 
— część księży, działaczy i teolo­
gów katolickich —■ tak gorąco 
występuje przeciw celibatowi, 
wbrew decyzjom soborów oraz 
Głowy Kościoła-papieża?

Argumentów jest wiele. Oto 
niektóre. Zasada celibatu odstrę­
cza od stanu kapłańskiego, wielu 
młodych ludzi. Do seminariów 
duchownych zgłasza się coraz 
mniej kandydatów, podczas gdy 
potrzeby kościoła wskazują na 
konieczność zwiększenia liczby 
księży.

Na skutek celibatu oraz suro­
wych przepisów Kościół traci 
wielu duchownych. W czasie o- 
statnich 5 lat porzuciło stan ka­
płański około 12 800 osób tj. około 
3 procent ogółu księży.

Wśród opuszczających stan ka­
płański są nie tyłko zwykli „sze­
regowi” księża. Oto w 1969 roku 
zrzucił szaty kościelne prałat 
Giovanni Musante, należący do 
najbliżwzego otoczenia papieża. 
Był on w Watykanie odpowie­
dzialny za dyscyplinę księży i na­
leżał do grupy uprzywilejowa­
nych, noszących papieża w lekty­
ce w czasie uroczystości kościel­
nych. Musante otrzymałod papie­
ża dyspensę na zawarcie małżeń­
stwa, przestał jednak pełnić funk­
cję kapłańską.

Opuścił tron biskupi w Limie, 
stolicy Peru, biskup Mario Rena­
to Cornejo i wyjechał do Argen­
tyny. Widziano go tam ostatnio z 
p. Marią Trevino.

James P. Shannon, biskup pra­
sowy oraz przywódca katolickiej 
elity umysłowej w USA zrzekł 
się biskupiej mitry i nie prosząc 
papieża o dyspensę zawarł mał­
żeństwo z p. Ruth Wilkinson 
(małżeństwo w świetle prawa 
kościelnego, bez dyspensy jest 
nieważne).

Johannes ATkuin Heising, 
przeor zakonu benedvktynów — 
ranea równa biskupiej — onuścił 
klasztor i stan duchowny. W trzy 
miesiące później — nie czekaiaę 
na dyspensę ■— wziął ślub i za- 
mip^zkał w Sew;i1i. A inni — 
niżsi rangą i dostojeństwami, 
zwykli księża? Czv rzeczywiście 
zasada celibatu jest przez nich 
ściśle przestrzegana?

Oddajemy tu glos kardynałowi 
HóHnerowi z Kolonii, którego o- 
pinię swego czasu zamieściły 
wszystkie dzienniki: ..Nie jest 
prawda, że katoliccy księża nie 
są żonaci. Wielu z nich zaślubio­

nych' jest z wielu rzeczami: po-> 
cząwszy od jedzenia i picia. — 
aż do przyjaciółek i homoseksu­
alizmu”.

Niewątpliwie celibat księży 
jest jednym z podstawowych pro­
blemów w działalności Kościoła. 
Wiąże się to niewątpliwie zarów­
no z tradycjami, z problemem dy­
scypliny, dyspozycyjności w po­
lityce kadrowej jak i ze względa­
mi ekonomicznymi. Koszty utrzy­
mania samotnego duchownego są 
bez porównania niższe niż utrzy­
manie całej rodziny. Poza tym ce­
libat wyróżnia w społeczeństwach 
grupę duchownych, nadaje im w 
oczach wiernych aureolę „czy­
stości i świętości”.

Jak wyglądałyby wszystkie te 
sprawy po zniesieniu celibatu? 
Zresztą na pewno nie prędko sta­
nowisko Kościoła ulegnie w tej 
dziedzinie zmianie. Oprócz gło- 

• sów domagających^ się zniesienia 
celibatu istnieją daleko liczniej­
sze rzesze obrońców istniejącego 
stanu rzeczy. Przed niebezpie­
czeństwem, jakim jest dla stanu 
duchownego małżeństwo, kobieta 
— przestrzegał kiedyś, św. Piotr 
kardynał z Damiani (1007—1072).

W jezuickim piśmie „Stimmen 
der Zeit” (Głosy Czasu) monachij­
ski historyk kościoła Georg Den- 
zer przypomina — dla ostrzeżenia 
— kazania św. Piotra z Damiani 
na temat księżowskich żon:

„Wy kochanki kleryków, przy­
nęty szatana, wyrzutki raju, wy 
trucizny dusz, wilcze mleko dla 
pijących, trucizna dla jedzących, 
źródło orzechów, przyczyny zep­
sucia. Mówię do was altany sta­
rego wroga, wy chmielowe pędy, 
sowy, nocne puszczyki, wilczyce, 
pijawki, które bez podstaw tyle 
łakniecie i pożądacie. Przyjdźcie 
i słuchajcie mnie, wy dziwy, za­
lotnice, wy gnojówki grubych 
świń, łoże nieczystych duchów, 
wy nimfy, syreny, czarownice 
diany i wszystkie, co nosi obrzy­
dliwe imiona, które można by 
wam nadać. Wy jesteście pokar­
mem szatana, przeznaczone na 
wieczne spalenie”.

Ciekawe, że papież Pius XII 
często powoływał się na uczone 
wywody tego „ojca kościoła” i 
stawiał go jako wspaniałego o- 
brońcę celibatu. Obrońca — jak 
widać — znakomity. Okazuje się 
jednak, że niektórym zwolenni­
kom celibatu brak jest innych ar­
gumentów, skoro uważają za ko- 

.nieczne przywoływać na pomoc 
świętobliwego kardynała.

Jaki jednak będzie rezultat 
prowadzonej batalii? Jednocześ­
nie z tym oytaniem nasuwa się 
jedna refleksja. W Wietnamie od 
ośmiu lat toczy się straszna woj­
na, giną dzieci, kobiety, starcy... 
Bliski Wschód grozi w każdej 
chwili nowym wybuchem, co­
dziennie z głodu umiera na świe­
cie 27 tys. osób, co pewien czas 
wstrząsają państwami kapitali­
stycznymi strajki, w największym 
z nich rządzi prawo kuli, mordu 
i nienawiści rasowej — a dla 
kościoła, jego coraz większej licz­
by kapłanów jednym z głównych 
zagadnień do rozwiązania staje 
się dziś problem: żenić się, czy 
nie żenić...?

K.W.
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Uczeń po powrocie ze szkoły: — Tatusiu, dziś 
byłem jedynym uczniem w klasie, który zgłosił 
się do odpowiedzi.
Ojciec: — A o co pytał nauczyciel?
Uczeń: — Kto nie napisał wypracowania.

***

NA LEKCJI WYCHOWANIA PLASTYCZNEGO

Nauczycielka: — Jasiu, co ty rysujesz?
Jaś: — Pieska.
Nauczycielka: — A gdzie jest jego ogonek?
Jaś: — Jeszcze w kałamarzu, proszę pani.

Nadesłał: S. MAGDZIARZ — SZAMOTUŁY

FRASZKI

O AKTYWNYM

Nam — ogłaszał apele, '
Sam — robił niewiele.

UNIWERSALNY
Łączył problemy kultury 

i oświaty
Zajmując — dwa etaty.

WZÓR
Szukasz szkoły — wzoru?
Przykładem posłużę:
Oblepiona dyplomami
A dyplomy kurzem.

JUDYM
Z ddwagi słynął.
Zawsze z gminem ■
Rzadko z Gminą.
Więc — zginął.

PRZEZORNY
Nie zmieni nawet spodni
Jeśli wpierw nie uzgodni.

PEWNIAK

Odkąd ma nominację
Odtąd ma zawsze rację.
Nadesłał: T. K. POW. KUTNO

PROGRAM DLA VIII: „SZKICE POSTACI
LUDZKIEJ”

Nauczycielka: — Zobaczcie! Czesio najładniej 
mnie narysował i dostanie piątkę!


